
BT XERXE»
O DZIECIACH I DLA DZIECI — str. 1, 3 ,

Z cyklu publikacji pod tym tytułem zamieszczamy arty­
kuł Zofii Krzyżanowskiej pt. „EWA MA TRZY LATA", 
omawiający zagadnienia wypoczynku dzieci w wieku przed­
szkolnym. Karol Szwarc w artykule pt. „O RÓWNY 
START" zwraca uwagę na sytuację dzieci wiejskich. 
WĘGIERSKI EKONOMISTA O GOSPODARCE SO­
CJALISTYCZNEJ — str. 2

— W interesującym wywiadzie prof. Istvan FRISS, dy­
rektor Instytutu Ekonomiki Węgierskiej Akademii Nauk 
mówi m. in. o wykorzystywaniu przez Węgry doświadczeń

lat ubiegłych dla zmian w metodach planowania i zarzą­
dzania.
Dr Włodzimierz Hagemejer — LIST W SPRAWIE 
POLEMIKI NAD KSIĄŻKĄ B. MINCA — str. 2 
Stefan Frenkel — JAK W ŚREDNIOWIECZU

— str. 7
Autor w korespondencji z największych na świecie Tar­

gów Mediolańskich zastanawia się. jakie czynniki wpływają 
na niesłabnącą popularność tego rodzaju imprez. Wiadomo 
bowiem, iż wzrost obrotów handlu zagranicznego nie jest 
najważniejszym celem międzynarodowych imprez targo­
wych.

IMASZ WYWIAD Z AMBASADOREM ZSRR W POLSCE

Wzajemne stosunki 
między naszymi krajami WISŁA 1962

są obecnie tak bliskie jak nigdy przedtem
«at j a___ !_ _L ... ii M narnrlńw nawrnh kraińw rln wcnńU wielki T.pnin marrvl a Ivm. &ehv mierizv na.ęrwii narodami oraz 'W dniu 8 maja rb., w przeddzień 17 rocznicy zwycięstwa narodów

nad hitleryzmem, przedstawiciele naszej redakcji byli przy­
jęci przez Ambasadora ZSRR w Polsce, tow. AWIERKIJA ARI- 
STOWA. Znając bardzo życzliwy stosunek tow. Ambasadora 
do naszej prasy, zwróciliśmy się do Niego z prośbę o udzie­
lenie wywiadu dla „Życia Gospodarczego". Prośbie naszej 
tow. Ambasador uczynił zadość, za co redakcja w imieniu 
swych Czytelników serdecznie Mu dziękuje.

życia w 
terstwie.

Uklad

naszych krajów do wspól-
wiecznej przyjaźni i bra-

stał się dla naszych kra-

wielki Lenin marzył o tym, żeby

Towarzyszu Ambasadorze. Przed 17 
laty państwa nasze zawarty doniosły 
układ o przyjaźni, wzajemnej pomocy 
1 współpracy. Jak oceniacie rezultaty 
i korzyści płynące dla obu naszych 
państw z tego układu?

Podpisany 21 kwietnia 1945 roku 
układ radziecko-polski jest odbiciem 
leninowskich zasad nowych socja­
listycznych stosunków między naro­
dami oraz wyrazem woli i pragnień

jów doskonalą podstawą rozwoju 
rozległej współpracy gospodarczej, 
politycznej, naukowo-technicznej i 
kulturalnej oraz udzielania sobie 
nawzajem pomocy w oparciu o 
wspólnotę interesów i celów oraz o 
marksistowsko-leninowską ideologię. 
Równocześnie odzwierciedla on dą­
żenia naszych narodów do zapew­
nienia trwałego pokoju i bezpie­
czeństwa na całym świecie. .Już

nasze narody oparły swe stosunki 
na przyjaźni i współpracy. Obecnie 
możemy z dumą i radością powie­
dzieć, że szlachetne marzenie Leni­
na urzeczywistniło się. Wzajemne 
stosunki między naszymi krajami 
są obecnie tak bliskie, jak nigdy 
przedtem, a przyjaźń naszych na­
rodów jest tak trwała, że nazywa­
my ją wieczną, i nienaruszalną.

Lata dzielące nas od podpisania 
Układu wyraźnie wskazują jak 
słuszną jest polityka KPZR i PZPR, 
która zwróciła oba nasze narody 
na drogę przyjaźni i braterstwa, 
na drogę socjalistycznej współpracy. 
Wielka żywotna siła braterskiej 
współpracy, przyjaźni i wzajemnej 

’ pomocy znajduje swój wyraz w 
stałym poszerzaniu korzystnej dla 
obu stron współpracy gospodarczej, 
politycznej, naukowej i kulturalnej, 
có stanowi jedno z głównych źró­
deł naszej siły i sukcesów w bu­
downictwie socjalizmu i komuniz­
mu.

Radziecko-polski układ o przyjaź­
ni, wzajemnej pomocy i współpracy 
służy szlachetnym celom rozwoju 
i rozkwitu naszych narodów oraz 
zapewnieniu wolności i niezawisłoś­
ci naszych państw. Służy on także 
sprawie ogólnoświatowego pokoju. 
Im silniejsze będą sojusz i przyjaźń

między naszymi narodami oraz
Wizja

przyjaźń i nienaruszalna jedność 
wszystkich krajów socjalistycznych, 
tym szybciej zbudujemy w naszych 
krajach socjalistyczne i komuni­
styczne społeczeństwo.

Na jednym ze spotkań z przedsta­
wicielami społeczeństwa polskiego w [ 
Warszawie mówiliście, Towarzyszu 1 
Ambasadorze, o szczególnie interesu- , 
jącym nas problemie postępu tech­
nicznego w Związku Radzieckim. Jak 
oceniacie dotychczasowe rezultaty i 
perspektywy wymiany myśli technicz­
nej między Polską i Związkiem Ra­
dzieckim? :
Układ umożliwił wszechstronny1 

rozwój wszystkich form ekonomicz- j 
nej i naukowo-technicznej współ­
pracy między naszymi krajami.

Z zadowoleniem możną stwierdzić, 
że szeroko stosowana wymiana do­
świadczeń naukowo-technicznych 
między Związkiem Radzieckim i 
Polską Rzeczpospolitą Ludową, rea­
lizowana w ramach radziecko-pol- ‘ 
skiej komisji dla spraw wspólpra-, 
cy naukowo-technicznej, ma duże 
znaczenie dla rozwoju gospodarki 
naszych krajów i sprzyja postępowi 
technicznemu.

W ubiegłym roku przebywało w 
Związku Radzieckim ponad 5 tysię- I 
cy polskich specjalistów, którzy za- I

przyszłości
czy

problem

Foto: Marek A. Karewicz

Prof. STANISŁAW STRUMILIN 
Doktorem h. c. Uniwersytetu 

Warszawskiego
W dniu 11 maja w Pałacu Ka­

zimierzowskim UW odbyła się u- 
roczystość nadania prof. STANI­
SŁAWOWI STRUMILINOWI - 
znanemu uc^nemu radzieckiemu, 
członkowi Akademii Nauk ZSRR 
— doktoratu honoris causa'przy­
znanemu mu przez Senat Uni­
wersytetu za wybitne osiągnięcia 
w dziedzinie nauk ekonomicz­
nych.

W dorobku naukowym prof. S. 
Strumilina znajduje się przeszło 
200 rozpraw z zakresu teorii e- 
konomii, statystyki, planowania i 
historii' gospodarczej Rosji i 
ZSRR. Wiele z tych prac ukaza­
ło się w języku polskim.

W imieniu Senatu nadania ty­
tułu dokonał prof. Oskar Lange.

Wręczenie doktoratu odbyło 
się w obecności prof. T. Kotar­
bińskiego, prof. S. Turskiego, 
prof. K. Romaniuka, prof. W. 
Brusa, prof. H. Greniewskiego, 
prof. C. Bobrowskiego, prof. K. 
Laskiego oraz licznego grona u- 
czonych polskich, działaczy spo­
łecznych i studentów.

W jednym z najbliższych nu­
merów zamieścimy rozmowę z 
prof. S. Strumilinem.

o dzieciach Tdla dzieci
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dnia
Energia atomowa, surowce synte­

tyczne, automatyzacja —.to już- nie­
jako symbole drugiej połowy XX 
wieku. Od kilku lat zwłaszcza 
automatyzacja weszła na po­
rządek dzienny niezliczonych konfe-
rencji, rozpraw, dyskusji, 
zakres automatyzacji jest 
cie jeszcze stosunkowo 
jej przyszłość nie budzi

Mimo że 
w świe-
skromny, 
już dziś

Kiedy przyszło pierwsze w życiu 
Ewy lato — miała dopiero sześć 
miesięcy. Sześć miesięcy w całym 
życiowym dorobku, to niewiele. 
Sześć miesięcy, jako kwalifikacja 
na wczasy, to problem wręcz kolo­
salny.

Problem zawarli rodzice Ewy w 
pytaniu: co zrobimy z urlopem? Na 
pytanie nie można było odpowie­
dzieć ani przy pomocy książeczek 
związkowych, ani posiadanego tury­
stycznego wyposażenia. Bez Ewy 
można by to, tamto i owo. Ale z 
Ewą?... Cenzus wieku zamykał przed 
nią drzwi Domu Wczasowego. Tu­
rystyka? Propozycja śmieszna w od­
niesieniu do osoby nie używającej 
jeszcze prawidłowo dolnych koń­
czyn i nie mogącej obyć się bez pie­
luch!...

W pierwsze cieple dni, gdy Ewa

beztrosko wygrzewała się w par­
ku, mama Ewy postanowiła prze­
konsultować sprawę z innymi ma- i i 
mami. Najpierw w parku, potem i 
w pracy, wreszcie przeprowadziła 
telefoniczne wywiady wśród bliż- | 
szych i dalszych znajomych. W tenłj 
sposób, zgodnie z duchem czasu, I 
przeprowadzona została prywatna j 
ankieta na temat: „co robimy z I 
dzieckiem w lecie“. Wyniki ankiety I 
złożyły się na kilka wersji roz- E 
wiązań: I

1. — wysłanie dziecka pod Opiekę I 
rodziny mieszkającej na wsj (nieak- E 
tualna z braku takiej rodziny); E

2. — wspólny wyjazd do rodziny I 
na wieś (jak wyżej); I

3. — wspólny wyjazd z gosposią |

| wątpliwości. Motor zastąpił kiedyś 
| siłę zwierzęcia. Automatyzacja za- 
| stępuje dziś człowieka, eliminując 
fi jego czynności fizyczne i znaczną 
§ część umysłowych. Jest więc naj- 
I wyższym, jakościowo nowym eta- 
1 pem postępu technicznego, celem, do 
i którego musimy usilnie zmierzać, 
| jeśli nie chcemy pozostać w tyle. 
I Ale z pewnością nie jest Mekką, 
I którą mamy osiągnąć na nic się nie 
I oglądając. Tak jak każde rozległe 
5 przedsięwzięcie techniczne, i auto- 
| matyzacja, a nawet zwłaszcza auto- 
| jnatyzacja musi być oświetlona ze 
i wszystkich punktów widzenia — 
I społecznego, demograficznego, fizjo- 
s logicznego, a przede wszystkim eko- 
j nomicznego. Jej konsekwencje bo- 
§ wiem sięgają do wszystkich tych 
। kręgów, i to niezwykle głęboko.
! To zadanie podjęła VI Doroczna 

Konferencja Ekonomiki Przedsię­
biorstw, która odbyła się w Wiśle 
w dniach 7—10 maja br., zorganizo-

I wana przez katowicki oddział Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomicznego.

*
Konferencja wiślańska nie Jest wpra­

wdzie pod tym względem pionierem. 
Działały już u nas rozmaite komisje, 

I które pozostawiły po sobie szereg opra- 
| cowań krytycznych i perspektywicznych 

w dziedzinie automatyzacji. Ale po pier­
wsze - opracowania te miały charakter 
fragmentaryczny, poświęcone były głów­
nie stronie technicznej, mniej ekono­
micznej, wcale zaś lub w znikomym 
stopniu — zagadnieniom społecznym, fi­
zjologicznym, zatrudnieniowym itp.; po 
wtóre — nie były one w zasadzie prze­
znaczone dla szerszej opinii publicznej. 
Nawet sprawozdanie sprzed paru lat by­
łej Rady ds. Techniki poświecone pro­
blemom automatyzacji było tylko „do 
użytku służbowego".

Idea i charakter konferencji w 
Wiśle były akurat odwrotne. Ponad 
500 osób z całej Polski zaprezento­
wało właściwie wszystkie kręgi osób 
faktycznie lub potencjalnie zaintere­
sowanych tymi zagadnieniami *). 
A więc — centralne władze partyj­
ne i gospodarcze, organizacje poli­
tyczne i społeczne, szkoły wyższe 
i instytuty naukowo-badawcze, to­
warzystwa naukowe. Uczestniczyli 
w konferencji kierownicy resortów, 
dyrektorzy zjednoczeń i przedsię­
biorstw, ich ekonomiści i inżyniero­
wie, przedstawiciele nauk ekonomi­
cznych, technicznych, socjologii, 
psychologii i fizjologii.

Próba kompleksowego ujęcia całego 
zagadnienia automatyzacji oraz posta­
wienie go na porządku dziennym z in­
tencją możliwie szerokiego rozprzestrzeń 
nienia wśród opinii publicznej wszyst­
kich, jeśli można się tak wyrazić, szcze­
bli i kręgów — jest poważną zasługa 
katowickiego oddziału PTE, jednego z 
najbardziej ruchliwych i obdarzonych

dokończenie na str. e



W numerze 16 „Życia Gospodar­
czego” redakcja umieściła list nie- 
znanego w kotach ekonomistów 
niejakiego A. Zakrzewskiego, który, 
jak sam o sobie pisze, „uprawia te­
orią ekonomii... do poduszki”. List 
ten mógłby tylko wywołać wesołość 
i nie zasługiwałby na odpowiedź, 
gdyby redakcja „Życia Gospodarcze­
go” nie nadała mu pozorów ważność 
ci drukując go na poczytnym miej­
scu i, anonsując na czołowej stro­
nie. Z tego jednak wzglądu, a także 
dlatego, że list ten opiera się na 
nieporozumieniach w ważnych spra­
wach, wymaga on odpowiedzi.

Autor wspomnianego listu czyni 
zarzut prof. Wyrozembskiemu, że od­
mawia prof. Zawadzkiemu prawa 
do politycznej oceny pracy prof. 
B. Minca. Zarzut ten świadczy o 
tym, że ów autor zgoła nie pojął o co 
chodziło w artykule prof. Wyro- 
zembskiego. Jak sam tytuł tego ar­
tykułu wskazuje, chodziło w nim nie 
o ocenę merytorycznej treści, lecz o 
potępienie niewłaściwej 
metody, zastosowanej w czę­
ści artykułu prof. Zawadzkiego. Prof. 
Wyrozembski dowiódł, że prof. Za­
wadzki wydał potępiający werdykt 
na książkę prof. B. Minca, nazywając 
jej kierunek ideowy „z gruntu szko­
dliwym”, i że oparł się na „dowolnie 
spreparowanym materiale”, miano, 
wicie na fałszywym przedstawieniu 
stosunku B. Minca do tez Stalina. 
Prof. Wyrozembski punkt po punkcie 
wykazuje, że tam, gdzie Zawadzki

W sprawie polemiki nad książką B. Minca

nasz wywiad
Węgierski ekonomista 
o gospodarce 
socjalistycznej

W okresie od 15 do 20 kwietnia br. przebywał w Warszawie znany eko­
nomista węgierski, profesor Istvan Friss, dyrektor Instytutu Ekonomiki 
Węgierskiej Akademii Nauk. Korzystając z okazji zwróciliśmy się z prośbą 
do miłego nam gościa o udzielenie odpowiedzi na kilka pytań.

Moie zaczniemy od wyjaśnienia 
okoliczności, które umożliwiają tę 
rozmowę — jaki jest cel Pana wizy­
ty w Polsce?

— Przyjechałem na zaproszenie 
Polskiej Akademii Nauk, która łącz­
nie z UNESCO zorganizowała kolio-., 
kwium na temat wpływu marksir 
stowskiej teorii rozwoju na teorię i 
praktykę krajów socjalistycznych i 
kapitalistycznych. W kollokwium u- 
dział wzięli ekonomiści z Bułgarii, 
Jugosławii, NRD, Węgier i Polski 
iraz liczna grupa ekonomistów, w 
tym również marksistów, z państw 
kapitalistycznych.

Dyskusja — zgodnie zresztą z te­
matem kollokwium koncentrowała 
się wokół problemu: jakie jest zna­
czenie marksistowskiej teorii dla 
planowania gospodarczego w kra­
jach socjalistycznych i kapitalisty­
cznych, zwłaszcza słabo rozwinię­
tych. Niektórzy przedstawiciele na­
uki zachodniej skłonni byli są­
dzić, że marksizm to zbiór sta­
rych prawd, aktualnych być mo- 
że w 19 wieku, ale dziś nie posia­
dających większego znaczenia. 
Marksiści podjęli ten problem w 
dyskusji i próbowali wykazać, że 
marksizm to przede wszystkim me­
toda działania; żywa, rozwijająca 
się ciągle teoria, która do dziś ma 
zastosowanie w badaniu zjawisk 
rozwoju społecznego. Myślę, że było 
to pożyteczne dla przedstawicieli 
nauki zachodniej.

A jakie korzyści wynieśli z tego 
spotkania ekonomiści z krajów socja- 
Ustycznych?
— Wzbogacili swoją wiedzę na te­

mat oceny marksizmu przez naukę 
zachodnią, wymienili poglądy na 
szereg spraw szczegółowych i rozsze­
rzyli kontakty osobiste z przedsta­
wicielami nauki zachodniej. Można 
więc powiedzieć, że i od tej strony 
kollokwium spełniło swoje zadanie.

Skoro już jesteśmy przy problema­
tyce rozwoju, chciatbym Pana zapy­
tać, czy można twierdzić, że kraje 
socjalistyczne wchodzą obecnie w no­
wy etap cechujący się bardziej rów­
nomiernym rozwojem poszczególnych 
dziedzin ' życia gospodarczego t lepszym 
wykorzystaniem wewnętrznych re­
zerw?
— Myślę, że dzielenie rozwoju go­

spodarczego na wyraźnie wyodręb­
nione etapy jest niebezpieczne, dla­
tego nie chciałbym twierdzić, że 
taki etap już się zarysował. Są je­
dnak pewne symptomy świadczące 
o zmianie metod gospodarowania w 
państwach socjalistycznych. Jednym 
z nich jest bez wątpienia próba do­
skonalenia koordynacji planów go­
spodarczych, pogłębienia specjaliza­
cji i dalszego zacieśnienia współpra­
cy państw socjalistycznych, podjęta 
na gruncie perspektywicznych pla­
nów rozwoju do roku 1980. To jest 
właśnie coś nowego, zwłaszcza ta 
szeroka perspektywa rozwoju.

Chcę przy tym powiedzieć, że 
obecnie inaczej podchodzimy do wie­
lu zagadnień z dziedziny rozwoju, 
ponieważ dużo nauczyliśmy się na 
błędach poprzedniego okresu. Weż- 
my dla przykładu Węgry. W począt­
kach lat pięćdziesiątych uchwaliliś­
my pierwszy plan pięcioletni, który
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zarzuca B. Mincowi zgodność z poglą­
dami Stalina, tam właśnie prof. Minc 
polemizuje z tymi poglądanii, mo­
dyfikuje je lub odrzuca. Prof. 
Wyrozembski^ wykazał ponadto, że 
zasadnicze kwestie praca B. Minca 
ujmuje w sposób przeciwstawny lub 
odmienny od ujęcia przez Stalina.

Nie chodzi więc tu o polemikę o- 
cenlającą polityczną treść pracy e- 
konomicznej. Nic nie powinno stać 
na przeszkodzie takiej polemice. 
Chodzi tylko o to, aby nie przyle­
piać oskarżających i potępiających 
etykiet. Stosując bowiem takie me­
tody, można by książce prof. Brusa 
o modelu gospodarczym na tej tyl­
ko podstawie, że 12 razy cytuje 
Stalina, zarzucić „stalinizm”, albo 
na tej podstawie, że propaguje w 
niej daleko idącą decentralizację — 
zarzucić mu „jugosłowiański rewi- 
zjonlzm”. Otóż takie właśnie meto­
dy są niedopuszczalne i dlatego też 
artykuł prof. Wyrozembskiego, któ­
ry z całą siłą je potępił, spotkał się, 
o ile jestem zorientowany, z po­
wszechną aprobatą u tych wszyst­
kich, którzy cenią sobie spokojne 
warunki pracy naukowej.

I dlatego niesłusznie autor listu za­
rzuca prof. Wyrozembskiemu, że prze­
kroczył ramy dobrego tonu. Zabawne 
jest, przy tym, że w innym miejscu 
autor stawia jako wzór dawną po­
lemiką, w której adwersarze wy­
myślali sobie od debilów. Jeśli nie 
świadczy to o braku konsekwencji, 
to musi nasunąć podejrzenie, że list 

był tak napięty, że nie można go 
było wykonać. Myśleliśmy, że ko­
lektywizację można przeprowadzić 
w ciągu pięciu lat. Nie osiągnęliśmy 
tego; produkcja rolna zaczęła spa­
dać, powstały zaburzenia na rynku 
'i wystąpił poważny rozdźwięk po­
między chłopstwem a klasą robot­
niczą. Wszystkie te mankamenty 
ujawniły się ze szczególną silą w 
latach 1955—56.

Od roku 1956 rozwój naszej go­
spodarki jest bardziej równomierny. 
Plany są mniej napięte a realizacja 
planów na ogół zadowalająca. Jest 
to bez wątpienia wyższy typ rozwo­
ju gospodarczego. W ostatnich la­
tach 1958—1960 startowaliśmy z 
trzyletnim planem rozwoju gospo­
darczego. W wyniku realizacji tego 
planu osiągnęliśmy wzrost produk­
cji przemysłowej o 40 proc, i wzrost 
produkcji rolnej o 10 proc. Osiąg­
nięcia rolnictwa, aczkolwiek mniej­
sze niż przemysłu, należy uznać za 
zadowalające zwłaszcza, gdy weź­
mie się pod uwagę, że był to okres 
generalnej przebudowy stosunków 
produkcji na wsi. Ponad 95 proc, 
powierzchni ziemi uprawnej znaj­
duje się już w sektorze socjalisty­
cznym, z czego około 80 proc, przy­
pada na spółdzielnie. Fakt, że 
osiągnięto w tym czasie wzrost 
produkcji rolnej o 10 proc. jest 
bezsprzecznie jednym z dowodów, 
iż kolektywizację przeprowadzono 
w sposób prawidłowy i nie naru­
szono sojuszu robotniczo - chłop­
skiego.

Czy obecny etap rozwoju gospodarki 
socjalistycznej stawia jakieś specjalne 
zadania przed, naukami ekonomiczny­
mi?

— Związek pomiędzy nowymi zja­
wiskami gospodarczymi a zadaniami 
nauk ekonomicznych jest jak naj­
bardziej ścisły. Nowe formy współ­
pracy międzynarodowej i nowe ele­
menty w rozwoju poszczególnych 
krajów socjalistycznych wymagają 
doskonalenia metod planowania, 
systemu cen i bodźców oraz opraco­
wania bardziej precyzyjnych mier­
ników rozwoju gospodarczego. Ogro­
mny wpływ na postawienie i roz­
wiązywanie tych problemów oraz 
na rozwój nauk ekonomicznych w 
krajach socjalistycznych, a w tym 
i na Węgrzech, wywarł oczywiście 
XXII Zjazd KPZR, który zrewido­
wał szereg błędnych założeń i stwo­
rzył sprzyjającą atmosferę dla 
twórczych poszukiwań.

Czy nie zechclalby Pan poinformo­
wać naszych Czytelników jakimi 
problemami zajmują sią ekonomiści 
węgierscy? Moie właśnie w oparciu 
o zakres prac Instytutu Ekonomiki 
Węgierskiej Akademii Nauk, którym 
Pan kieruje.

— Nasz kraj jest oczywiście 
mniejszy od Waszego, mniej mamy 
ekonomistów, ale cechuje ich ten 
sam krytycyzm i chęć służenia pra­
ktyce gospodarczej, które obserwu­
je się i u Was.

W Instytucie Akademii Nauk 
pracuje 5 wyspecjalizowanych sek­
cji,, które zajmują się w sumie bar­
dzo szerokim wachlarzem zagad­
nień ekonomicznych.

Sekcja ogólna pracuje nad pro­
blematyką planowania cen i bodź­
ców materialnych. Do tych sprśw 
przywiązujemy obecnie. coraz więk­
szą wagę i staramy się znaleźć roz­
wiązania odpowiadające potrzebom 

pisał nie jeden człowiek, lecz kilku 
ludzi, którzy nie Uzgodnili ze sobą 
stanowisk.

Jak widać, autor listu czyta do 
podUszki nie tylko teorię ekonomii, 
lecz że w ten sam sposób czytał 
również artykuł „Życia Gospodar­
czego", o którym zabrał glos. Pisze 
bowiem: „Prof. Wyrozembski. w 
sposób niezmiernie brutalny po­
traktował wypowiedź prof. Józefa 
Zawadzkiego zarzucając mu „posłu­
giwanie się leksykonem obelg, epi­
tetów, etykiet, inwektyw...” Tym­
czasem w artykule swym prof. Wy­
rozembski pisze dosłownie: „Ale Za­
wadzki nie uważa z pewno­
ścią, że skuteczną metodą kryty­
ki błędów Stalina jest posługiwa­
nie się leksykonem obelg, epitetów, 
etykiet, inwektyw na specjalny uży­
tek pracowników nauki". Szkoda, 
że redakcja „Życia Gospodarczego" 
nie zwróciła na to uwagi.

Najważniejszym punktem listu 
jest obrona polemiki politycznej, a 
konkretnie prawa do klasyfikowa­
nia prac i autorów do kategorii ta­
kich, jak „stalinowcy", które prof. 
Wyrozembski chyba słusznie uważaj 
za przyklejanie etykiet zamiast po­
lemiki. 1 tu autor listu ma własne 
kryteria ocen. Zgodnie z tym, o ile 
nawet przyjmiemy, że niektóre te­
zy „Problemów Ekonomicznych So­
cjalizmu" zachowały ważność, to 
zgodnie z zasadą jedności doktryny 
i polityki przyjmiemy je, o ile 
znajdziemy dla nich innego autora.

W
 OPUBLIKOWANEJ w 

ubiegłym roku pracy 
„Wstęp do badań ryn­
ku” Andrzej Hodoly do­
konuje analizy podsta­
wowych zagadnień z za­

kresu problematyki rynku i metod 
jego badania.*)

Bogactwo zawartych w pracy 
problemów, wszechstronne ich na­
świetlenie, pełne wykorzystanie sto­
jącej do dyspozycji literatury, głę­
boka erudycja i znajomość przed­
miotu stawiają pracę w rzędzie 
najcenniejszych rozpraw poświęco­
nych problematyce handlu socjali­
stycznego opublikowanych w Polsce 
po wojnie.

Praca stanowi przede wszystkim Jak 
sam Autor określa monograficzne stu­
dium teoretycznych 1 metodycznych pod­
staw badań rynku. Zadaniem pracy Jest 
„wszechstronnie zdefiniować Istotę ryn­
ku, określić czynniki kształtujące jego 
charakter, omówić podmioty i przedmio­
ty rynku, mechanizm rynkowy oraz 
Scharakteryzować rynek kapitalistyczny 
1 rynek socjalistyczny", (str. 3). W kon­
sekwencji A. Hodoly omawia w 9 roz­
działach kolejno Istotę rynku, podmioty 
rynku, przedmioty rynku, mechanizm 
rynku, rynek kapitalistyczny, rynek so­
cjalistyczny, metody badań rynku socja­
listycznego, badanie podaży 1 badanie 
popytu.

W recenzji nie sposób ustosunko­
wać się do wszystkich wysuniętych 
przez Autora problemów. Podkreś­
lając wysoką teoretyczną rangę 
rozważań zawartych w pracy chce- 
tny przede wszystkim ustosunkować 
się do niektórych problemów pod­
stawowych. Problemem, od którego 

naszej praktyki. Przykładem może 
tu być obowiązujący u nas dosyć 
oryginalny system bodźców ekono­
micznych, oparty na udziale pra­
cowników w zyskach przedsię­
biorstw.

Sekcja agrarna zajmuje się pro­
blematyką wydajności pracy i po­
działu dochodów w spółdzielniach 
produkcyjnych oraz kwestią siły 
roboczej na wsi. Jest to sprawa 
szczególnie aktualna w związku z 
przeprowadzoną u nas kolektywiza­
cją, która wyzwoliła dodatkową siłę 
roboczą. Główny problem nie pole­
ga jednak na tym co robić z do­
datkową siłą roboczą, lecz jak ogra­
niczyć migrację ludności ze wsi do 
miasta.

Sekcja problematyki przemyślu 
koncentruje się głównie na ekono­
mice energetyki. Analizuje ona me­
tody planowania i zarządzania tą 
gałęzią produkcji oraz sposoby za­
opatrywania kraju w energię.

Sekcja finansów zajmuje się m. 
in. problematyką wzrostu stopy 
życiowej ludności. Centralne miej­
sce w pracy tej sekcji zajmuje pro­
blem, czy stopę życiową podnosić 
należy przez wzrost płac, czy też 
przez zwiększanie funduszu spoży­
cia zbiorowego.

Sekcja spraw międzynarodowych 
zajmuje się głównie problematyką 
współpracy krajów socjalistycznych 
w ramach RWPG. Dominują tu ta­
kie zagadnienia, jak metody plano­
wania perspektywicznego, zabezpie­
czenie krajowego przemysłu w su­
rowce i materiąly oraz metody i 
wskaźniki porównywania rozwoju 
gospodarczego krajów socjalistycz­
nych.

Wszystkie sekcje zajmują się — 
jak widać — zagadnieniami związa­
nymi bezpośrednio z praktyką, 
zwłaszcza tymi, które wiążą się' jak 
najściślej z aktualnym etapem roz­
woju naszej gospodarki. Mniej na­
tomiast, może nawet za mało zaj­
mujemy się gospodarką kapitalisty­
czną.

Na zakończenie jeszcze jedno py­
tanie — jakie są Pana refleksje z po­
bytu w Polsce?

— Jestem u Was dość częstym go­
ściem. Zaledwie przed sześcioma 
miesiącami, tj. w październiku ubie­
głego roku byłem w Warszawie z 
okazji kolejnej sesji RWPG. Polska 
jest krajem bardzo ciekawym1. W 
duchu narodu polskiego, w jego 
kulturze i w atmosferze politycznej 
występuje wiele tych samych ele­
mentów co i na Węgrzech.

Rozmawiał: Z. M, 

Taka metoda utrudniałaby pracę 
naukową, choć ułatwiałaby „wła­
ściwe" cytowanie. Czy jednak nie 
byłoby to kontynuowaniem zlej 
praktyki cytowania?

Należy żałować, że'redakcja „Ży­
cia Gospodarczego" przyczyniła się 
do stworzenia niewłaściwej atmo­
sfery wokół pracy prof. B. M'nca. 
Praca iii bowiem zasługuje nar powa­
żne omówienie. Zawiera ona sfor­
mułowania, które mogą wywołać 
dyskusję, być może zawiera twier­
dzenia nie w pełni udowodnione lub 
wątpliwe. Jest ona jednak z pewno­
ścią ważnym krokiem ku zbudowa­
niu teorii ekonomicznej socjalizmu 
i poważna dyskusja mogłaby i auto­
rowi i czytelnikom wyjaśnić wiele 
problemów. O taką poważną pole­
mikę winno zatroszczyć się „Życie 
Gospodarcze".

dr WŁODZIMIERZ HAGEMEJER

OD REDAKCJI
Zamieszczając ii^t doc. dr Hagę* 

mejera, uważamy za niezbędne 
stwierdzić, że list ten zawiera nie­
dopuszczalne, naszym zdaniem, su­
gestie pod adresem redakcji „Życia 
Gospodarczego”. Doc. dr Hagemejer 
posuwa się wręcz do sugerowania, 
że zamieszczony w nr 16 list A. Za­
krzewskiego, młodego ekonomisty, 
zatrudnionego w jednej z instytucji 
warszawskich, został nieledwie przez 
redakcję „spreparowany” („Jeśli nie 
świadczy to o braku konsekwencji, 
to — pisze doc. Hagemejer — musi

Teoretyczne studium
o rynku

REMIGIUSZ KRZYŻEWSKI

Autor rozpoczyna rozważania jest 
kwestia określenia istoty i sformu­
łowania na tym tle definicji ryn­
ku. „Rynek jako kategoria ekono­
miczna stanowi ogół stosunków wy­
miennych między osobami i insty­
tucjami sprzedającymi towary — 
przedstawiającymi podaż a osobami 
i instytucjami nabywającymi towa­
ry — przedstawiającymi popyt” (str. 
11). Określenie rynku jako katego­
rii ekonomicznej stanowi niezmier­
nie cenny, lecz jednocześnie zobo- 
wiąztfjĄĆy'‘punku Wyjścia" ańallźy? 
Analiza-rynku jako kategorii ‘eko­
nomicznej zobowiązuje Autora do 
prześledzenia obszernej i skompli­
kowanej problematyki teoretycznych 
podstaw rynku, elementów składa­
jących się na jego ekonomiczną 
treść, praw na rynku działających 
i nim kierujących, cech i zasad 
funkcjonowania mechanizmu rynko­
wego w warunkach gospodarki ka­
pitalistycznej i socjalistycznej. Nie­
uniknionym punktem wyjścia do o- 
kreślenia teoretycznych podstaw 
rynku jest wyjaśnienie, oczywiście 
w określonych ramach, istoty pro­
dukcji towarowej i jej praw a w 
szczególności prajya wartości. Pro­
dukcja gwarowa i prawo wartości 
stanowią w pierwszym rzędzie pod­
stawę istnienia rynku oraz określa­
ją istotę i mechanizm funkcjonować 
nia rynku.

Rozważania nad istotą rynku Autor 
rozpoczyna od scharakteryzowania wa­
runków i atrybutów rynku, natomiast 
problemy produkcji towarowej i prawa 
wartości omawia w dalszej części pracy 
poświęconej funkcjonowaniu mechaniz­
mu rynkowego. Można wyrazić zastrze­
żenie, czy zastosowana w pracy kolej­
ność rozważań jest prawidłowa. Niewąt­
pliwie działanie produkcji towarowej, 
prawa wartości, prawa podaży i popytu 
ujawnia się w mechanizmie rynkowym, 
jednakże treść tych kategorii w pierw­
szym rzędzie decyduje o istocie rynku 
i jego podstawach i z tych względów 
zasługuje na pierwszoplanową 1 odpo­
wiednio szeroką analizę.

Specyficzne potraktowanie zagadnień 
działania produkcji towarowej i Jej praw 
znajduje wyraz w podejściu do proble­
matyki cen. Autor pisząc o rynku jako 
kategorii ekonomicznej pomija proble­
matykę cen jako elementu rynku. Au­
tor nie zalicza cen ani do grupy atry­
butów rynku ani do warunków działa­
nia mechanizmu rynkowego. Z powyż­
szym stanowiskiem nie można się zgo­
dzić. Jeśli przyjmiemy za słuszny tok 
analizy, w którym punktem wyjścia 
określenia Istoty ekonomicznej rynku i 
elementów składających się nań, staje 
się analiza działania produkcji towaro­
wej i prawa wartości to problematyka 
cen ściśle związana z • problematyką 
podstaw istnienia rynku staje się nieo­
dzowną, samodzielną częścią rozważań. 
Zarzut powyższy wydaje się być szcze­
gólnie aktualny w momencie, gdy Autor 
przechodzi do omówienia cech rynku 
kapitalistycznego i socjalistycznego oraz 
kierunków i metod analizy rynku. W 
pierwszym rzędzie bowiem z różnic w 
mechanizmie kształtowania się cen wy­
nikają odrębne cechy wymienionych 
dwu rodzajów, rynku, nie mówiąc Już o 
tym, że samo badanie rynku jest prak­
tycznie niemożliwe bez analizy ukształ­
towanego układu cen na rynku.

Niezmiernie interesujące jest zróż­
nicowanie w sformułowanej przez 
Autora definicji rynku stosunków 
wymiennych jako stosunków mię­
dzy osobami i instytucjami repre­
zentującymi podaż i popyt. Autor 
takim rozróżnieniem, jak sam pod­
kreśla, pragnie uniknąć równorzęd­
nego traktowania człowieka lub je­
go gospodarstwa domowego na rów­
ni z rzeczywistymi przedsiębiorstwa­
mi. Ma to istotne znaczenie dla 
funkcjonowania rynku socjalistycz­
nego i metod jego badania. Zwięk­
szający się udział instytucji w sto­
sunkach rynkowych poszerza możli­
wości kierowania rynkiem i określa 

nasunąć podejrzenie, te list pisał 
nie jeden człowiek, lecz kilku lu­
dzi...”)

List sugeruje również, że redak­
cja pisma „przyczyniła się do stwo­
rzenia niewłaściwej atmosfery wo­
kół pracy prof. Minca”. Na czym 
polegać ma to stwarzanie „niewła­
ściwej atmosfery?” W sprawie ksią­
żki prof. Minca opublikowaliśmy w 
nr 36/1961 artykuł Juliana' Gordona. 
Po opublikowaniu dwóch części ar­
tykułu prof. Zawadzkiego w nr 6 i 9 
br., zamieści iśmy kolejno wypowie­
dzi W. Prźeiaskowskiego,, notabene 
— na I kolumnie — Ż. Wyrozembskie­
go i B. Minca. Publikowany wyżej 
list doc. Hagemejera jest więc już 
trzecią w ostatnim okresie wypo­
wiedzią pracowników Zakładu Na­
uk Ekonomicznych PAN w sprawie 
książki prof. Minca, nie licząc wy­
powiedzi jej autora — kierownika 
Zakładu.

Wydaje się, że — list — doc. Ha­
gemejera jest jeszcze jednym dowo­
dem, jak przykry I szkodliwy z 
punktu widzenia ekonomii polskiej 
charakter przybrała polemika wo­
kół książki prof. Minca. W związku 
z tym redakcja doszła do przekona­
nia o niecelowości kontynuacji tej 
mało budującej polemiki. Poczuwa­
jąc się wobec Czytelników do obo­
wiązku przedstawienia swego stano­
wiska opublikujemy w następnym 
numerze artykuł redakcyjny koń­
cząc nim polemikę na łamach na­
szego pisma.

jego wewnętrzną organizację. Sto­
sunki wymienne między instytu­
cjami na rynku nabierają w warun­
kach gospodarki socjalistycznej cech 
samodzielności, czego wyrazem jest 
rosnąca ilość prawnych zarządzeń 
regulujących te stosunki a co nie 
pozostaje bez wpływu na proces 
funkcjonowania rynku i kierunki 
jego badania.

Określenie przez A. Hodolego ekono­
micznej istoty rynku Jest wprowadze­
niem do analizy, atrybutów, rodzajów, 
podmiotów i przedmiotów rynku oraz 
zagadnień funkcjonowania mechańizmti 
rynku. Do atrybutów rynku Autor zali­
cza istnienie przeznaczonych do wymia­
ny dóbr, funduszów nabywczych, wiel­
kość uczestników wymiany, swobodę 
ekonomicznego działania uczestników o- 
raz ogół warunków prawnych, organiza­
cyjnych 1 technicznych w Jakich sto­
sunki rynkowe kształtują się. Wydaje 
się, iż do słusznie wymienionych atry­
butów rynku zaliczyć należy również 
fakt istnienia cen kształtowanych na 
rynku w trakcie dochodzenia do skutku 
aktów wymiany.

Podstawowym kryterium rozróżnienia 
rodzajów rynków, które Autor przyjmu­
je jako podstawę klasyfikacji jest sto­
sunek podaży do popytu. Autor z po­
wyższego punktu widzenia rozróżnia dwa 
rodzaje rynków: rynek bezwzględnych 
niedoborów towarowych oraz rynek bez­
względnego łub względnego dostatku to­
warów. Klasyfikacja powyższa ma, co 
sam Autor stwierdza, wartość czysto te­
oretyczną. Niemniej Jednak używane dla 
sformułowanych układów terminy „ry­
nek sprzedawcy" 1 „rynek nabywcy" 
posiadają głęboką treść ekonomiczną i 
konkretny sens praktyczny. Wymienio­
ne dwa rodzaje układów są odzwiercie­
dleniem stosunków między nakładami 
pracy społecznej a zapotrzebowaniem 
społecznym, kształtowanym w procesie 
reprodukcji produktu społecznego, wyni­
kiem określonych proporcji między roz­
miarami produkcji działów t 1 II oraz 
proporcji podziału dochodu narodowe­
go i funduszu spożycia.

Analiza treści ekonomicznej dwu 
rodzajów układów posiada istotne 
znaczenie dla polityki gospodarczej. 
Stanowi podstawę wyboru kierunku 
polityki kształtowania podaży, po­
pytu i cen na rynku. Autor sygna­
lizuje wprawdzie treść ekonomicz­
ną sformułowanych układów, lecz 
jej szerzej w pracy nie omawia. W 
konsekwencji nie znajdujemy szer­
szego rozpatrzenia tak istotnych dla 
praktyki gospodarczej problemów 
jak problem określenia ogólnoeko- 
nomicznych przesłanek tworzenia 
rynku nabywcy, problem doboru 
kryteriów oceny stopnia zaspokoje­
nia pótrzeb konsumpcyjnych w wa­
runkach rynku nabywcy oraz pro­
blem określenia skutków, jakie przy­
nosi istnienie niedoborów towaro-’ 
wych w poszczególnych grupach 
towarowych dla funkcjonowania 
rynku nabywcy w skali całego ryn­
ku.

Autor ciekawie i słusznie, naszym 
zdaniem wyjaśnia różnice jakie ist­
nieją w treści układu nazywanego 
rynkiem nabywcy w warunkach 
gospodarki kapitalistycznej j socja­
listycznej. Stwierdza, iż „współczes­
ny rynek kapitalistyczny jest ryn­
kiem nabywcy, ale takim rynkiem, 
w którym przez wysoki poziom cen 
osiągnięto ogromną nadwyżkę po­
daży nad popytem, suwerenność 
konsumenta ograniczana jest roz­
piętością między dochodami i ce­
nami. Socjalizm natomiast dąż^ do 
osiągnięcia rynku nabywcy przy u- 
trzymaniu poziomu cen dostosowa­
nych do wysokości dochodów lud­
ności. do uzyskania pewnej niezbęd­
nej przewagi nad popytem jednak 
bez nadmiernej podaży (w tym bez 
nadmiernego, fikcyjnego zróżnico­
wania towarów), przesadnych zapa­
sów i marnotrawstwa.” (str. 130).

Z problematyką rodzajów rynków

• W ubiegłą niedzielę 220 tys. Polskich 
hutników obchodziło swoje doroczne 
święto - Dzień Hutnika. Nie trzeba w 
naszym piśmie pisać o znaczeniu hut­
nictwa w rozwoju gospodarczym kraju - 
wrawa iest nazbyt oczywista, rrzy 
pómnljmy jednak, że w roku 
wyprodukowano 7,2 min ton stal 
zadania na rok bieżący przewidują wy^ 
topienie 7,7 ton, tj. około 5 razy więcej 
niż przed wojną. Wzrost produkcji sta­
ll osiągany jest obecnie poprzez rozbu­
dowę hutnictwa oraz modernizację pio- 
oesów produkcyjnych. Dz eki tym wy­
siłkom stalownicy polscy notują już wy­
niki zbliżone do osiągnięć krajów o wy­
soko rozwiniętym przemyśle hutniczym.
• w najbliższych dniach nauka pol­

ska obchodzić będzie jubileusz 10-lecia 
Polskiej AkademM Nauk. W dniach 18 
i 19 maja odbędzie się uroczyste zgro­
madzenie czlonkow PAN. Jubileusz po­
przedzają wywiady 1 informacje o pra­
cy PAN, z których zaczerpnęliśmy kilka 
dinych: obecnie PAN obejmuje 20 du­
żych instytutów i 52 mniejsze zakłady 
i pracownie. W końcu ub. roku liczba 
samodzielnych pracowników nauki wy­
nosiła 569. a pomocniczych - 2148. Aka­
demia i jej placówki należą do 68 mię­
dzynarodowych unii i towarzystw nau­
kowych, 162 członków i pracowników 
PAN jest członkami organizacji między­
narodowych, a 41 uczonych znajduje się 
we władzach tych organizacji.
• Rosną wkłady w PKO. W dniu 30 

kwietnia Stan wkładów pieniężnych lud­
ności w Powszechnej Kasie Oszczędnoś­
ci osiągnął 19.889 min zł, w tym wkła­
dy na książeczkach oszczędnościowych 
- 18.481 min zł, a na rachunkach bieżą­
cych i Innych - 1.408 min zł. Ostatni 
szybki wzrost wkładów w PKO. nlewąt- 

Ipliwie wiąże się z faktem, ,,że znaczna 
część przedsiębiorstw przeprowadziła 
wypłatę funduszu zakładowego poprzez 
książeczki PKO. Dotychczas ,brak da­
nych, jak wielka jest to suma i jaka 
jest długotrwałość przechowywania pie- 

I niędzy na tych książeczkach.

wiążą się ściśle zagadnienia rów­
nowagi, które A. Hodoly omawia 
w części poświęconej analizie me­
chanizmu rynku. Zagadnienia rów­
nowagi stanowią kluczowy problem 
prawidłowego funkcjonowania ryn­
ku. W kształtowaniu równowagi 
biorą udział wszystkie ekonomiczne 
siły mające bezpośredni i pośredni 
związek z rynkiem. Problematykę 
równowagi A. Hodoly analizuje na 
szerokim tle stosunków wzajem­
nych między podażą a popytem, 
sygnalizując istnienie . pierwotnych 
treści kształtujących równowagę: 
stosunków wzajemnych między pro­
dukcją a potrzebami, produkcją a 
konsumpcją, zależności wynikają­
cych z podziału funduszu spożycia.

Dyskusyjne są jednakże niektóre 
tezy sformułowane w trakcie ana­
lizy. Wątpliwości budzi utożsamia­
nie związków między produkcją a 
spożyciem ze • związkami między 
podażą a popytem (str. 89). Utożsa­
mianie wymienionych pojęć może 
być dokonane tylko przy równo­
czesnym wyjaśnieniu różnic jakie 
istnieją w ich treści ekonomicznej. 
Dyskusyjna jest teza o niemożliwo­
ści bezpośredniego opanowania i je­
dnolitego regulowania w skali spo­
łecznej sfery spożycia, (str. 87). Wy­
daje się, iż teza nie jest zgodna z 
obiektywnie ukształtowaną prakty­
ką kierowania spożyciem w krajach 
socjalistycznych oraz z przyjętymi 
założeniami planowania spożycia w 
planach wieloletnich. Analizując 
problemy równowagi rynku i me­
chanizmu funkcjonowania rynku 
autor pomija problem stosunków 
wzajemnych między rynkiem a nie- 
rynkowymi formami zaopatrzenia 
oraz zagadnienia wpływu tych sto­
sunków na rynek w warunkach go­
spodarki socjalistycznej. Rozważe­
nie stosunków wzajemnych i od­
działywania wzajemnego między 
zaopatrzeniem społecznym a ryn­
kiem wydaje się być w treści pra­
cy konieczne.

Interesująco opracowana Jest część 
pracy poświęcona omówieniu cech ryn­
ku socjalistycznego. Autor szeroko ana­
lizuje na tle stanowisk teoretycznych 
tak ważne zagadnienia Jak stosunek me­
chanizmu rynku do planu, zakres pro­
dukcji towarowej 1 pojęcia towaru w 
gospodarce socjalistycznej, zasady poli­
tyki cen i trudności jej realizacji. Szcze­
gólnym bogactwem myśli, Informacji 1 
postulatów charakteryzują się ostatnie 
części pracy poświęcone analizie metod 
badania rynku socjalistycznego oraz ba­
dania podaży 1 popytu. Autor w powyż­
szych częściach pracy formułuje metody 
badania rynku socjalistycznego oraz sze­
roko 1 wszechstronnie omawia stosowane 
w praktyce i postulowane w teorii kie­
runki i metody badania podaży i popy­
tu. Można wprawdzie kwestionować ra­
my badania podaży, które A. Hodoly 
zawęża do badania oddziaływania cen na 
podaż z pominięciem zagadnień badania 
źródeł masy towarowej, zasad dokony­
wania Ich wyboru, wpływu postępu te­
chnicznego na rozmiar i strukturę po­
daży, Jakości masy towarowej z punktu 
widzenia kryteriów ekonomicznych i 
społecznych. Można zarzucać zbyt mety 
stopień szczegółowości dokonanej w pra­
cy analizy problematyki potrzeb, która 
naszym zdaniem zasługuje na szerszą i 
konkretniejszą uwagę, Jednakże pełna 
treść powyższych części pracy bogata w 
cenne teoretyczne i metodyczne wska­
zówki przesądza o ich niewątpliwej 
wartości.

Mimo przedstawionych uwag 
krytycznych praca A. Hodolego 
stanowi bez wątpienia cenne teore­
tyczne studium o rynku, użyteczne 
zarówno dla naukowców jak i pra­
ktyków życia gospodarczego.

•) A. Hodoly „Wstęp do badań ryn­
ku". Polskie Wydawnictwa Gospodarcze 
Warszawa 1961, str. 332.
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IES Czarne zalicza się 
do bogatszych na Su- 
walszczyźnie. W tej 
właśnie wsi przyszły na 
świat dzieci Wróblew­
skich i Żukowskich. 

Eugeniusz Wróblewski jest rolni­
kiem. Jest młody — ma 30 lat, a już 
siódmą wiosnę gospodarzy samo­
dzielnie na 7 ha, które odziedziczył 
po ojcu. Z żoną Lidią pobrali się 
przed trzema laty. Razem z nimi ■ 
mieszka jego matka.

Siedem hektarów to niedużo, 
zwłaszcza, że ziemia tu licha. Wrób­
lewski ma jednego konia, krowę i 
kilka świń. W sumie przynosi to 
gospodarstwu około 12 tys. zł do­
chodu i wystarcza jeszcze na wyży^jg 
wienie piędfU Osó^' BjTcfc 

Ewa ma 3 lata
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

na wieś do odnajętego pokoju (nie­
aktualny z'braku gosposi);

4. — odnajęcie „pokoju z obiada­
mi" pod Warszawą (nieaktualny z 
braku wolnych pomieszczeń);

5. — pozostawienie dziecka w 
Warszawie pod fachową opieką;

6. — pozostawienie dziecka w 
Warszawie pod opieką krewnych;

7. — zrezygnowanie z wyjazdu na 
urlop.

Po odrzuceniu czterech pierwszych 
wersji rodzice Ewy zainteresowali 
się bliżej rozwiązaniem nr 5. Skon­
kretyzowało się ono pod postacią 
pielęgniarki. Liczyła „od łebka" 
2.500 zł miesięcznie. Miała tych „łeb­
ków" już cztery. Każda z tych dwu 
okoliczności wystarczała do opa­
trzenia oferty znakiem zapytania: 
ze względu na dobro dziecka i fi­
nansowe możliwości rodziców.

W krytycznym momencie zjawiła 
się z wizytą ciocia. Ewa stanęła na 
wysokości zadania: była rozbrajają­
co grzeczna. Ciocia uległa jej uro­
kowi i zgodziła się zostać w War­
szawie z Ewą i tzw. pomocą „na 
przychodnie". Rodzice wyruszyli z 
plecakami na miesięczną wędrówkę. 
Powrócili po dwóch tygodniach: o 
dwa tygodnie za późno. Ciocia zer­
wała stosunki rodzinne-i towarzy­
skie... * ...

DRUGIE LATO EWY

Drugie lato ułożono według wersji 
nr 3.

Gosposia pitrasiła na kocherze, 
mama jeździła do pobliskiego mia­
sta po prowiant, tata walczył z 
przeciekającym dachem. W nocy 
wspólnymi siłami wszyscy tępili ka­
raluchy. Po trzech tygodniach nastą­
piła kapitulacja na wszystkich fron­
tach. W niemałym stopniu przyczy­
niły się do tego względy finansowe: 
trzy tygodnie urlopu 'na wsi .po­
chłonęły ponad 8 tys. złotych... >

Jesienią pojawiła się na horyzon­
cie babcia. Sytuacja -zmieniła.„się 
więc radykalnie i rodzice Ewy prze­
stali być „samotnymi.; rodzicami". 
Nowe warunki tworzyły r.oweper- 
spektywy. Aktualnie pytanie brzrhia- 
ło: „co robić w leciez. Ewą z : bab­
cią?". Nauczona doświadczaniem 
mama Ewy postanowiła przepńiwa- 
dzić sondaż jeszcze w. zimie, kiedy 
letniskowe pokoje świeciły obiecują­
cą pustką. Wybór padl na Urle.

MACIUSIOWE KRÓLESTWO

Wprost ze stopni . prowadzących 
z peronu mama Ewy wpadław ra­
miona pośrednika mieszkaniowego. 
Wiedziony nieomylnym instynktem 
i doświadczeniem wyłowił klientkę 

czasu zawarcia małżeństwa urodziło 
się już dwoje dzieci. Pierwszy syn 
rok temu, drugi niedawno, w lu­
tym. Obaj, tak jak większość dzieci 
chłopów suwalskich urodzili się w 
izbie porodowej. Kobiety wiejskie w 
sporadycznych tylko wypadkach ko­
rzystają z pomocy „babek". Nic 
dziwnego. Poród pod opieką położ­
nej i kontrolą lekarską kosztuje oko­
ło 300 zł. Na ten wydatek można 
już sobie pozwolić.

Gospodarstwo Wróblewskich stać 
było nie tylko na taki uszczerbek. 
Za wyprawkę i wózek dla pierwo­
rodnego zapłacili ponad 1000 zł, 
słusznie kalkulując, że rzeczy te bę­
dą przechodzić z dziecka ha dziecko.

Przyjście na świat dziecka płodzi 
rodzice przywitali niczym nie źmą- 

spośród wielu podróżnych, złapał za 
łokieć i mówi: „coś znajdziemy".

Są tu m. in. pensjonaty wyłącz­
nie dla dzieci, w średniej wielkości 
pokoju stoi do 1() małych łóżeczek 
plus łóżko wychowawczyni. Turnu­
sy dwu- i trzymiesięczne, a nawet 
dłuższe. Miesięczny pobyt dziecka 
kosztuje 2.500 do 3 tys. zł. Tu ro­
dzice oddają dzieci nieco starsze, 
przywykłe już do pewnej samodziel­
ności. Kto nie decyduje się na tak 
długotrwałe rozstanie — pośrednik 
pomoże odszukać pensjonat, w któ­
rym obok pomieszczeń dla dzieci 
znajdują się pokoiki dla dorosłych. 
Jest to rozwiązanie dla rodziców 
bardzo troskliwych i zarazem bar­
dzo dużo zarabiających. Są tacy? Są. 
Małe dzieci najczęściej jednak -wy­

jeżdżają z własnymi opiekunami do 
„pensjonatów" z malutkimi, indywi­
dualnymi pokoikami wyposażonymi 
w łóżka, stolik i gwoździe w ścia­
nach. Obiad kosztuje tu około 25 zł. 
Drogo? Tak, ale cóż zrobić...

Po familijnej naradzie i długich 
obliczeniach zapadła decyzja: Ewa 
z babcią spędza całe lato w Urlach 
w . pensjonacie nr 3. Tata z mamą 
pojadą na urlop turystyczny jako 
najtańszy. Był to więc program 
ekonomicznego minimum, zamykają­
cy się w kalkulacji miesięcznej:
Urle (babcia i Ewa) 3.000 zł 
turystyka (mama i tata) 2.000 zł 
mieszkanie w Warszawie

i inne stałe wydatki 500 zł

5.500 zł

PODRÓŻE KSZTAŁCĄ
©d wielu dziesiątków lat Urle są 

letnią rezydencją dziecięcą. Dzieci 
pełno w niewielkim okolicznym la­
sku. Dzieci bawią się nad płyciut­
ką rzeczką, którą podobno posiądą^ 
właściwości lecznicze. Pełno icn 
także na stacji, gdzie oczekują od­
wiedzin rodziców. Rodzice przyjeż­
dżają regularnie — co najmniej raz 
w tygodniu — obładowani prowian­
tem. Kto z letników ńie . otrzyma 
prowiantu na czas, jest skazany na 
zaopatrywanie się u „ogrodników" • 
z marżą 200 proc., Wędrowni „ogrod­
nicy", jak widać, są biegli , w ekot 
nognii i fizjologii. Wiedzą, że, letnicy 
jeść muszą, a urlowskie piaski i la­
sy nie rodzą warzyw ani owoców, 
nie wyżywią też krów. Wiedzą to, 
czego nie wie najwidoczniej Radą 
Narodowa: w Urlach nie istnieję 
ani jeden bodaj kiosk owocowo-wa- 
rzywhiczy i; sklep nabiałowy. Nie 
ma baru mlecznego, ńie ma restau­
racji. Jest tylko jedna knajpka i 
sklep spożywczy, w którym braku­
je okresowo nawet cukru; masła 
i pieczywa. Dla zrekompensowania 
pustki na pólkach sklep zajmuje 
piękny lokal z werandą.

coną radością. Przecież babcia spra­
wuje nad nimi opiekę, co matkę 
uwalnia od wielu kłopotów, pozwa­
la jej dalej pomagać mężowi w pra­
cach gospodarskich.

Ćo prawda pogorszyły się Warunki 
mieszkaniowe. Dwie małe izby, a w 
nich 5 osób.

Dzieci są jednak „zadbane", zdro­

o równy start
we ; uśmiechnięte. Na razie nikt 
ńie myśli o ich przyszłości. Trochę 
podrosną, to będą pomagać w gos­
podarstwie, pójdą się uczyć.

We wsi jest szkoła siedmioklasowa. Co 
prawna nie najlepsza. Trzy budynki, w 
których się mieści, z trudem mogą przy­
jąć wszystkie dzieci w swe progi, a ścia­
ny szkoły są podparte kotkami i aż strach 
pomyśleć, że to wszystko może się za­
walić.

Jest pewne, że tak małej gosoo- 
darki nie ma co dzielić. Toteż tyl­
ko jeden z młodych Wróblewskich 
powinien tu pozostać. Drugi zaś pój­
dzie do miasta uczyć się „zawodu". 
Następne dzieci, jeśli będą, pójdą 
jego śladami...

Inaczej wygląda sytuacja w dru­
giej rodzinie. Henryk Żukowski gos­
podarz}’ od 5 lat na 1,6 ha kupionych 
wraz z zabudowaniami z PFZ. Od 
początku uprawia tę ziemię wspól­
nie z żoną, z którą pobrali się przed 
pięcioma laty.

Z takiego gospodarstwa nikt nie 
wyżyje. Ale Żukowski ma zawód 
w ręku. Założył skromny warsztat 
kowalski. Ziemia dostarcza mu tyl­
ko podstawowych produktów. Resz­
tę kupuje za ..kowalskie" pieniądze.

Mają dwoje dzieci. Trzyletnią 
dziewczynkę i dwumiesięcznego, sy­
na. Przyjście na świat dzieci moc­
no skomplikowało sytuację rodziny. 
Zapłacić za izbę porodową, kupić 
wyprawkę, a potem odzienie dla 
dzieci — to spory uszczerbek w bud­
żecie. Teraz jeszcze do tego dzieci 
chorują, trzeba zapłacić lekarzowi, 
kupić lekarstwa. Budżet rodzinny z 
ledwością wystarcza ną pokrycie 
tych wydatków.

Chociaż Żukowski ma tylko nie­
wielki kawałek ziemi, żona ze wzglę­
du na kowalskie zajęcie męża nie- 
jednplptotnie^pio^ąg^^ w polu i* w 
obejściu. Teraz, gdy^przyszło drugie

Mama Ewy jeździ do Urli z pro­
wiantem i stwierdza, że podróże 
nie tylko kształcą, ale i kosztują. 
Budżet domowy w pozycji „wydat­
ki" dawno już przekroczył ustalony 
limit. „Wydatki" przekroczyły już 
„dochody". W języku ekonomicznym 
oznacza to deficyt.

Jeżdżą rodzice Ewy i rodzice in­
nych dzieci. Obrazem masowości 
tych wędrówek są wagony obwie­
szone „winogronami". Dyrekcja PKP 
zdaje się ich nie dostrzegać...

Ewie nie jest źle, ale nudno. W 
deszczowe dni siedzi w czterech 
ścianach maleńkiego pokoiku i smęt­
nie wygląda przez okno. Bo jak 
Urle duże i szerokie nie ma w nich 
ani jednej sali do zabaw i ani jed­
nego krytego deptaka. Właścicielom 
prywatnych „pensjonatów" trudno 
się nawet dziwić, bo każdy metr 
powierzchni letniskowej jest tutaj 
na wagę złota...

Po skróconym do półtora miesią­
ca pobycie (pieniądze, pieniądze!) 
Ewa z babcią wróciły do Warszawy. 
Ewa jest tłuściutka, rozhukana 1 
znudzona. Babcia wręcz przeciwnie.

I CO DALEJ?

Ewa ma już trzy lata.
Ewa pyta: - Czy ja też pojadę 

z rodzicami na wczasy?
Ewa oczywiście, nie orientuje się, 

że na wczasach obowiązuje cenzus 
wieku, do którego jeszcze długo 
musi dorastać. Nie rozumie także 
wymogów turystyki i całej skompli­
kowanej problematyki swojej osoby. 
W odpowiedzi na lakoniczne „nie" 
stwierdza po prostu, z westchnie­
niem: — Więc pojadę z babcią do 
Urli.

Urle pozostają jako jedyne roz­
wiązanie jej „wczasów", choć rodzi­
ce Ewy wiedzą już z całą pewnością, 
że umieszczenie dziecka na całe la­
to przekracza ich możliwości finan­
sowe. Cóż jednak zrobić z Ewą w 
lecie, gdy zamknięte są przedszkola?

I lekarz powtarza: dziecko musi 
być co najmniej dwa miesiące na 
świeżym powietrzu...

1 *
Rodzice Ewy są dziennikarzami 

i ekonomistami. Cóż, zdarza się 
i tak. A jeśli tak właśnie się zda­
rzy, to siłą rzeczy rodzinna sonda 
przeradza się w sondę dziennikar­
ską, a rodzinna kalkulacja nabiera 
charakteru rozważań ekonomicz­
nych. W miastach Polski żyje około 
2300 tys. dzieci w wieku do lat 
siedmiu. Dla wszystkich tych Ew 
i Adamów wakacje na świeżym po­
wietrzu są kwestią zdrowia i wa­
runkiem prawidłowego rozwoju. Dla 
rodziców tych Ew i Adamów odpo­
wiedź na pytanie „co robić z dziec­
kiem" jest równoznaczna z odpo- 

dzięcko nie ma czasu. Stale jest za­
jęta przy dzieciach i przy kuchni. 
Gospodarstwo mocno na tym ucier­
piało.

We wsi więcej jest rodzin, które, szcze­
gólnie w okresie letnim nie mają co ro­
bić z dziećmi. Toteż myślą nad tym, 
aby urządzić przy szkole żłobek i przed­
szkole lub znaleźć Jakąś inną formę opie­
ki nad dziećmi. Może dzieciniec wiej­
ski, chociaż w okresie letnim? Ułatwi-

KAROL SZWARC

loby to sytuację wielu rodzinom. Bo rąk 
do pracy we wsi brakuje...

Żukowscy nieco inaczej niż Wrób­
lewscy patrzą na przyszłość swoich 
pociech. Wiedzą z własnego do­
świadczenia, że z małego gpspodar- 
stwa trudno się utrzymać. Pragną, 
aby ich dzieci ukończyły szkołę za­
wodową, zostały rzemieślnikami. Ta­
ta marzy, aby syn został tak jak on 
metalowcem.

Trzeba zwrócić uwagę na jeszcze 
jeden moment. Przyjście na świat 
dzieci wpływa na plany życiowe ro­
dzin. Zmienia je. W przypadku 
Żukowskich bez wątpienia spowodo­
wało przedłużenie czasu odbudowy 
i adaptacji do mieszkaniowych i gos­
podarskich celów zajmowanych 
przez nich obiektów. Należy przy- ■ 
puszczać, że gdyby nie było dzieci, 
po pięciu latach prace te byłyby za­
kończone. Nie ulega wątpliwości, że 
powiększenie obu przykładowo oma­
wianych rodzin wydatnie przyczy­
niło się do obniżenia inwestowania 
w gospodarkę.

Powiększenie rodziny zmusza 
większość matek do zajmowania się 
dziećmi kosztem prac gospodar­
skich. Bywa jednak i tak, że ko­
biety wiejskie nie zmieniają zakre­
su swych prac w gospodarstwie. 
Opieka nad potomstwem, to dodat­
kowy ciężar spadający na ich bar­
ki, który zmusza je do pracy od świ­
tu do nocy. A wszystko to kosztem 
zdrowia. Nic dziwnego więc, że ko­
biety wiejskie są stale przemęczone 
i wcześniej się starzeją.

Co prawda, gdy potomek podroś­
nie, zaczyna być pomocą w gospo­
darstwie. Najpierw pasie gęsi, po­
tem krowy, aby wreszcie stać się 
pełnowartościowym pomocnikiem ¢¢- * 
ca; '

Foto - Zbigniew Siedlecki

wiedzią j,co robić z urlopem". 
Ankieta przeprowadzona przez Ra­
diowy Ośrodek Badań Opinii Pu­
blicznej wykazała, że istnieje bardzo 
śejsły związek między wykorzysta­
niem urlopów przez dorosłych, a 
faktem posiadania przez nich dzieci. 
Wśród tych, którzy przez okres urlo­
pu pozostają w mieście, jest dwu­
krotnie więcej osób posiadających 
dzieci niż takich, którzy dzieci nie 
posiadają. Im więcej dzieci — tym 
większy problem. Ewa jest jednak 
jedynaczką...

BEZ ADRESATA

Na letni wypoczynek dla ok. 2100 
tys. dzieci w wieku szkolnym (za­
mieszkujących miasta) przeznacza 
się z funduszy państwowych i spo­
łecznych około 1 mld 20 min zło­
tych rocznie. Na wypoczynek dla 
większej jeszcze grupy dzieci młod­
szych nie przeznacza się oficjalnie 
ani jednej złotówki. Tak 
wynika ze statystyki, co — oczywi­
ście — nie przeczy temu, że tu i 
ówdzie kapnie coś dla maluchów w 
sposób pośredni. Wiadomo np., że 
MON i Polskie Radio organizuje co 
wiosnę kolonie dla najmłodszych 
przeznaczając na ten cel pewne 
kwoty z funduszów socjalnych. Wia­
domo, że niektóre (nieliczne) zakła­
dy pracy pozwalają na zabieranie 
małych dzieci do swych własnych 
domów wczasowych, w ramach 
tzwe wczasów -rodzinnych, . -

Nie: można uznać tego za zjawisko po-, 
zytywne. ' W gruncie rzeczy bowiem od­
bija się to i na zdrowiu i na rozwoju 
umyślówym dzieci.'- Iwvszechnle znany 
jest problem, że w okresie wykopków 
i prac wiosennych szkoły są puste. 
Dziecko od małego przyzwyczajone do 
prac- w gospodarstwie nie - ma prawie 
czasu na zabawę, niewiele ma czasu na 
naukę. Zawodu, który ma w przyszłości 
wykonywać,' zawodu rolnika, uczy się od 
ojca. Większość rodziców1 niestety uwa­
ża, że to wystarczy.' Nie da się zaprze­

czyć, że dzieci wiejskie żyją i wycho­
wują się w gorszych warunkach niż 
miejskie. Dotychczas stosowane formy 
i środki pomocy w wychowaniu i kształ­
ceniu dzieci na wsi nie są dostateczne.

Wprawdzie dużo mogą zrobić sami ro­
dzice. W bardzo wielu rodzinach warun­
ki materiałrie pozwalają na to, aby za­
pewnić dzieciom dobre wychowanie 1 
wykształcenie. Rzecz jednak w tym. że 
rodzice nie zawsze są .do tego przygoto­
wani, nie rozumieją potrzeb dziecka, po­
trzeb nowoczesnego wychowania. Wycho­
wują tradycyjnie, tak jak sami byli wy­
chowywani, Nikt im' nie tłumaczy, że 
to źle. nikt nie pęwie jak być powtano.

W tej chwili sytuacja w zakresie 
pomocy rodzinom wiejskim w wy­
chowywaniu potomstwa nie wygląda 
najlepiej. Telewizja, radio, teatr 
dziecięcy biblioteki i inne formy 
dziecięcego życia kulturalnego — tak 
szeroko rozwinięte w mieście — dla 
potomków rolników są znacznie rza­
dziej dostępne. Na Suwalszczyźnie 
pod tym względem jest prawdziwa 
klęska.

Nieco lepiej jest ze szkolnictwem. 
W zasadzie każde dziecko ma moż­
ność ukończenia siedmiu klas szko­
ły podstawowej. Gorzej jest ze 
szkolnictwem średnim, przede wszy­
stkim zaś zawodowym. W Suwal- 
skiem jest to sprawa szczególnie 
ważna. Jest tam tylko jedna śred­
nia szkoła ogólnokształcąca i jedna 
rolnicza oraz trzy szkoły zawodowe 
innych typów. Chcemy podnosić 
rolnictwo na wyższy poziom, a rol­
nik z zawodowym wykształceniem 
rolniczym — to stara piosenka dale­
kiej przyszłości. Suwalszczyzna nie 
jest zresztą wyjątkiem. W innych 
rejonach kraju sytuacja jest bliźnia­
czo podobna.

Żle jest także z opieką lekarską. 
W całym powiecie, na 20 tys. miesz- 

■ kańców przypada^aledWe 3 lekąr! 
rzy. Rozwiązanie tej kwestii nie

Pierwsze jaskółki wiosny nie 
czynią. Problem wczasów rodzinnych 
z małym dzieckiem znajduje się w 
istocie dopiero na etapie... rozwa­
żań. Problem zorganizowanego wy­
poczynku dla maluchów nie znaj­
duje się na żadnym jeszcze etapie. 
Bo i kto mógłby się zająć tą spra­
wą? Niemowlęta i maluchy nie pra­
cują i nie uczą się. Nie należą do 
związków zawodowych ani do in­
nych organizacji. Nie uprawiają 
także jak wiadomo — turystyki. Nie 
mają zatem oficjalnego, wczasowe­
go patrona. Poza — oczywiście — 
rodzicami i przedsiębiorczą inicja­
tywą prywatną.

Spółdzielnia „Gromada", która 
' wkłada wiele energii w organizo­
wanie wczasów rodzinnych, stwier­
dza:

— Potrzeby małych dzieci naj­
lepiej mogą zaspokoić miejsco­
wości podmiejskie: z łatwym do­
jazdem i stosunkowo dobrym wy­
posażeniem. Ale to jest domena 
prywatnych pensjonatów z długolet­
nią tradycją.

Jest to- twierdzenie prawdziwe i 
niewątpliwie dostateczna przeszko­
da dla „Gromady", nie dysponują­
cej własnymi środkami inwestycyj­
nymi. Rzecz nie .polega zresztą na 
wypieraniu prywatnej inicja­
tywy, która bądź co bądź jest do­
tąd jedynym inicjatorem „wczasów 
dziecięcych". Idzie o to, że działa 
ona w absolutnej pustce; Trudno ’ 

nąleży do najłatwiejszych. Ale prze­
cież można tu jakoś działać. Stwo­
rzenie odpowiednich ''warunków ży­
cia i pracy służby zdrowia na wsi 
jest realne i wydaje się, że najwyż­
szy czas,; aby zmiany takie przepro­
wadzić. Dotychczasowe kroki mają 
połowiczny charakter.

Zmiany, jakie zaszły w naszym 
kraju nie ominęły jednak wsi. 
■Wspomnieliśmy już, że dzieci Wrób­
lewskich i Żukowskich urodziły się 
w izbach porodowych. W rejonie, 
gdzie znachor byt jedynym lekarzem, 
a położnej z prawdziwego zdarzenia 
trzeba było ze świecą szukać — po­
wstanie izb porodowych oznacza 
prawdziwą rewolucję. Izb porodo­
wych jest coraz więcej (w całym 
kraju ponad 610). Dzieci nie ro­
dzą się jeszcze w warunkach takich 
jak w mieście, ale nie rodzą się już 
w prymitywie, brudzie i niepewności 
o życie matki i dziecka., Toteż co­
raz mniej niemowląt na wsi umiera. 
W porównaniu z miastami jeszcze 
ciągle dużo. Na dwoje umierają­
cych niemowląt w miastach, na wsi 
umiera troje. . .

Pomoc w pierwszym, najtrudniej­
szym dla rodziców momencie jest 
niezwykle cenna. Ale już nie wy­
starczająca. Może dlatego, że dys­
ponujemy innymi kryteriami po­
równawczymi i nie chcemy pamię­
tać o ciemnocie i biedzie dawnej wsi 
polskiej. Może po prostu dlatego, 
że coraz lepiej rozumiemy, iż spra­
wa wykształcenia, poziomu kultural­
nego i wyrobienia społecznego mło­
dego pokolenia wiejskiego nie jest 
sprawą ważną tylko dla rodziców.

Zupełnie odrębnym problemem jest 
zapewnienie dostatecznych warun­
ków bytowych rodzinom wiejskim. 
Szczególnie wtedy, gdy dziecko przy­
chodzi na świat w małym gospo­
darstwie. Najgorzej z rodzinami wie­
lodzietnymi i na małych gospodar­
stwach. Ich warunki bytowe nie 
są do pozazdroszczenia. W gruncie 
rzeczy 'bowiem materialna pomoc 
państwa — choćby w postaci dodat­
ków rodzinnych, jak to ma miejsce 
wśród rodzin robotniczych — jest zni­
koma. Co prawda każde nowe dziec­
ko chłopskie zubaża potencjalnie 
gospodarstwo, bo ziemia i techni­
ka się nie zwiększają, ale sytuacja 
staje się trudna, gdy rodzina po­
trzebuje więcej, niż może dać zie­
mia. Wydaje się, że dotychczasowa 
pomoc dla tej grupy rodzin jest zbyt 
mała. Wynika to przede wszystkim 
z braku świadczeń socjalnych na te 
cele. Trzeba się poważnie zastano­
wić nad stworzeniem jakiegoś syste­
mu pomocy socjalnej dla rodzin 
znajdujących się rzeczywiście w 
opłakanej sytuacji materialnej Mo­
głyby to bvć jakieś formy bezpłat­
nego lecznictwa, zapomogi rzeczowe 
— rzadziej pieniężne — szeroko sto­
sowane. ulgi w opłatach za żłobki 
i przedszkola. Można by także , po­
myśleć o dożywianiu w szkole, o 
bezpłatnym ekwipunku szkolnym 
i innych mniej ważnych rzeczach.

. Wyflhję^b-to sprawa, 
którą można zlekceważyć.

doprawdy zrozumieć, dlaczego nia 
ma na tym polu żadnej konkuren­
cji, skoro prowadzenie pensjonatów 
dla małych dzieci jest nie tylko 
możliwe, ale i dochodowe? Prze" 
szkodą nie jest brak środków fi­
nansowych, o czym można się prze­
konać zapoznając choćby z grubsza 
z efektywnością wydatków na ak­
cje wczasowe, dokonywanych ze 
środków będących w dyspozycji za­
kładów pracy.

Jeszcze trudniej zrozumieć całko­
wity brak zainteresowania „maciu- 
siowym królestwem" ze strony rad 
narodowych i organizacji społecz­
nych. O ileż ułatwiłoby sytuację 
rodziców utworzenie w podmiej­
skich miejscowościach przedszkoli 
letnich pod patronatem Ligi Kobiet 
lub TPD! Ba, nawet tanich stołó­
wek, barów mlecznych i dobrze 
zaopatrzonych sklepów !*To żądania 
mniej niż skromne, prawda? A 
jednak niespełnione.

Kiedy Ewa ukończy 7 lat — prze­
kroczy zaklętą granicę ziemi ni­
czyjej. Siedem lat to czasem bar­
dzo dużo. Czekając bawi się we 
wczasy. Woła: „O-o-ogrodnik sprze- 
daje!“. Doświadczenia Ewy nie się­
gają poza Urle.

ZOFIA KRZYŻANOWSKA
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W
 DRUGIEJ połowie dwu- 
' dziestego wieku domo­
we* pichcenie obiadów 
metodami naszych pra­
prababek urąga poczu­
ciu racjonalizmu i wy­

gody. Zresztą wraz z wzrostem za­
wodowego zatrudnienia kobiet — co­
raz mniej rodzin może sobie poz­
wolić na prowadzenie dawnej, tra­
dycyjnej kuchni, wymagającej prze­
de wszystkim czasu.

Wysoko uprzemysłowione kraje pro­
blem ten rozwiązują dwojakimi środka- 
m<: po pierwsze — poprzez szybki roz- 
wól najrozmaitszych form żywi en’a 
zbiorowego.1 czemu służy przede wszyst­
kim rozbudowa sieci zakładów gastro­
nomicznych i po drugie — poprzez roz­

i to nawet wśród wielu gospodyń 
wiejskich.

Aby jednak proces ten przyspie­
szyć i bardziej upowszechnić rów­
nież np. koncentraty zup — potrze­
bne jest systematyczne, szeroko za­
krojone reklamowanie dobrych pro­
duktów. Zwłaszcza, że po wyelimi­
nowaniu z zup najbardziej kryty­
kowanego „posmaku grzybka", co 
ma wkrótce nastąpić, tych w pełni 
dobrych wyrobów będzie znacznie 
więcej. Nie wystarczy więc poprze­
stać na starym haśle „Oszczędzając 
pracę żony jedz gotowe makarony". 
Zresztą chodzi nie tylko o hasła i 
slogany, o afisze, ogłoszenia i fil­
my.

Trochę kosztowniejszą, ale nie­
porównanie skuteczniejszą, a w tym 
przypadku szczególnie wdzięczną 
formą reklamy mogą być degusta­
cje. Wprawdzie o tym już gdzienie­
gdzie pomyślano, ale imprezy takie 
są u nas zbyt sporadyczne, by mo­
gły mieć większy wpływ na szero­
kie rzesze klientów.

Tam, gdzie reklama jest napraw­
dę potrzebna, warto się trochę wy­
silić. Producenci i handlowcy mają 
tu wdzięczne pole do popisu.

— okres niezbędny dla podjęcia przez 
kierownictwo zakładu decyzji o zastoso­
waniu nowego systemu pracy, wydanej 
w -wyniku wniosku końcowego zespołu 
badawczego — okres dla zapewnienia so­
bie środków finansowych, zgody władz 
zwierzchnich itp. — okres realizowania 
decyzji przez organizowanie systemu, 
Instalację maszyn, ich wypróbowanie w 
okresie próby i wreszcie przystąpienie 
do właściwej eksploatacji maszyny i pra­
cy nowym systemem. (1)

Prace nad tymi kwestiami, w 
przeciętnych warunkach nie powin­
ny trwać dłużej niż cztery lata.

Prześledźmy tok pracy.
Okres studiów i badań wstępnych. 

Z podanych powyżej względów — 
koszt organizacji nowego systemu i 
inwestycji — okres wstępnych ba­
dań powinien dać jednoznaczną od­
powiedź na pytanie: czy automaty­
zacja systemu w danym przedsię­
biorstwie spełni cel przed nią sta­
wiany, a jeśli tak, to jak kształto­
wać będzie się jej koszt?

Wyliczenie opłacalności nowego 
systemu jest rzeczą niezmiernie tru­
dną. Obok korzyści wymiernych — 
zmniejszenie kosztów osobowych 
(nie zawsze), rzeczowych — korzyś­
ci natury niewymiernej, często same 
w sobie najistotniejsze — takie jak: 
usprawnienie metod zarządzania, 
zmniejszenie pracochłonności po­
szczególnych operacji. pogłębienie 
analizy danych, pogłębienie metod 
kontroli, ogromna szybkość otrzy­
mywania przetworzonych informa­
cji — mogą spowodować, że przy 
bardzo sceptycznej ocenie opłacal­
ności korzyści wymiernych system 
okazuje się w efekcie nadzwyczaj 
sprawny i ekonomiczny.

Sama zaś decyzja co do podjęcia 
wstępnych badań i studiów, obie­

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

wój przemysłu koncentratów spożyw­
czych, które umożliwiają Każdemu bły­
skawiczne przyrządzenie indywidualnego 
posiłku. Jak wiadomo, pierwszą z tych 
dróg zupełnie u nas zaniedbano, gdyż 
mimo wielokrotnego wzrostu potrzeb — 
ilość zakładów gastronomicznych wciąż 
jeszcze jest znacznie niższa niż przed 
wojną.

A jak przedstawia się sprawa 
przemysłu koncentratów spożyw­
czych?

Tu obserwujemy wyraźny postęp. 
Przed wojną mieliśmy kilka drob­
nych zakładów (należących zresztą 
do zagranicznych koncernów) pro­
dukujących kostki bulionowe, kon­
centraty zup i desery, przy czym 
rocznie wytwarzano około 200 ton 
każdego z tych asortymentów. Dziś 
natomiast mamy cały przemysł 
koncentratów spożywczych, do któ­
rego zalicza się przede wszystkim 
dziesięć przedsiębiorstw podlegają­
cych Zjednoczeniu Przemysłu Kon­
centratów Spożywczych. Są to: Byd­
goska i Gorzowska Wytwórnia Ma­
karonu. Gdańskie Zakłady i Łódz­
ka Wytwórnia Środków Odżyw­
czych oraz Zakłady Koncentratów 
Spożywczych w Kaliszu, Opolu, Po­
znaniu, Skawinie, Wrocławiu i na 
Kujawach»

Zakłady te produkują rocznie o- 
koło 10 tysięcy ton koncentratów 
obiadowych i deserów (czyli pięć­
dziesięciokrotnie więcej niż wytwa­
rzały u nas analogiczne przedsię­
biorstwa przed wojną).,i blisko 6 ty­
sięcy ton przypraw do ztfp (tj. trzy­
dziestokrotnie więcej). Równocześ­
nie wytwarzają one około 40 ty­
sięcy ton makaronu, blisko 10 ty­
sięcy ton odżywek, około 3 tysiące 
ton przypraw do ciast oraz konser­
wy obiadowe (warzywno-mięsne) i 
koncentraty napojów orzeźwiają­
cych.

Razem ponad trzysta najrozmaitszych 
wyrobów. Z tegorocznych nowości warto 
zasygnalizować: kostki bulionowe pro­
dukowane na ekstrakcie mięsnym, ma­
karon włoski wytwarzany na liniach 
włoskich, pięć nowych zup błyskawicz­
nych (proszek rozpuszczony w gorącej 
wodzie daje od razu, bez gotowania, go­
towa 7'inę). trłeszanke mięsną dla dzie­
ci „Baby Foods" (produkowaną z serca 
wolowego oraz wątroby wieprzowej 1 
cielęcej, a zawierającą witaminy: A, 
BI, B2, PP i C. No i sensację sezonu - 
lody w proszku (za 3 zł po dodaniu 
mleka i cukru oraz zamrożeniu w lo­
dówce otrzymujemy 6 porcji).

Trzeba tu dodać, że powyższe da­
ne o wielkości produkcji i jej asor­

O aparatach matematycznych M

PROBLEMATYKA 
systemu

TADEUSZ ZALSKI

P
RZY produkcji urządzeń 
elektronicznych mamy do 
czynienia z grupą pracow­
ników jak gdyby produk­
cyjnych, zajmujących się 
konstrukcją i wykonaniem 

maszyny oraz z pracownikami przy- 
gotowującyn^ organizację nowego 
systemu pracy. Poza tym istnieje 
grupa ludzi, której celem jest wła­
ściwa konserwacja i obsługa ma- 
szyny elektronicznej.

Szczególnie ważna jest problema­
tyka związana z organizacją syste­
mu pracy przy użyciu maszyny e- 
lektroniczhej oraz problemy szkole­
nia automatyków łącznie z yryma-
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tymencie nie- obejmują ty ch produ­
centów , koncentratów spożywczych, 

, którzy należą organizacyjnie np. do 
przemysłu owocowo - warzywnego, 
młynarskiego, mięsnego, Spółdziel­
czego i terenowego. Zjednoczenie 
Przemysłu Koncentratów Spożyw­
czych zostało jednak zjednoczeniem 
wiodącym w zakresie produkcji 
tych koncentratów i konserw obia­
dowych, w związku z czyni -zawarło 
już szereg porozumień mających na 
celu koordynację wytwarzania m. 
in. makaronów, konserw warzywno- 
miesnych, deserów'i przypraw.

Samo natomiast Zjednoczenie 
Przem. Konc. Spoż. przewiduje 
wzrost swej produkcji globalnej w 

bieżącej pięciolatce o około 80 proc. 
Wzrost ten będzie możliwy bez bu­
dowy nowych zakładów, a jedynie 
przy rozbudowie i modernizacji ist­
niejących przedsiębiorstw oraz dzię­
ki przejęciu od innych użytkowni­
ków kilku obiektów, które dotych­
czas nie były należycie wykorzysty­
wane. Zostaną one przystosowane 
głównie do produkcji konserw.

Mimo tego wzrostu produkcji da­
leko nam jeszcze do osiągnięcia po­
ziomu jaki w tej dziedzinie repre­
zentują choćby kraje zachodnioeuro­
pejskie. Np. spożycie makaronu fa­
brycznego na jednego mieszkańca 
jest u nas pięciokrotnie niższe ani­
żeli w Szwajcarii, a spożycie kon­
serw jećienastokrotnie niższe aniżeli 
w Anglii (nie mówiąc już o USA, 
gdzie jest ono pięćdziesięciokrotnie 
większe).

Jeśli więc zdarza się, że na krajowym 
rynku odczuwamy brak któregoś z wy­
mienionych tu wyrobów — zjawisko ta­
kie może wydawać się całkowicie zro­
zumiale. Trzeba jednak stwierdzić, że 
niedobory te (np. niektórych makaronów, 
zup popularnych i błyskawicznych, czy 
— w okresach świątecznych — proszków 
do ciast) często mają przejściowy cha­
rakter i w wielu przypadkach istnieją 
realne możliwości ich wyrównywania 
zarówno dzięki przewidzianemu wzro­
stowi produkcji jak też poprzez lepszą 
dystrybucję.

Z drugiej natomiast strony istnie­
ją kłopoty ze zbytem niektórych 
koncentratów spożywczych. Dotyczy 
to ■ przede wśzystkim wielu kbncen- 
tratów obiadowych (zwłaszcza zup 
w paście) na które trudno znaleźć 
odpowiednią liczbę nabywców. Stąd 
też, choć Zjednoczenie Przemysłu 
Koncentratów Spożywczych byłoby 
w stanie do końca bieżącej pięcio­
latki osiągnąć w tym asortymencie 
roczną produkcję w wysokości oko­
ło 20 tysięcy ton — plan ńa rok 
1965 przewiduje tylko 16 tysięcy 
ton. A i to nie wiadomo, czy zapo­
trzebowanie wzrośnie do tego stop­
nia. Podobnie odczuwa się brak 
chętnych na niektóre inne koncen­
traty (np. owocowo-witaminowe).

Skąd bierze się to „nienadążanie1' 
konsumentów? Dlaczego olbrzymia 
większość spośród nas jada codzien­
nie np. zupy „pichcone“ całymi go­
dzinami, a nie szybko i dogodnie 
przyrządzane z koncentratów? 
Składają się na to chyba różne 
przyczyny.

Dużą rolę odgrywa tu przyzwy­
czajenie do zup z „normalnymi" 

ganiami stawianymi przed nimi. 
(Konsekwencjom natury prawnej, 
ekonomicznej, społecznej i socjolo­
gicznej poświęcony zostanie osobny 
artykuł).

I.

Koszty związane z wprowadze­
niem automatycznego systemu prze­
twarzania danych, łącznie z zaku­
pem maszyny, są tak wysokie, że 
decyzja wprowadzenia nowego sy­
stemu powinna być oparta na wni­
kliwej analizie istniejącej sytuacji, 
na analizie możliwości i celów.

Jednostka administracyjna, wyra­
żająca chęć zautomatyzowania swo­
jej pracy, odpowiadać musi pewnym 
określonym warunkom: stosunkowo 
dużemu sformalizowaniu pracy oraz 
minimum jednostkowych danych w 

kluskami, jarzynami, kartoflami 
itp. Zupy „puree", pite z^filiźapęk, 
u nas nie zyskały sobie jeszcze szer­
szego uznania. Czynnikiem zniechę- 

. cającym do stosowania koncentra­
tów jest również, niezadowalająca 
jakość niektórych wyrobów.

Oczywiście trudno wymagać, aby np. 
żupa „z proszku'* była smaczniejsza od 
przyrządzonej tradycyjnym sposobem i 
dużym kosztem przez świetnie gotującą 
osobę. Ale wielu konsumentów zgodziło 
by się nawet na potrawę nieco mniej 
smaczną, jeśli tylko jej przyrządzenie 
jest znacznie dogodniejsze. Kiedy Jed­
nak ktoś nie zorientowany w tym, które 
koncentraty są dobte,' „natnle się" np. 
ha jakąś nieudaną, brzydko pachnącą 
zupę czy np. mrożone pierożki — któ­
re po ugotowaniu raczej trzeba wyrzu­
cić — wtedy zniechęca się do koncen­
tratów 1 dań pólgotowych w ogóle.

Niektórzy producenci i handlow­
cy nie zawsze zdają sobie sprawę 
z tego, że wepchanie niezorientowa­
nemu nabywcy kiepskiego produktu 
— choć pozwala uniknąć kilkuzło- 
towej straty — prowadzi do utraty 
klienta mogącego kupować za dzie­
siątki i setki złotych. •

Ale nie jest to jedyna przyczy­
na. Zwłaszcza, że szereg krajowych 
koncentratów odznacza się napraw­
dę niezłą jakością i w niczym nie 
ustępują one analogicznym wyro­
bom znanych zagranicznych produ­
centów (takich jak np. Maggi czy 
Knorr), z którymi już dziś z powo­
dzeniem konkurują na światowych 
rynkach. Sprzedajemy bowiem za­
granicznym odbiorcom różne kon­
serwy warzywno-mięsne, a od rfie- 
dawna ta^kże koncentraty zup, znaj­
dujące nabywców głównie w Anglii 
i USA.

Tak np. w roku bieżącym do Anglii i 
USA .eksportujemy 40 ton koncentratów 
zup (błyskawiczne oraz grzybowa, gro­
chowa, fasolowa, jarzynowa, szczawio­
wa, żurek staropolski, barszcz czerwony) 
i sosów (grzybowy, pieczeniowy) oraz 
41)0 ton konserw warzywno-nilęsnych 
(gołąbki, bigos, flaki, kiełbasa z kapu­
stą, groch z mięsem, kotlety z pieczar­
kami, klopsiki). A o uznaniu jakim cie­
szą się tam nasze wyroby, świadczy 
choćby fakt, że na tegorocznej wysta­
wie w Londynie przyznano puchar za 
ich wysoką jakość.

Skoro już mowa o handlu zagra­
nicznym — warto dodać, że nasz 
eksport na tym odcinku (i w ogóle 
możliwości wzrostu produkcji prze­
mysłu koncentratów spożywczych) 
ograniczają poważne trudności z o- 
pakowaniami. Nowoczesne opako­
wanie musi być zarówno efektowne, 
jak i skutecznie chroniące produk­
ty przed zepsuciem. Potrzebne są w 
tym celu wysokogatunkowe materia­
ły, z którymi są u nas duże kłopo­
ty.

Np. nasza folia jest kaszerowana 
pergaminem, nie zaś polietylenem, 
na skutek czego ustępuje ona opa­
kowaniom zagranicznym, a poza 
tym nie może być używana do pro­
dukcji zup na termospawalnych au­
tomatach, którymi dysponują nasi 
producenci. Podobnie trudności z 
uzyskaniem tektury falistej uniemo­
żliwiają dostarczenie na rynek po­
trzebnych ilości paczkowanego ma­
karonu. I w ogóle trudności z opa­
kowaniami nie pozwalają na szyb­
kie dostosowywanie asortymentu 
produkcji do potrzeb rynkowych 
charakteryzujących się tu z natury 
rzeczy dość dużą fluktuacją.

Jeśli jednak mimo zdecydowanie 
kiepskiej (wobec współczesnych wy­
mogów) jakości opakowań nasze 
koncentraty znajdują nabywców i 
uznanie w takich krajach, jak An­
glia czy USA, gdzie tradycje uży­
wania „dań w proszkach" sięgąją 
już wielu lat, a jch produkcja jest 
wysoko rozwinięta — świadczy to 
tym bardziej pozytywnie o jakości 
tych wyrobów. A skoro popyt na 
wiele tych samych wyrobów ze 
strony krajowych nabywców jest 
niższy od aktualnych możliwości 
produkcyjnych — warto wrócić je­
szcze do pytania: dlaczego?

Tradycjonalizm, ..antypropaganda" 
robiona przez niektóre koncentraty 
kiepskiej jakości oraz niewystarcza­
jąca elastyczność produkcji — wszy­
stkiego jeszcze nie tłumaczy. Nie 

skali rocznej. (Ankieta Institut In­
ternational de Sciences podaje 
orientacyjne minimum, jakie po­
winno być brane pod uwagę przy 
opracowywaniu przez jedną maszy­
nę, jako 400 tys. a maksimum — 450 
min). Wreszcie istniejąca organiza­
cja pracy w przedsiębiorstwie wpro­
wadzającym automatyzację musi 
być wysokowydajna i sprawna. W 
przeciwnym razie, lekarstwo może 
się okazać groźniejsze w skutkach 
od choroby. Jest to zdanie znako­
mitej większości teoretyków i prak­
tyków automatyzacji.

W zasadzie przy wprowadzeniu auto­
matycznego systemu przetwarzania da­
nych mamy do czynienia Jak gdyby z 
trzema zasadniczymi częściami pracy: — 
okres badań wstępnych i studiów, które 
powinny w sposób jednoznaczny ustalić 
przydatność systemu dla przedsiębior­
stwa, Jego zasięg, termin i program re­
alizacji oraz inne tego typu informacje

Niedoceniane
bogactwo
naturalne

BOLESŁAW KRUPIŃSKI

— Proszę butelkę mineralnej.
— Nie ma.
Tego rodzaju dialogi nie są nam 

obce, chociaż ziemia nasza kryje w 
sobie znaczne zasoby różnych wód 
mineralnych..

*

Wody mineralne mają wielostron­
ne znaczenie użytkowe — lecznicze 
i gospodarczą. Służą one do kąpie­
li leczniczych, do picia i wziewa- 
nia w celach leczniczych oraz są 
źródłem surowców dla przemysłu 
farmaceutycznego i chemicznego. W 
znaczeniu górniczo - geologicznym 
woda mineralna jest kopaliną uży­
teczną i tak jak inne kopaliny — 
bogactwem naturalnym kraju.

Wartość użytkową zawdzięczają 
wody mineralne swemu składowi 
chemicznemu np. zawartości sodu, 
wapnia, magnezu, żelaza, jodu, bro­
mu, siarki itd. Wody wydobywane 
z głębokich otworów są przy tym 
wodami ciepliczymi (zależnie od 
stopnia geotermicznego), przy któ­
rych odpada potrzeba podgrzewania.

W Polsce czynnych jest 110 od­
wiertów i źródeł naturalnych wód 
mineralnych. Mamy 38 uzdrowisk 
państwowych i 8 innych. Na tere­
nie kraju można rozróżnić 4 obsza­
ry balneologiczne.

— Obszar sudecki, zasobny przede 
wszystkim w różne odmiany szczaw wo­
dorowęglanowych. Występują tu również 
wody cieplłcze i radoczynne oraz spora­
dycznie siarczkowe.

— Obszar karpacki, charakteryzujący 
się wodami bardzo zróżnicowanym
składzie chemicznym. Popularne są tam

należy zwłaszcza przeceniać siły 
przyzwyczajeń do prowadzenia tra­
dycyjnej kuchni: doświadczenie 
uczy, że wiele kobiet nawet „nie­
pracujących", bynajmniej, nie ucie­
ka od kulinarnych udogodnień, jeśli 
tylko przekonają się o płynących 
stąd 'korzyściach. Dowodzi tego 
choćby stosunkowo szybkie upow­
szechnienie fabrycznego makaronu 

wody chlorkowe, zawierające jod i brom 
w Ilościach opłacalnych dla antyimporto­
wej produkcji tych pierwiastków.

— Obszar nldziański posiada wody 
chlorkowe z zawartością siarczanów i 
siarczków.

— Obszar pomorsko-kujawski charak­
teryzuje się głównie wodami chlorkowo- 
sodowymi, raczej ubogimi w jod.

Te zasoby nie są jednak należy­
cie wykorzystane, pomimo że wie­
lu ludzi w naszym kraju cierpi na 
różne schorzenia, które wymagają 
leczenia przy pomocy wód mineral­
nych. ,

W 1960 r. wyprodukowaliśmy tylko pół­
tora miliona litrów wód leczniczych W 
butelkach. Niewiele lepiej przedstawia 
się sprawa z powszechniejszymi wodami 
mineralnymi — stołowymi, których W 

,1960 r. wyprodukowaliśmy 10,7 min li­
trów. Dla porównania należy podać, że 
w sąsiedniej Czechosłowacji — która 
zresztą nie należy do potentatów w tej 
dziedzinie — w 1959 roktt wyprodukowa­
no 91,3 min litrów wód mineralnych, co 
odpowiada blisko 7 litrom na jednego 
mieszkańca rocznie. Analogiczny wskaź­
nik dla Polski wynosi około 0.4 litra i 
jest, prawie 10-krotnie niższy od spoży­
cia alkoholu, przeliczonego na „czysty 
spirytus".

Podobno „wąskim gardłem" produk­
cji jest brak agregatów do butelkowania 
wód. Sprawa ta wymaga załatwienia. O 

. ile nie opłaca się wyprodukowanie ma­
lej serii tych agregatów w kraju, to nie 
ma innego wyjścia, jak sprowadzenie 
potrzebnej Ich ilości z zagranicy. Zwła­
szcza, że są możliwości rozwinięcia eks­
portu produktów zdrojowych. Wskazuje 
na to istnienie ich eksportu przed woj­
ną i ubóstwo zasobów wód mineralnych 

■ w niektórych krajach (np, w krajach 
skandynawskich). Możliwe wydaje się 
też zorganizowanie eksportu naszych 
wód mineralnych poprzez zaopatrywanie 
w nie statków, zatrzymujących się w 
naszych portach.

Warto jeszcze zatrzymać się na 
pozostałej produkcji zdrojowej..

Wymienić tu należy warzenie soli 
ciechocińskiej, którą z racji zawar­
tości jodu rozprowadza się na te­
reny ubogie w jod oraz sól jodo- 
bromową. kostkę borowinową, ta­
bletki „Zuber", ług i szlam kąpielo­
wy. Nie wykorzystujemy natomiast 
wód mineralnych — mimo istnieją­
cych możliwości — do produkcji jo­
du i bromu, tzn. importowanych 
dotychczas pierwiastków, niezbęd­
nych dla przemysłu farmaceutycz­
nego i chemicznego.

KOMUNIKAT
Komunikujemy, źe jury konkursu „Pozycja ekonomisty" przy­

stąpiło już do pracy nad oceną nadesłanych licznie ankiet. 
Praca zostanie zakończona w początkach czerwca br.

Równocześnie informujemy, że zwróciliśmy się listownie do 
wszystkich uczestników konkursu potwierdzając odbiór ankiet 
z prośbą o udzielenie nam dodatkowych informacji. Prosimy 

o nadesłanie odpowiedzi.

rać się powinna na pewnych ogól­
nych założeniach. Powinny one za­
wierać przynajmniej: cel i zakres 
proponowanej automatyzacji, zarys 
przyszłej organizacji pracy opartej 
o automatyzację, orientacyjną wy­
sokość nakładów finansowych zwią­
zanych z realizacją projektu, przy­
bliżone korzyści ekonomiczne (wy­
mierne i niewymierne), oraz harmo­
nogram pracy (2).

Już pierwszy etap pracy stawia 
przedsiębiorstwo w dwuznacznej 
sytuacji. Albo studia i badanią 
wstępne prowadzić będą pracowni­
cy danego przedsiębiorstwa, po u- 
przednim zapoznaniu się z ogólny­
mi zasadami pracy maszyny cyfro­
wej, systemów już istniejących i 
zdających egzamin w praktyce (tu 
mamy do czynienia również z dy­
lematem czy poszczególni pracow­
nicy zostaną oddelegowani do prac 
związanych z automatyzacją, czy 
wykonywać je będą obok dotych­
czasowej pracy zawodowej). Albo 
na zamówienie grupa wysokokwali­
fikowanych pracowników wykona 
pracę zlecohą przez przedsiębior­
stwo z udziałem przedstawiciela 
zakładu jako kierownika grupy.

Prav wykonywaniu pracy na zlecenie 
przedsiębiorstwa — okres wstępny trwa­
jący rok. przy powyższych założeniach 
— ograniczy się w efekcie zaledwie do 
ok. 4-6 miesięcy. Przedsiębiorstwo, 
wprowadzające aotomatyzac<ę wcześniej, 
czy później będzie musialo zatrudnić 
wysokokwalifikowany personel, rekrutu­
jący się albo z odpowiednich ośrodków 
badawczych, szkolących kadry do po­
wyższe! nracy, albo przy o wiele wlek- 
s-vni wvsilku bedzie zmuszone przekwa­
lifikować personel wlasnv. Korzystanie 
z nshię kwtUfikowpncgo p-rsnne'u z ze­
wnątrz w ten czy inny sposób Jest nie 
do pominięcia.

•jj*
Wśród zaniedbań w wykorzystaniu 

wód mineralnych należy 
mienić brak wykorzystania nowo oo»1» 
tych złóż wód mineralnych, przy °“azl 
odwiertów badawczych. Należą do nic 
np, cleplicze solanki w Magnuszewie 
Płońsku (niecałe 50 km od Warszawy), w 
Brzezlu «7 km od Łodzi) oraz szereg 
termalnych solanek na Pomorzu. Zago­
spodarowanie źródeł koło Warszawy 
Łodzi pozwoliłoby na utworzenie miej­
scowej bazy uzdrowiskowej dla tych
największych 2 miast w Polsce.

Należy też podkreślić możliwość wy­
korzystania na cele balneologiczne wód 
leczniczych ze starych kopalń 1 wyro­
bisk np. w kopalniach: Staszic, Złoty 
Stok, Wieliczka, Bochnia oraz w kilku 
starych kopalniach ropy naftowej na 
Podkarpaciu. Zagospodarowanie tych 
wód we własnym zakresie przez przed­
siębiorstwa górnicze miałoby specjalne 
znaczenie dla rehabilitacji i leczenia 
uzdrowiskowego górników.

Co jest potrzebne dla lepszego 
wykorzystania wód mineralnych?

Potrzebne są środki i inicjatywa. 
Nie mówiąc o budowie uzdrowisk, 
co jest zresztą jak najbardziej po­
żądane, potrzebne nakłady inwesty­
cyjne na rozwój produkcji zdrojo­
wej są w skali krajowej bardzo 
niewielkie. Oblicza się np., że na 
podniesienie rocznej produkcji wód 
mineralnych do 70 min litrów po­
trzeba około 100 min zł.

Ministerstwo Zdrowia i w Opieki 
Społecznej powinno więc opraco­
wać kompleksowy program rozwoju 
uzdrowisk i produkcji zdrojowej 
oraz określić wielkość potrzebnych 
środków. Biorąc zaś pod uwagę 
aspekt społeczny i gospodarczy za­
gadnienia, byłoby pożądane przygo­
towanie projektu uchwały . Rządu, 
mającej na celu zabezpieczenie 
środków na rozwój uzdrowisk i pro­
dukcji zdrojowej.

Do realizacji wspomnianego pro­
gramu należałoby wciągnąć resorty 
gospodarcze, zainteresowane zdro­
wotnością załóg w podległych im 
zakładach, prezydia rad narodowych 
i związki zawodowe. Nie może to 
oczywiście oznaczać zdjęcia odpo­
wiedzialności za wykorzystanie wód 
mineralnych z Ministerstwa Zdro­
wia i Opieki Społecznej, w którego 
gestii sprawa się znajduje. Idzie je­
dynie o to, że resort-ten jako typo­
wo „budżetowy" dysponuje bardziej 
ograniczonymi środkami niż resor­
ty gospodarcze.

Należy również podkreślić, że dla 
nadzorowania rozwoju gospodarki 
wodami mineralnymi potrzebna jest 
w Ministerstwie Zdrowia i Opieki 
Społecznej odpowiednia służba geo­
logiczna. Warunek ten nie jest 
obecnie spełniony. Jedyne stanowi­
sko geologiczne w tym Minister­
stwie to główny geolog resortu, za­
trudniony na... ćwierć etatu. Wobec 
zadań związanych z właściwym wy- 
korzystani-.m wód mineralnych i ta 
sprawa wymaga szybkiego rozwią­
zania.

W konkluzji trzeba stwierdzić, że 
.mamy poważne zasoby wód mine­
ralnych, potrzebne są ■ nam tylko 
środki i inicjatywa dla ich właści­
wego wykorzystania. Powinnj* o tym 
wiedzieć odpowiednie ogniwa admi­
nistracji, organizacje społeczne i 
cale społeczeństwo. Potrzebne jest 
też szersze zrozumienie tego pro­
blemu — zrozumienie, że wody mi­
neralne to bogactwo naturalne kra­
ju. to masa towarowa, złotówki i 
dewizy, a przede wszystkim najwię­
kszy skarb — zdrowie człowieka 
pracy.

Po okresie studiów i badań wstę­
pnych, po podjęciu decyzji o zauto­
matyzowaniu pracy, zespół pracow­
ników przystępuje do zasadniczego 
momentu pracy: do organizacji no­
wego systemu.

Zespół pracowników zajmujących się 
systemem organizacji automatycznego 
przetwarzania danych to: matematycy, 
ekonomiści, inżynierowie, organizatorzy 
produkcji, operatorzy, programiści, a 
więc zarówno specjaliści automatyzacji, 
jak i organizacji pracy. Kierownikiem 
grupy roboczej powinien być pracownik 
przedsiębiorstwa ze względu na możli­
wość sprawniejszego działania zespołu.

Przed zespołem organizuiącym nowy 
system pracy stoją następujące zadania: 
ustalenie obiegu Informacji i wymagań 
kierownictwa odnośnie treści 1 formy 
dostarczanych wyników, opracowanie 
szczegółowych programów o charakterze 
technicznym oraz sposobów wprowadza­
nia I wyprowadzania danych z maszy­
ny, przeprowadzenie próbnych przebie­
gów pracy w maszynie celem ostatecz­
nego wprowadzenia projektu w żvcle (3) 
— decyzja o zakupie maszyny najbar­
dziej wydainej. najbardziej optymalnej 
w projektowanym systemie.

Zadania stawiane przed organiza­
torami systemu należą więc do naj­
bardziej istotnych i najbardziej 
ważkich w skutkach. Znając z jed­
nej strony formy pracy przedsię­
biorstwa, jego potrzeby i cele, z 
drugiej — możliwości jakie niesie z 
sobą maszyna elektroniczna, znając 
zasady programowania, muszą za­
nalizować drobiazgowo każdą z 
konywanych operacji - jej Sens i 
znaczenie - i każdą z operacji do­
konywanych w nowym systemie 
pracy, muszą zaprojektować ściśle 
nowy dokument, jego tok obiegu, 
ilość i kolejność zawartych w nim 
informacji, zapewnić ścisłą kontrolę



S
POŚRÓD trzech funkcji 
spełnianych w stosunku 
do przedsiębiorstw przez 
Narodowy Bank Polski - 
usługowej, organizacyjnej 
i kontrolnej, ta ostatnia 

jest powodem utartej potocznie bpi" 
nii o banku podobnym do „ciotki, 
która ma wszystkim za złe“. Istot­
nie stały kontakt z przedsiębior­
stwami, systematyczna analiza jego 
sytuacji gospodarczej, dokonywana 
w oparciu o sprawozdawczość 1 in­
spekcje, daje bogaty materiał kry­
tyczny. Ostrość spojrzenia banku 
ułatwia również jego ustawienie or­
ganizacyjne, jako samodzielnej, nie 
powiązanej żadnymi więzami z re­
sortami gospodarczymi jednostki 
kontrolnej.

Ostatnio dużo kłopotów miały 
oddziały banku z analizą rocznych 
planów techniczno-ekonomicznych.' 
Obowiązujące zarządzenia obligują 

■oddziały banku do zgłaszania swoich 
uwag i opinii przed ostatecznym 
zatwierdzeniem planu. Czynności 
kontrolne w tym zakresie są płasz­
czyzną, na której niejednokrotnie 
rysują się sprzeczności postaw ban­
ku i przedsiębiorstwa.

Warto omówić niektóre z zastrze­
żeń oddziałów banku na przykła­
dzie wyników analizy planów sto­
łecznych przedsiębiorstw przemysłu 
terenowego i gospodarki komunal­
nej. Należy przy tym zwrócić uwa­
gę na typowość zjawisk w skali 
krajowej; reprezentatywność przy­
kładów warszawskich jest w dużej 
mierze sprawdzalna i w innych 
okręgach i branżach.

Przede wszystkim sprawa termi­
nowości opracowania projektów 
planów. Jest to tradycyjna bolącz­
ka, niezmienna od szeregu lat. 
Ustawowy termin 45 dni od daty 
uchwalenia budżetu terenowego sto­
licy nie został dotrzymany przez 
żadne z przedsiębiorstw. Na ogólną 
ilość 23 przedsiębiorstw stołecznego 
przemysłu terenowego dwa przed­
siębiorstwa przekroczyły termin o- 
pracowania projektu planu o 5 dni, 
szesnaście przedsiębiorstw o 5 do 
10 dni, pozostałe złożyły projekty 
w trzy tygodnie po upływie termi­
nu, a więc już w ostatnich dniach 
stycznia.

W przedsiębiorstwach gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej prze­
kroczenie terminów było bardziej 
rażące. W styczniu plany złożyło 
około 30 proc, przedsiębiorstw, oko­
ło 17 proc, -w lutym, a reszta w 
marcu i kwietniu Dopiero zaś w 
kwietniu opracowały ostateczne 
projekty planów takie duże i waż­
ne dla gospodarki stołecznej przed­
siębiorstwa, jak Miejskie Przedsię­
biorstwo Autobusowe, Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne i 
Miejskie Przedsiębiorstwo Taksów- 
kowe.

W wielu przypadkach, trzeba to 
obiektywnie stwierdzić, opóźniono 
przekazywanie przedsiębiorstwom 
wskaźników dyrektywnych przez 
jednostki nadrzędne. W niektórych 
przypadkach przedsiębiorstwa otrzy­
mały te wskaźniki w dwa miesią­
ce po terminie opracowania planu, 
a w przeszło 3,5 miesiąca po za­
twierdzeniu budżetu Stolicy. Czę­
sto też wskaźniki ulegały zmianom, 
co niejednokrotnie powodowało ko­
nieczność tworzenia kilku wersji 
projektu planu w okresie jednego 
miesiąca.

Gdyby zastrzeżenia banku doty­
czyły tylko sprawy terminowości, 
przy pełnym uznaniu poprawności 
5 staranności wykonania planów, 
można by było uważać je jako u- 
sprawiedliwione większą praco­
chłonnością. Niestety jednak re­
jestr nieprawidłowości przy sporzą­
dzaniu planów przez przedsiębior­
stwa jest dużo większy, co gorsza 
— co roku powtarzalny. Z roku na 
rok podobne uwagi banku, z roku 
na rok ta sama polemika.

Jakież są te powtarzalne błędy, 
czj’ całe ich grupy?

Przede wszystkim błędy o cha­
rakterze formalnym, ciążące jednak 
na merytorycznej wartości planu. 
Brak powiązań między danymi „bi­
lansu dochodów 1 wydatków" a po­
zostałymi częściami planu finanso- 

programowanego systemu. Słowem 
to wszystko, co jest niezbędne dla 
przygotowania automatycznego 
przetwarzania danych. ■

Następnie muszą: zsynchronizować z 
czasem działanie maszyny 1 jej wewnę­
trzną organizację, zapewnić bezbłędność 
działania systemu przez odpowiednie 
opracowanie programu kontroli, kalku­
lację kosztów systemu, itp. itp. Następ­
nie organizatorzy muszą ustalić: długość 
potrzebnej taśmy, ilość czasu na jej 
opracowanie oraz maksymalne i mini­
malne wymiary dokumentu, średnią ilość 
operacji każdego typu, które należy wy­
konać w ciągu dnia pracy, wielkość i 
ilość pozycji wyjściowych, wymagane 
kolejności sortowania, niezbędny czas 
pracy potrzebny na sortowanie 1 prze­
twarzanie danych w maszynie cyfro­
wej (4).

To jeszcze nie wszystko. Pracow­
nicy zatrudnieni w grupie organiza­
torów systemu, to pracownicy, któ­
rzy muszą odpowiadać nieprzecięt­
nym walorom umysłowym, to wy­
sokokwalifikowani fachowcy zarów­
no teoretycy, jak i praktycy proble­
matyki automatyzacji.

A więc zarówno koszt inwestycji, 
jak koszt opracowania nowego sy­
stemu pracy — oraz wynikające nie­
jednokrotnie nieprzewidziane wy­
datki już w trakcie prowadzenia 
prac — skłaniają i powinny skła­
niać projektodawców do jak naj­
bardziej pełnego, gruntownego prze­
myślenia planowanych -rozwiązań 
organizacyjnych, do jasno sformu­
łowanego celu stawianego przed au­
tomatykami.

I tu przechodzimy do następnej 
problematyki, łączącej się w całość, 
do kadr.

II.
Sprawę tę można rozwiązać dwo­

jako. Można zorganizować centralny

Czy bank może „mieć za zle ?“
WITOLD KIE2UN

wego, niezgodne z odpowiednim za­
rządzeniem Ministra Finansów wy­
liczanie normatywów w poszczegól­
nych grupach środków normowa­
nych, wreszcie niekompletność pla­
nów, brak niektórych załączników, 
a nawet całych ich części.

Błędy merytoryczne — to plano­
we przeznaczanie funduszu rozwo­
ju na finansowanie inwestycji bez 
zachowania pierwszeństwa pokrycia 
planowanego wzrostu normatywu 
środków obrotowych — zgodnie z 
zasadą ustaloną w Uchwale Rady 
Ministrów nr 289, obowiązującą 
przemysł terenowy. Podobnie, pla­
nowanie finansowania inwestycji 
z dotacji jednostki nadrzędnej lub 

. kredytu bankowego z równoczes­
nym przeznaczeniem własnych środ­
ków, szczególnie planowanej amor­
tyzacji, do odprowadzenia do bud­
żetu.

Tendencja la występuje dość na­
gminnie, bo w około 30 proc, przed­
siębiorstw stołecznego przemysłu te­
renowego. Powtarzają się też próby 
ustalenia wyższego wskaźnika u- 
działu funduszu płac w produkcji 
niż w założeniach dyrektywnych 
otrzymanych od jednostki nadrzęd­
nej.

Specjalnie charakterystyczne zja­
wiska występują jednak w przed­
siębiorstwach komunalnych, korzy­
stających w większości przypadków 
z dopłat budżetowych. Istnieje tu 
tendencja zaniżania planów wartoś­
ci sprzedaży usług, względnie za­
wyżania planów kosztów.

Efekt takiej tendencji ustalania 
planu rocznego uwidocznia się w 
poważnym wzroście ponadplanowej 
rentowności.

Zjawisko to ilustruje zestawienie 
dotyczące trzech dużych warszaw­
skich przedsiębiorstw komunalnych, 
w zakresie wykonania wskaźników 
zadań gospodarczych w działalności 
podstawowej w roku 1961 (w milio­
nach złotych).

Warto również stwierdzić, że 
zwiększenie wartości sprzedaży u- 
sług nie zawsze jest jednoznaczne 
ze zwiększeniem wykonania zadań 
rzeczowych — Miejskie Przedsię­
biorstwo Autobusowe wykonało 
rzeczowy plan roczny jedynie w 
101 proc., licząc w tak zwanych 
wozokilometrach.

Jak się okazuje, system finanso­
wy przedsiębiorstw komunalnych, 
w gruncie rzeczy deficytowych, 
przewidujący stalą dopłatę budże­
tową, sprzyja tendencji zaniżania 
planowanej wartości sprzedaży u- 
sług i uzyskania, co w efekcie da­
je dobry wynik w zakresie akumu­
lacji.

Jaki jest jednak sens ekonomicz­
ny tego rodzaju praktyki? Ponad­
planowy zysk pozostaje w ciągu 
roku w obrocie omawianych przed­
siębiorstw, ponieważ jego podział 
dokonywany jest dopiero po spo­
rządzeniu rocznego bilansu. Zasad­
nicza część ponadplanowego zysku 
zwiększa fundusz rozwoju, przy 
czym wobec stosunkowo niewiel­
kich potrzeb tych przedsiębiorstw 
w zakresie finansowania środków 
obrotowych, czy finansowania fun­
duszu inwestycyjno - remontowego, 
środki funduszu rozwoju pozostają 
bez przeznaczenia.

Generalnie rzecz biorąc, efekty 
zbiorczej analizy planów dokony­
wanej przez bank dają podstawę 
do twierdzenia, że na ogół istnieje 
tendencja przedsiębiorstw do stwa­
rzania sobie dogodnej sytuacji fi­
nansowej przez odpowiednie zani­
żanie czy zawyżanie takich, czy in­
nych wskaźników planu.

I tu powstaje problem sprzecz­
ności postaw, z jednej strony przed­
siębiorstwo widzące często przede 
wszystkim swój partykularny in­
teres. a czasem i podobnie rozumu­
jącą jednostka nadrzędna, z drugiej 
strony bank, reprezentujący interes 

ośrodek szkolenia automatyków, np. 
przy instytucji produkujące! maszy­
ny, jeśli takowa istnieje, albo też 
dana jednostka (przedsiębiorstwo, 
bank itp.), deleguje swoich pracow­
ników na szkolenie. Zarówno jeden 
jak i drugi system posiada wady i 
zalety. Pracownik przedsiębiorstw 
— choćby najzdolniejszy, szkolony 
jak najsłuszniej — nigdy nie będzie 
tak „czuł" możliwości jakie niesie 
z sobą maszyna elektroniczna, jak 
pracownik opracowujący niejeden 
system. I nie pomogą tu najlepiej 
prowadzone kursy przygotowawcze. 
Potrzebna jest praktyka. Pracownik 
instytutu naukowego zaś nie zawsze 

ogólnogospodarczy, bank, który z 
samej istoty 'swego ustawienia mu­
si „mieć za złe“. Tyle luźnych, 
fragmentarycznych uwag o planach 
techniczno-ekonomicznych. A jak 
jest w ciągu roku, w trakcie rea­
lizacji planów?

Istnieją tu również pewne ujem­
ne, 'chronicznie powtarzające się 
zjawiska w gospodarce finansowej 
przedsiębiorstw. Jakże często przed­
siębiorstwa korzystają z nieprawid­
łowych źródeł finansowania akty­
wów, jakże często nieterminowo 
rozliczają się z zysku i nietermi­
nowo likwidują swoje zobowiąza­
nia. Sięgnijmy do typowego przy­
kładu.

W roku ubiegłym w szeregu 
przedsiębiorstw stołecznego prze­
mysłu terenowego nastąpił bardzo 
poważny wzrost środków normowa­
nych i wzrost stanu należności z 
tytułu dostaw i usług. Wzrost ten 
miał pełne uzasadnienie gospodar­
cze, a w związku z tym istniała 
możliwość jego sfinansowania kre­
dytem bankowym. Ażeby jednak 
otrzymać kredyt bankowy, trzeba 
oczywiście wystąpić z odpowiednim 
wnioskiem do oddziału banku. Pod­
stawą prawną udzielenia kredytu 
jest generalna umowa kredytowa, 
która ustala, że przedmiotem ini­
cjującym tę transakcję jest zawsze 
przedsiębiorstwo.

Tymczasem globalna suma niedo­
boru pokrycia środków obrotowych 
podlegających kredytowaniu w ska­
li całego stołecznego przemysłu te­
renowego wynosiła w II kwartale 
ubiegłego roku kwotę około 32 min 
złotych, a w‘III i IV kwartale o- 
koło 40 milionów złotych. Czyli, 
mówiąc po prostu, terenowe przed­
siębiorstwa warszawskie nie wyko­
rzystały możliwości finansowania 
się prawidłowymi środkami obcymi.

Powstaje pytanie, z czego przed-

Nauka a potrzeby handlu
Na ostatnim posiedzeniu Rady Nauko­

wej IHW Minister Mieczysław Lesz scha­
rakteryzował aktualne problemy rozwoju 
handlu i nauk handlowych, które wyła­
niają się w toku bieżącej pracy resortu. 
Problemy te mogą, jak się wydaje, być 
ważną wskazówką dla wytyczenia kie­
runków prac badawczych nie tylko w 
IHW, ale i w uczelniach ekonomicznych 
oraz niektórych jednostkach administra, 
cjl terenowej. Warto więc poświęcić im 
i w naszym piśmie nieco uwagi.

Okazuje się, że zastosowanie metod 
matematycznych dla badania rynku 
i aktywnego oddziaływania na preferen­
cje, konsumentów dało już wiele po­
zytywnych praktycznych wyników. Prak-' 
tyka gospodarcza coraz szerzej opiera 
swoje decyzje o przeliczenia oparte na 
badaniach budżetów rodzinnych i wskaź­
nikach elastyczności popytu. Nie ozna­
cza to jednak, że wszystko co trzeba zo­
stało w tej dziedzinie już zrobione. Nie 
wszyscy dość umiejętnie posługują się 
metodami matematycznymi przy wyty­
czaniu kierunków rozwoju popytu. Pro­
wadzi to w konsekwencji do wielu nie­
dokładności i pomyłek. Pożądana Jest 
więc szersza popularyzacja matematycz­
nych metod badania rynku. Istnieje po­
nadto dość liczna grupa zagadnień, ma­
jących istotne znaczenie dla resortu 
handlu wewnętrznego, które pozostają 
poza sferą zainteresowań naukowców.

Przy sporządzaniu planów perspekty­
wicznych daje się odczuwać brak nau­
kowej podbudowy w zakresie agregowa­
nia poszczególnych asortymentów towa­
rowych. Jeśli istnieje całkowita Jasność 
co do tego, że im dalsza jest perspekty­
wa planu, tym bardziej asortymenty 
muszą być zagregowane i połączone w 
wielkie grupy towarowe, to brak jest 
naukowo opracowanych metod tego 
agregowania.

Cały kompleks spraw związanych z 
poznaniem popytu ludności rolniczej nie 
został do dziś szerzej rozpracowany. Zo­
stały bowiem szeroko wykorzystane do 
badania popytu ludności miejskiej, ba­
dania budżetów rodzinnych, nie zostały 
natomiast wykorzystane do tego celu 
dane o spożyciu ludności rolniczej za­
warte w zapisach rachunkowości rolnej. 
Pracuje nad tym wprawdzie IER, ale 
jak dotychczas nikt i tych opracowań 
nie korzysta. Niezbędne Jest więc, aby 
pracownicy nauki zajęli się szerzej po­
głębieniem badań popytu ludności rol­
niczej.

zdaje sobie sprawę, w toku pracy 
nad nowym systemem, z rozmaitych 
niuansów pracy danego przedsię­
biorstwa. Ale szeroka wiedza eko­
nomiczna, zarówno teoretyczna jak 
i praktyczna po pewnym okresie 
ruguje zupełnie powyższą niedomo­
gę. Z praktyki istniejących i pra­
cujących systemów za granicą, czę­
ściowo z niewielkich jeszcze rodzi­
mych doświadczeń, wyciągnąć nale­
ży wniosek, że efektywniejsze i bar­
dziej optymalne są systemy opraco­
wane przez specjalizujących się fa­
chowców.

Pracowników zatrudnionych przy orga­
nizacji systemów podzielić można na 

slębiorstwa w tym okresie ^żyły", 
jakimi środkami finansowały się?

Otóż analiza dokonana przez wła­
ściwy oddział banku wskazuje, że 
między innymi około 50 proc, kwo­
ty niedoboru zostało sfinansowane 
przeterminowanymi zobowiązaniami 
w stosunku clo dostawców, a około 
30 proc, nieodprowadzonym zyskiem 
do budżetu, a więc zobowiązaniami 
o charakterze publiczno-prawnym. 
Jak widać źródła finansowania są 
dość proste. Nazywam je prostymi, 
bo wynikają one z zaniechania wy­
konania odpowiednich czynności 
finansowych.

Oczywiście koszt tego zaniecha­
nia jest poważny, przeterminowane 
zobowiązania kosztują dużo, dostaw­
ca ma bowiem prawo naliczenia 
karnych odsetek zwłoki.

Taka polityka finansowa powodu-
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Plętą achlllesową planowania w han­
dlu Jest planowanie asortymentowe za­
opatrzenia rynku. Wprawdzie uczyniono 
wiele, aby planowanie to przybliżyć do 
rzeczywistych potrzeb ludności. Wciąż 
jednak, pomimo że zorganizowano skle­
py korespondentów, które między inny­
mi sporządzają sprawozdania odnośnie 
chodliwych i niechodliwych towarów, 
wprowadzono zasady zwrotu metek z 
detalu do hurtu, metody oceny potrzeb 
rynku przez organizacje hurtu nie są 
na tyle precyzyjne, aby zostały wyelimi­
nowane wszystkie mankamenty w pla­
nowaniu asortymentowym zaopatrzenia 
ludności. Ciekawe światło rzuciła na to 
zagadnienie wykonana ostatnio przez 

-IHW praca poświęcona zaopatrzeniu lud­
ności w artykuły dziewiarskie. Wykaza­
ła ona, że połowa klientów zmuszona 
jest do nabywania nie tych wyrobów, 
które są im najbardziej potrzebne. 
Wnioski nasuwają się więc same. Nau­
kowcy powinni opracować łatwe do za­
stosowania i precyzyjne metody badań 
rynku w zakresie poszczególnych asor­
tymentów.

Szczególne zasługi posiada IHW jeżeli 
chodzi o racjonalizację przebiegów to­
warowych przy pomocy metod matema­
tycznych. Jak wiadomo bowiem, IHW 
jako pierwszy w Polsce, rozpoczął sto­
sowanie algorytmów dla celów prakty­
cznych w transporcie. Obecnie najpil­
niejszym zadaniem jest sporządzanie 
opracowań, które umożliwiłyby w przy­
szłości agregowanie punktów nadania 
i punktów odbioru oraz zmechanizowa­
nie 1 zautomatyzowanie metod oblicza­
nia najbardziej racjonalnych przewozów.

Pracownicy handlu pracują obecnie 
nad sporządzeniem planu 20-letnieco. 
Należy w związku z tym odpowiedzieć 
m. in. na pytanie:

Jak powinna wyglądać organizacja 
handlu za lat 20?

W ślad za tym nasuwają się następne 
pytania.
- Jaki powinien byó hurt, a jaki de­

tal?
- Czy powinny być dwa piony han­

dlowe w mieście (handel państwowy 
i spółdzielczy).

Jak powinien być ustawiony handel 
wiejski itp?

Wszystkie te problemy powinny być 
rozpatrywane branżowo z tym jednak, 
że generalną tendencją powinno być dą­
żenie do maksymalnego zmniejszenia 
ilości szczebli między przemysłem i han­
dlem.

trzy zasadnicze grupy: ekonomistów, 
matematyków - programistów, progra­
mistów. Ekonomiści to grupa wysoko­
kwalifikowanych pracowników teorety­
ków 1 praktyków życia gospodarczego. 
Szczególnie trafnym rozwiązaniem bylony 
takie, w którym ekonomista, z wykształ­
cenia teoretyk, mógł przystąpić do pra­
cy w zespole po co najmniej dwuletniej 
praktyce w przedsiębiorstwie.

Zadaniem tej grupy pracowników jest 
na pierwszym etapie pracy — ogólne 
zorientowanie się w pracy automatyzo­
wanego przedsiębiorstwa, następnie szcze­
gółowa i precyzyjna „fotografia" dotych­
czasowej działalności, struktury, budo­
wy dokumentacji ich obiegu, sytuacji 
prawnej 1 ekonomicznej. Decyzja tej 
grupy — zważmy, że są to pracownicy 
doskonale już zorientowani w możliwoś­
ciach Jakie niosą z sobą maszyny, do­
skonale Już Ją „czujący" — stanowi de­
cydującą przesłankę do podjęcia dal­
szych kroków. Następnie gros pracy spo­
czywa na matematykach-programistach. 
Wiemy, że w systemie elektronicznego 
przetwarzania danych podstawową fun­
kcję spełnia rozkaz. Należy więc opra­
cować szczegółowy wykaz rozkazów, 
zwany programowaniem i odpowiednio 
go zakodować. Program składać się mo­
że z setek, tysięcy rozkazów. Czynność 
to i pracochłonna i kosztowna, a przez 
to nieopłacalne Jest opracowywanie pro­
gramów nie powtarzających się wielo­
krotnie. Program w systemie przetwa­
rzania danych to rzecz niezmiernie 
skomplikowana, odbijać musi wszystkie 
czynności wykonywane przez poszczegól­
ne komórki przedsiębiorstwa (przy auto­
matyzacji kompleksowej).

Na podstawie fotografii przedsiębior­
stwa — wniosków ekonomistów — pracę 
podejmuje matematyk programując sy­
stem przetwarzania danych. Niezbędna 
Jest dla tego rodzaju pracy znajomość 
wewnętrznej organizacji maszyny, bo 
konsekwencji tego jest taka a nie inna 
forma programu. Tak jak ekonomiście 
wystarcza jedynie „ogólna" znajomość 
maszyny, tak dla matematyka niezbędna 
staje się znajomość Jej parametrów pra­
cy, wewnętrznej organizacji.

Po zaprogramowaniu systemu, pracę 
przejmuje programista, tłumaczący pro­
gram matematyka na język wewnętrzny 
maszyny.

je jednocześnie trudności płatnicze 
u dostawców, którzy z kolei opóź­
niają płatności swoim dostawcom, 
tworząc w ten sposób cały łańcuch 
zatorów w rozliczeniach.'

Powstaje pytanie, gdzie szukać 
źródeł tych wszystkich nieprawidło­
wości? W większości przypadków 

■chyba przede wszystkim w słaboś­
ci służb finansowych w przedsię­
biorstwach i w niedostatecznym 
zainteresowaniu tą dziedziną dzia­
łalności przedsiębiorstwa pionu in­
żynieryjno-technicznego i ogólno- 
administracyjnego.

Nie da się oczywiście w krótkim 
artykule wyczerpać źródeł niezado­
walającego stanu rzeczy, jeśli cho­
dzi o poziom pracy finansowej w 
przedsiębiorstwach. Zjawisko istnie­
je, a bank „ma za złe", i chybą 
słusznie.

Niebagatelną rolę odgrywa problem 
techniki w handlu. Sprowadza się on w 
zasadzie do kierunku postępu technicz­
nego i opłacalności techniki.

W zasadzie brak jest dotychczas wła­
ściwego rozeznania potrzeb w tej dzie­
dzinie. Nikt nie pokusił się bowiem 
o naukowe opracowanie opłacalności no­
wej techniki. Wiadomo np., że nie opła­
ca się mechanizować zaplecza małych 
lokali gastronomicznych, ale nie przea­
nalizowano w jakich przypadkach nale­
ży mechanizować a w jakich nie, od 
czego to zależy, od odległości od duże­
go zakładu gastronomicznego, czy też 
od innych czynników?

Mówiąc o zadaniach jakie stoją, przed 
paukovr^apij,, minister Lesz zwrócił rów- 
h'eż uwagę na palącą potrzebę opracowa­
nia wytycznych dla stosowania w handlu 
automatów, tak aby można było podjąć 
decyzję w sprawie perspektyw produk­
cji automatów. Dotychczas została bo­
wiem opanowana w kraju produkcja 
jednego typu automatu, są również 
przygotowane nowe prototypy, niemniej 
jednak jesteśmy daleko w tyle w po­
równaniu z wysoko rozwiniętymi kraja­
mi zachodnimi, jak również z takimi 
krajami naszego obozu jak Związek Ra­
dziecki, NRD i Czechosłowacja. Do dziś 
brak Jest opracowań dotyczących zasto­
sowania w handlu automatów do sprze­
daży napojów chłodzących, droższych 
artykułów itp. Przy sporządzaniu planu 
20-letniego konieczne jest wytyczenie 
perspektyw stosowania automatów 
do sprzedaży.

Szereg nowych momentów i uzupeł­
nień, do problematyki poruszonej przez 
ministra Lesza, wniosła dyskusja. Jej 
zasadniczym akcentem był problem kadr 
naukowych, ich twórczych możliwości, 
warunków pracy oraz perspektyw. Zwró­
cono zwłaszcza uwagę na znikomy do­
pływ słuchaczy na wydziały handlu, 
który w rezultacie powoduje, że uczel­
nie uzupełniają zaledwie „naturalny 
ubytek" jaki daje się zaobserwować co­
rocznie wśród ekonomistów z wyższym 
wykształceniem, zatrudnionych w obro­
cie towarowym. Nasuwa się więc pyta­
nie, czy istnieje * gwarancja, że prace 
naukowe będą należycie wykorzystywa­
ne, jeśli dopływ ekonomistów do handlu 
jest rażąco niedostateczny.

Należy z zadowoleniem podkreślić, że 
minister Lesz żywo zareagował na po­
stulaty dotyczące młodych kadr nauko­
wych, obiecując poczynić pewne kroki 
zmierzające do poprawy sytuacji w tej 
dziedzinie.

E. CHAZANOW

Przedstawiony powyżej zakres i 
ciężar pracy, jaki ma wykonać eko­
nomista i matematyk narzuca nie­
odparcie zdanie sobie sprawy ż na­
der ważkiego problemu: odpowied­
niego kształcenia sił fachowych.

W sytuacji obecnej w Polsce 
rzecz nie wygląda najlepiej, a w 
najgorszej sytuacji znajduje się tu 
ekonomista — który z racji swych 
studiów nie miał możności zaznajo­
mienia się z problematyką pracy 
maszyn elektronicznych. Po przyj­
ściu do zespołu automatyków mija 
nieraz i rok zanim wciągnie się w 
problematykę pracy, pozna maszy­
nę, jej możliwości i budowę, pozna 
istniejące systemy. (Z reguły tylko 
na podstawie zagranicznej literatu­
ry).

Wydaje się, że wyjściem z sytua­
cji byłoby istnienie przy jakiejś z 
katedr politechniki ośrodka -maszyn 
elektronicznych, gdzie nie tylko stu­
dent politechniki ale i ekonomista 
powinien spędzić co najmniej dwa 
semestry studiów. Potrzebą chwili 
jest również zmiana programów na 
odpowiednich wydziałach wyższych 
uczelni pod kątem przystosowania 
do pracy w tej dziedzinie. Warto 
może by pomyśleć o. jakiejś kate­
drze specjalistycznej tego kierunku, 
na którejś z uczelni ekonomicznych.

TADEUSZ ZALSKI

1) J. Lipiński: „Zarys przygotowań ad­
ministracyjnych...". Materiały i Studia 
nr 29.

2) J. Zapasiewicz: „Zagadnienia auto­
matyzacji pracy w administracji". Ma- 
teHaty i Studia nr 27.

3) Tamże.
i) Lipiński: tamże.

ORZECZNICTWO
SOLIDARNA 

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
PRACOWNIKA 

za wyrządzone szkody

Państwowy’ Ośrodek Maszynowy 
w K. wystąpił na drogę sądową, 
przeciwko Tadeuszowi N„ byłemu 
kierownikowi adminis trący j no-gospo- 
darczemu i Maksymilianowi Z., b. 
księgowemu materiałowemu, doma­
gając się zasądzenia od nich 58 828, 
zł, które zagarnęli na szkodę 
wspomnianego przedsiębiorstwa. Wi­
na ich, stwierdzona prawomocnym 
wyrokiem karnym polegała na tym,* 
że Tadeusz N. dokonał w imieniu 
POM zakupu znacznych ilości odzie­
ży roboczej, butów, mydła i prosz­
ku, lecz towarów tych nie dostar­
czył do magazynu, a natomiast je 
przywłaszczył, zaś Maksymilian Z. 
jako księgowy materiałowy w po- • 
rozumieniu z Tadeuszem N. w celu 
ukrycia przestępstwa fałszował do­
kumenty księgowe.

Sąd Wojewódzki uwzględniając 
powództwo zasądził solidarnie od 
obu pozwanych 58828 zł z odset­
kami zwłoki i kosztami procesu, j

Od powyższego wyroku Maksymi­
lian Z. wniósł rewizję do Sądu 
Najwyższego zarzucając, iż jego u- 
udział w czynie przestępnym Ta? 
deusza N. polegał tylko na sfałszo­
waniu dokumentów obejmujących 
pozycje na sumę 8 913 zł, wobec 
czego nie może odpowiadać solidar­
nie za pokrycie wyższej szkody po­
pełnionej przez N., gdy on (Maksy­
milian Z.) już nie pracował.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, uznał zarzut. Maksymilia.- 
na Z. za chybiony i w orzeczeniu 
z dnia 28 czerwca 1961 r. nr 4 CR 
739/60 wypowiedział następujący 
pogląd prawny:

Pracownik odchodzący z /pracy 
obowiązany jest zdać powierzony 
mu dział i uzgodnić z prawdą stan 
księgowy. Jeżeli tego nie uczynił 
ze względu na swój współudział w 
nadużyciach dokonywanych ną 
szkodę zakładu pracy i umożliwił 
tym nawet ich kontynuowanie, to 
ponosi jako współsprawca, odpowie­
dzialność solidarną również źa 
szkody wyrządzone po jego zwol­
nieniu z pracy chyba, że udowod­
ni, kto i w jakim stopniu przyczy­
nił się do wyrządzenia szkody, z 
wyłączeniem jego udziału.

W uzasadnieniu Sąd Nijwyższy 
zaznaczył m. in.:

„(...) Sąd Najwyższy uznał zarzut 
za chybiony. Skarżący został bo­
wiem prawomocnie skazany za 
wzięcie udziału w zagarnięciu na 
szkodę powoda sumy, której powód 
dochodzi w niniejszym procesie. 
Prawidłowo więc Sąd Wojewódzki 
z mocy art. 7 § 1 k.p.c. stwierdził, 
że obaj pozwani wyrządzili wspól­
nie poWódóWi 'szkodę W wysokości- 
zagarniętej kwoty ustalonej w pra­
womocnym wyroku skazującym po­
zwanych. Skarżący odpowiada prze­
to z mocy art. 137 k.z.i) solidarnie 
z pozwanym N. za tę szkodę, chy­
ba że udowodnione będzie, w jakim 
stopniu przyczynił się do wywoła­
nia tej szkody. Takiego zaś dowodu 
skarżący nie przeprowadził i nawet 
w rewizji nie przytoczył też twier­
dzeń ani dowodów, konkretyzują­
cych taką obronę. W szczególności 
mylne jest mniemanie skarżącego, 
iż nie mógł przyczynić się do szko­
dy objętej rachunkami wystawiony­
mi po zwolnieniu pozwanego z pra­
cy. Rachunki te mogły służyć do 
„krycia" szkód, wyrządzonych prze­
stępnie w okresie pracy skarżące­
go. Odchodząc z pracy skarżący 
obowiązany był dokładnie zdać na­
stępcy powierzony mu dział i uz­
godnić z prawdą stan księgowy. 
Gdyby to uczynił, wyjawiłby prze­
stępni działalność pozwanego N., 
co oczywiście położyłoby jej kres, 
gdyż N. zostałby aresztowany i nie 
mógłby przy udziale innych prze­
stępców prowadzić nadal swej 
zbrodniczej działalności na szkodę 
uspołecznionego powodowego przed­
siębiorstwa. Postępując inaczej — 
ze względu na swój współudział 
w tej działalności — skarżący umo­
żliwił jej kontynuowanie, a tym 
samym pozostawał współsprawcą 
dalszych szkód wypływających ze 
źródła, które otworzj;ł. Ponosi prze­
to z mocy art 134 i 137 k.z.i) so­
lidarną odpowiedzialność (...) za te 
szkody, gdyż nie udowodnił obrony 
z art. 137 § 1 k.z.i) (...)“.

1) Art. 134. Kto z winy swej wyrządził 
drugiemu szkodę, obowiązany jest do jej 
naprawienia.

Art. 137. § 1. Jeżeli szkodę wyrządziło 
klika osób wspólnie, • odpowiedzialność 
ich jest solidarna, chyba że udowodnio­
ne bedzłe. kto w jakim stopniu przyczy­
nił się do wywołania szkody.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 
PREZESA KÓŁKA ROLNICZEGO

Przed Sądem Wojewódzkim w B. 
toczyła się sprawa karna Adama 
M., prezesa kółka rolniczego, oskar­
żonego o przestępstwo tzw urzęd­
nicze z art. 286 § 1 kodeksu karne­
go, który grozi karą więzienia do 
lat 5 urzędnikowi jeżeli przekra­
czając swą władzę lub nie do­
pełniając obowiązku działa na' 
szkodę interesu publicznego lub 
prywatnego. W razie gdy sprawca 
działa w ten sposób w celu osiąg­
nięcia korzyści majątkowej lub o- 
sobistej dla siebie lub innej osoby 
— podlega karze więzienia do 
lat 10.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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|  DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 |

Przy rozpatrywaniu sprawy Ada­
ma M. powstała wątpliwość praw­
na, wymagająca zasadniczej wy- 

- kładni, a mianowicie czy prezes 
kotka • rolniczego może, być w ogóle 
uważany za „urzędnika", podlega­
jącego odpowiedzialności z art. 286 
kodeksu karnego. .

Z wątpliwością tą Sąd Wojewódz­
ki zwrócił się do Sądu Najwyższe­
go, który uchwałą z dnia 28 grud­
nia 1961 r. nr VI ko 58/61 udzielił 
następującej odpowiedzi:

Prezes kółka rolniczego należy do 
rzędu osób podlegających odpowie­
dzialności karnej przewidzianej dla 
urzędników.

Stanowisko swe Sąd Najwyższy 
umotywował jak następuje:

„Kółko rolnicze jest dobrowolną, 
powszechną, społeczno-gospodarczą 
organizacją chłopską (por. Statut 
kółka rolniczego) (...).
ł W myśl art. 46 m.k.k. odpowie­

dzialności karnej, przewidzianej dla 
urzędników, ulegają oprócz osób 
wymienionych w art. 292 k.k. rów­
nież funkcjonariusze organizacji ma­
jących zlecone czynności w zakre­
sie zarządu państwowego.

Wprawdzie nie ma osobnego ak­
tu normatywnego, tworzącego i o- 
kreślającego stanowisko kółek rol­
niczych, jednak postanowienia ‘ co 
do nich są zawarte w szczególnoś­
ci w ustawie z 25.1.1958 r. o radach 
narodowych (Dz. U. nr 5, poz. 16). 
Ustawa ta, określająca w art. 19 
ust. 1 pkt. 1 i 2 zakres działania 
powiatowych rad narodowych w 
dziedzinie rolnictwa, upoważniła je 
zarazem do kontrolowania m. in. 
działalności kółek rolniczych w za­
kresie spraw zleconych im przez 
państwo. Ustawa nie określa przy 
tym ani zakresu spraw, jakie będą 
przekazane kółkom rolniczym, ani 
nie wskazuje organu kompetentne­
go do decydowania w tym przed­
miocie. Z tego płynie wniosek, że 
ustawodawca kwestię zlecenia im 
pewnych spraw należących do dzia­
łalności państwa pozostawi! do de­
cyzji właściwych organów państwo­
wych. Takie przekazanie szeregu 
spraw należących do działalności 
państwa już nastąpiło — w szcze­
gólności na podstawie zarządzenia 
Ministra Rolnictwa: nr 12 z 17.1. 
1958 r. i z 27.VI.1958 r. oraz w 
związku z utworzeniem funduszu 
rozwoju rolnictwa.

W konkluzji uznać należy, że 
prezes kółka rolniczego należy do 
rzędu osólj podlegających odpowie­
dzialności karnej przewidzianej dla 
urzędników (art. 46 m.k.k.)“,

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

FUNDUSZ ZAKŁADOWY 
W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 

I ENERGETYCZNYCH
Rozporządzenie Rady Ministrów 

ż dnia 30 marca 1962 r. (Dz.U. Nr 
26, poz. 119) ustaliło warunki i za­
sady tworzenia funduszu zakłado­
wego w przedsiębiorstwach prze­
mysłu węglowego oraz w przedsię­
biorstwach energetycznych.

Kopalnie węgla kamiennego i bru­
natnego; przeznaczają na fundusz 
zakładowy kwotę odpowiadającą 
określonemu odsetkowi osobowego 
funduszu płac planowanego na da­
ny rok — za każdy procent prze­
kroczenia planu wydobycia al­
bo planu wydajności ogólnej.

W razie osiągnięcia planowanego 
zysku na fundusz zakładowy prze­
znacza się średnio 5 proc, osiągnię­
tego zysku.

Przedsiębiorstwa budowy szybów, 
robót górniczych i budowy kophlń, 
nadzorowane przez Zjednoczenie 
Budownictwa Górniczego, tworzą 
fundusz zakładowy w sposób od­
mienny i pod warunkiem, że przed­
siębiorstwo osiągnie w danym roku 
wynik planowany

Zakłady energetyczne przeznacza­
ją na fundusz zakładowy w zasa­
dzie 15 proc, kalkulowanego dla 
danego okręgu zysku ze sprzedaży 
energii elektrycznej i cieplnej, przy- 
czym fundusz zakładowy w ten' spo­
sób uzyskany podlega podziałowi 
między poszczególne elektrownie, 
elektrociepłownie i inne zakłady 
energetyczne okręgu.

Przedsiębiorstwa, które z 1 powo­
du niespełnienia wymaganych wa­
runków nie tworzą funduszu za­
kładowego mogą jedynie dyspono­
wać — za zgodą jednostki nadrzęd­
nej — funduszem na nagrody w 
wysokości nie przekraczającej 0,2 
proc, osobowego funduszu płac pla­
nowanego na dany rok,

I |C0SPOOA RCZEJ
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PRZEMIAŁ GOSPODARCZY 
ZBÓŻ

Minister Przemysłu Spożywczego 
i Skupu wydał nowe zarządzenie 
(z dnia 9 kwietnia 1962 r.) w spra­
wie przemiału gospodarczego zbóż 
(Monitor Polski Nr 37, poz. 177).

Zarządzenie ustala obowiązujące 
procenty wyciągu produktu główne­
go ze zbóż przyjętych do przemia­
łu gospodarczego, ile kg mąki i ot­
rąb względnie odpadów młyn po­
winien wydać za dostarczone do 
przemiału zboże (kasze) wreszcie 
normuje zasady przyjmowania zbo­
ża do przemiału i terminy wyda­
wania produktów z przemiału, pro­
wadzenie przez młyny dokumenta­
cji i inne kwestie związane z dzia­
łalnością młynów.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

W LATACH 1956-60 na rozwój 
rolnictwa woj. warszawskiego 
państwo przeznaczyło 1.712,6 

min zł, w tym nakłady inwestycyj­
ne na melioracje wyniosły 570,3 min 
zł, tj. 36%. Planowane nakłady in­
westycyjne na rozwój rolnictwa w 
latach 1961—65 wynoszą 3.407,6 min 
zł, czyli o 100 proc, więcej niż w mi­
nionej pięciolatce. Z powyższej su­
my ponad 50 proc. (1792,1 min zł) 
przeznacza się na melioracje.

Szacuje się, że z ogólnego obszaru 
gruntów ornych woj. warszawskiego 
(1.635 tys. ha), ok. 46% wymagało ure­
gulowania stosunków wodnych, z czego 
metodą drenowania 275 tys. ha. Dotych­
czas odwodniono 174 tys. ha. w tym 
metodą drenowania 70 tys. ha, tj. ca 
25% potrzeb. Z ogólnego areału 448 tys. 
ha łąk i pastwisk wymaga melioracji 
351 ha, tj. 80%; dotychczas przeprowa­
dzono meliorację na powierzchni 99 tys. 
ha. Roboty melioracyjne były wykony-' 
wane w różnym czasie, pewna część ob 
szaru została zmeliorowana w okresie 
przedwojennym.

Zakres rzeczowy robót wodno-melio­
racyjnych, wykonanych na terenie wo­
jewództwa warszawskiego .w ubiegłej 
pięciolatce, przedstawia się następująco: 

-melioracje gruntów' ornvch 
— w tym systemem drenowania 
- melioracje łąk i pastwisk 
- zagospodarowanie łąk

i pastwisk
— regulacja rzek 1 kanałów
- obwałowanie

14.774 ha
8.643 ha

25.889 ha

62.801 ha
417.1 km
23,5 km

W poprzednich latach, do 1958 r., 
system przygotowania i wykonaw­
stwa robót melioracyjnych był wa­
dliwy. Prowadziło to do tego, że 
zdarzały się nieprawidłowości tech­
niczne w wykonywanych meliora­
cjach, rachunek ekonomiczny pono­
szonych inwestycji miał charakter 
fragmentaryczny i nie uwzględniał 
wszystkich elementów. Konieczność 
uzyskania odpowiedniej wysokości 
udziału zainteresowanych' w postaci 
szarwarku prowadziła do rozciąga­
nia inwestycji „w czasie".

Zniesienie w 1958 r. szarwarku i 
wprowadzenie ustawy z dnia 22 ma­
ja 1958 r. w sprawie zasady ratal­
nej odpłatności za melioracje spo­
wodowały znaczny wzrost nakła­
dów na jeden obiekt i postępującą 
koncentrację robót, której jedynym 
w zasadzie elementem ograniczają­
cym jest obecnie zdolność produk­
cyjna przedsiębiorstwa i normatyw­
ne cykle budowy.

Koncentracja robót jest zjawis­
kiem pozytywnym, umożliwia lep­
szą organizację budów, pełniejsze 
wykorzystanie szczupłej kadry inży­
nieryjno-technicznej, wzrost mecha­
nizacji prac, szybsze zakończenie ro­
bót, a tym samym uzyskanie lep­
szych efektów produkcyjnych. Wa- ' 
runkiem rozpoczęcia robót meliora­
cyjnych jest obecnie zgoda i ini­
cjatywa użytkowników ponoszących 
częściowe -koszty inwestycji. Celo­
wość i efektywność projektowa­
nych robót musi być uzasadniona 
szczegółowym rachunkiem ekonomi­
cznym, który stanowi podstawę pro­
jektowanych założeń. Równocześnie 
jest stosowana wyłącznie zasada 
rozwiązań kompleksowych, regulu­
jących w sposób całkowity stosunki 
wodne na danym obiekcie. Wyda­
wałoby się więc, /że tak przeprowa­
dzone prace melioracyjne, przy du­
żych nakładach środków na ich wy­
konanie — powinny dać bardzo po­
ważne efekty ekonomiczne. Rzeczy­
wiście efekty te są dość znaczne. 
Należy jednak stwierdzić, że inwe­
stycje melioracyjne nie przyniosły

Wizja przyszłości
czy problem dnia
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

inicjatywą ośrodków ekonomistów w 
naszym kraju.

Jak pod względem merytorycznym 
należy ocenia konferencję wiślań- 
ską?

Komentatorzy mają tu trudne za­
danie. Zaawansowanie automatyza­
cji w Polsce jest nieznaczne. W pew­
nym zakresie zastosowana jest w 
górnictwie, szereg procesów i fa­
bryk chemicznych, zakładów hut­
niczych, spożywczych może się nią 
również pochwalić. W przemyśle 
maszynowym pracuje tylko 8 linii 
automatycznych i 220 zespołowych 
obrabiarek. Tak więc znajomość 
praktyczna wielostronnych skutków 
automatyzacji ani nie może być 
wszechstronna, ani nie sięga zbyt 
głęboko. Dyskusja wokół tych spraw 
toczy się więc bardziej na płasz­
czyźnie teoretycznej, więcej w opar­
ciu o doświadczenia zagraniczne i 
bogatą literaturę w tym zakresie, 
niż na podstawie analizy istnieją­
cych faktów.

Niemniej stwierdzić można, Iż konfe­
rencja wiślańska wysunęła szereg inte- 
resujących i ważnych problemów, które 
należałoby praktycznie rozstrzygnąć w 
bliższej lub dalszej przyszłości oraz pe­
wne niewątpliwe wnioski i postulaty. 
Jednakże 20 wygłoszonych referatów o- 
raz 42 glosy w dyskusji dostarczyły ta­
kie bogactwo materiału - problemów, 
wypowiedzi polemicznych, wniosków, 
itp., że wszystkich nie sposób nawet 
wspomnieć. Uwagę skoncentrować mo­
żemy tylko na tych sprawach, które wy­
dają się szczególnie istotne dla naszej 
przyszłości gospodarczej.

Po pierwsze — na konferencji 
stwierdzono, że należy najśpieszniej 
przystąpić do wprowadzenia do 
przemysłu automatyzacji możliwie 
w najszerszym zakresie. Nie jest to 
bynajmniej taki banalny pewnik, 
jak się na pozór wydaje. Istnieją 
bowiem opory przecinko automaty­
zacji. Przybierają one rozmaite for­
my. Zresztą, stan zaawansowania 
automatyzacji w naszym kraju 
świadczy pośrednio o ich istnieniu. 
Jedni twierdzą, że jest to dopiero

Nie samymi 
melioracjami.

WŁADYSŁAW FEDOROWICZ

pełnych i spodziewanych wyników. 
Brak prawidłowej korelacji nakła­
dów inwestycyjnych na melioracje 
z nakładami towarzyszącymi jest 
najczęściej przyczyną • mniejszych 
efektów niż zakładano.

Podział nakładów Inwestycyjnych na 
rolnictwo w ub. 5-Iatce przedstawiał się 
następująco:

- melioracje - 36%
— elektryfikacja - 28%
- PGR - 18%
- POM - 9%
- weterynaria - i%
- ochrona roślin - 0,5%
— wylęg drobiu - 0,5%
- zakl. doświadczalnictwa - 1,3% 
- stacje inseminacyjne - 0,3%
inne - 2,4%

Z powyższego wynika, że na in­
westycje mające w pewnym stop­
niu charakter towarzyszący melio­
racjom (ochrona roślin, zakłady do­
świadczalne, stacje inseminacyjne, 
weterynaria), skierowano tylko 6,1% 
ogólnej sumy nakładów. Istnieją 
przy tym powiaty, gdzie stosunek 
ten jest jeszcze^bardziej niekorzyst­
ny (np. pow. Garwolin, Grodzisk, 
Ostrołęka, Nowy Dwór).

Do środków towarzyszących in­
westycjom melioracyjnym należy 
zaliczyć również nawozy mineralne 
i kredyty na budownictwo.

Zaopatrzenie w nawozy mineralne w 
latach 1555-1960 wynosiło (dane biulety­
nu Wydz. Statystyki PWRN):

azotowe fosforowe potasowe wapno

nawozy w czystym składniku 
w tys. ton

19 5 5 9,6 8,7 17,5 16,4
19 5 6 12,0 8,0 17,0 12,6
19 5 7 11,8 8,0 13,8 14,7
19 5 8 13,2 8,5 10,7 10,7
19 5 9 16,5 10,3 16,9 13,9
19 6 0 17,0 10,3 10.9 14,0

Zagospodarowanie w tych latach 62.801 
ha użytków zielonych oraz potrzeba ich 
corocznej pielęgnacji wymagały w 1960 r. 
w stosunku do 1955 r. dodatkowej puli 
nawozów mineralnych (wyłącznie na łąki 
i pastwiska) w ilości czystego składnika:

- azotowe — 1.978 ton 
— fosforowe — 2.261 ton 
— potasowe — 5.024 ton

Zagospodarowane użytki zielone od­
czuwały więc poważny brak nawozów 
mineralnych potasowych i fosforowych, 
co niewątpliwie w poważnym stopniu 
rzutowało na zmniejszoną efektywność 
zmeliorowanych 1 zagospodarowanych u- 
żytków zielonych.

Istotnym elementem w prawidło­
wym wykorzystaniu inwestycji me­
lioracyjnych jest odpowiednia poli­
tyka kredytowa. Z przeprowadzo­
nych obliczeń wynika, że pełne wy­
korzystanie efektów melioracyjnych 

wizja przyszłości, obecnie zaś stoją 
przed nami inne, ważniejsze zada­
nia techniczne i ekonomiczne. Inni 
wprawdzie nie negują aktualności 
tego zagadnienia, lecz wymieniają 
tak wielkie trudności, jak ograni­
czone środki, brak kadr, zaplecza 
technicznego, niski poziom mecha­
nizacji itd. itp., które jakoby prze­
kreślają możliwość niezwłocznych 
przedsięwzięć. Słowem — nie stać 
nas na to.

Konferencja wiślańska wypowie­
działa się niedwuznacznie, że — 
przeciwnie: nie stać nas na opóźnia­
nie decyzji w tej dziedzinie. Coraz 
bardziej koncentrowane badania i 
wysiłki techniczno-produkcyjne w 
przodujących krajach świata grożą 
powiększeniem dystansu, który nas 
dziś od nich dzieli. Skoro celem na­
szej socjalistycznej gospodarki jest 
maksymalne zaspokajanie społecz­
nych potrzeb materialnych i kultu­
ralnych, to nie może on być speł­
niany bez niezwłocznych i maksy­
malnych wysiłków nad szerokim 
wykorzystaniem zalet automatyza­
cji. Owa najwyższa faza postępu 
technicznego nie może już być dla 
nas tylko wizją przyszłości. Jest to 
niezwykle doniosły problem dnia.

Nie ulega wątpliwości, iż mimo dy­
stansu dzielącego nas od krajów przodu­
jących pod tym względem i szczupłych 
środków - znajdujemy się w stosunku 
do tych krajów w sytuacji korzystnej. 
Wynika ona przede wszystkim z różnic 
ustrojowych. Wedle powszechnych po­
glądów, pełne powodzenie automatyza­
cji wymaga planowej gospodarki i jed­
nolitej organizacji przemysłu. Te ważne 
warunki spełniamy. Mamy więc szcze­
gólne możliwości koncentrowania wysił­
ków na najistotniejszych dziedzinach 1 
regulowania całości operacji pod kątem 
jednolitego interesu ogólnospołecznego.

Ta możliwość jest zarazem konie­
cznością. Tu zwłaszcza silnie za- 
brzmiał głos ekonomistów, podkreś­
lających potrzebę głębokiej analizy 
i namysłu. Technik jest z zasady 
zwolennikiem automatyzacji. Rad by 
instalować linie samoczynne wszę­
dzie tam, gdzie widzi techniczną ce­
lowość. Obok zaś stoi ekonomista 

użytków zielonych wymaga ze stro­
ny rolników dużych nakładów, prze­
kraczających często nakłady ponie­
sione przez państwo na wykonanie 
melioracji.

Przybliżone szacunki realnych do­
chodów oraz możliwości inwesty­
cyjnych rolników wskazują na to, 
że przj’ obecnym poziomie produk­
cji rolnej i cen, możliwości finan­
sowe rolników — zwłaszcza na ob­
szarach o niskiej produkcji towa­
rowej — są niewystarczające. Unie­
możliwia to poniesienie takich na­
kładów, które gwarantowałyby op­
tymalne wykorzystanie efektów me­
lioracji. Pomoc kredytowa państwa 
w dziedzinie budownictwa wiejskie­
go jest wyraźnie niewystarczająca i 
w okresie ostatnich lat wykazuje 
tendencję spadkową, podczas gdy 
nakłady i zakres melioracji syste­
matycznie wzrastają. I tak np. na­
kłady na melioracje szczegółowe w 
1961 r. w stosunku do 1959 r. wzro­
sły blisko dwukrotnie, tymczasem 
suma kredytów na budownictwo 
wiejskie zmniejszyła się o 42%. 
W tej sytuacji niedostateczny po­
stęp budownictwa inwentarskiego 
staje się na wielu obszarach woje­
wództwa czynnikiem ograniczającym 
wzrost hodowli bydła i wykorzysta­
nie efektów melioracji użytków zie­
lonych. Szczególnie ostro problem 
ten występuje na obszarach kon­
centracji robót wodno-melioracyj­
nych zwłaszcza w przypadkach, gdy 
meliorowaniem i zagospodarowa­
niem obejmowane są większe area­
ły, niejednokrotnie wszystkie użyt­
ki zielone należące do poszczegól­
nych gospodarstw.

Praktyka taka powoduje często 
powstanie poważnych nadwyżek sia­
na w wielu gospodarstwach na tych 
terenach i bywa czynnikiem znie­
chęcającym rolników do pełnej o- 
pieki i zagospodarowania pomelio- 
racyjnego oddanych do eksploatacji 
obiektów.

W związku z tym nasuwa się 
wniosek, że przy podziale nawozów 
sztucznych należy przestrzegać za­
sady, aby w ślad za nakładami na 
melioracje, szły w odpowiedniej 
proporcji nakłady towarzyszące, któ­
re w chwili obecnej są wyraźnie za 
niskie w stosunku do istniejących 
potrzeb.

*

Ustalenie ścisłych danych doty­
czących efektów uzyskanych z me­
lioracji jest sprawą bardzo trudną, 
a to z dwóch powodów: po pierw­
sze, brak było dotychczas stałej i 

z kubłem zimnej wody. Nie roman­
tyczny entuzjazm bowiem, lecz 
„mędrca szkiełko i oko" powinno 
rozstrzygnąć, gdzie, co, jak i kiedy 
automatyzować. Słuszności takiego 
stanowiska dowodzi fakt, że wśród 
nielicznych procesów zautomatyzo­
wanych w naszym kraju, są i ta­
kie, które, nie spełniają tego pod­
stawowego wymogu rentowności. 
A przecież automatyzacją musi się 
opłacać. Wyjątek stanowi tylko 
przypadek, kiedy automatyzacja u- 
suwa warunki pracy szkodliwe dla 
zdrowia lub niebezpieczne. Wyma­
gany jest zatem uprzedni rachunek 
ekonomiczny, jakie dziedziny i ja­
kie procesy należy w naszych kon­
kretnych warunkach ekonomiczno- 
techniczno-organizacyjnych najpierw 
automatyzować, gdzie to się opłaci, 
a gdzie należy jeszcze poczekać.

Lecz nie idzie tylko o rachunek 
ekonomiczny. Automatyzacja, jak 
żadne inne przedsięwzięcie, wyma­
ga stworzenia całego kompleksu od­
powiednich warunków. Zespoły ba­
dawcze i projektowo-konstrukcyjne, 
baza produkcyjna elementów auto­
matyki, wyspecjalizowane przedsię­
biorstwa montażowe i konserwator­
skie, katalogi, informacja itp. ... Da­
lej. Eksploatacja zautomatyzowa­
nych procesów, oddziałów czy fa­
bryk stawia zupełnie inne, jakościo­
wo nowe wymagania przed kadrą 
kierowniczą, inżynierską, przed ro­
botnikami. Dotychczasowe kwalifi­
kacje okażą się zapewne w małym 
tylko stopniu przydatne, potrzebne 
będą wyższe kwalifikacje, pełniej­
sze. Innym także kryteriom odpo­
wiadać muszą systemy płac. Zawią- 
żą się nowe więzi formalne, nastą­
pią przeobrażenia o charakterze psy­
chicznym, społecznym, wykraczają­
ce poza zakład pracy.

O wszystkim tym trzeba zawczasu po­
myśleć, warunki niezbędne przygotować, 
nie zaniedbując żadnego. Jak ważna 
jest kompleksowość poczynań świadczy 
taka, drobna zdawałoby się. okoliczność. 
Przemyśl chemiczny należy do tych ga­
łęzi, gdzie ' procesy należy automatyzo­
wać w pierwszej kolejności. W grę tam 
bowiem wchodzą procesy wybitnie apa­

systematycznej rejestracji efektów 
pomelioracyjnych (ograniczano się 
do sporadycznych obserwacji). Po 
drugie, na efekty rolnicze, zwłasz­
cza z użytków zielonych, poza od­
powiednim nawożeniem i konser­
wacją wybudowanych urządzeń de­
cydujące znaczenie wywiera szereg 
czynników współdziałających (pra­
widłowa eksploatacja, inwestycje 
towarzyszące, budowa nowych stano­
wisk dla bydła, odpowiednie środki 
rzeczowe i finansowe na popieranie 
produkcji, organizowanie punktów 
weterynaryjnych, zlewni mleka itd.). 
Elementy te są ściśle ze sobą zwią­
zane i trudno wydzielić w jakim 
stopniu rozwój gospodarczy danego 
obiektu nastąpił w wyniku meliora­
cji, a w jakim — dzięki pozostałym 
elementom. Dlatego' też zagadnienia 
te muszą być rozpatrywane łącznie.

Celem ustalenia wzrostu produk­
cji na zmeliorowanych terenach, po­
za wcześniejszymi badaniami, prze­
prowadzono ostatnio ankietyzację 
wybranych drogą losową dziewięciu 
obiektów melioracyjnych. Materiał 
ten pozwala na poczynienie szeregu 
bardzo interesujących spostrzeżeń. 
Nie na wszystkich ankietowanych 
obiektach cały obszar, wymagający 
melioracji, został w odpowiednim 
czasie zmeliorowany. Bardzo niepo­
kojący jest fakt, że na 2.381 ha 
zmeliorowanych użytków zielonych, 
z których 1795 ha wymagało zago­
spodarowania, zagospodarowano tyl­
ko 781 ha, tj. 43%. Jako przyczyny 
niezagospodarowania przeprowadzo­
na ankieta wymienia: niezakończe- 
nie i usterki w wykonanych robo­
tach melioracyjnych, ciężkie warun­
ki materialne rolników, brak zain­
teresowania tym problemem ze 
strony użytkowników, brak dosta­
tecznej propagandy ze strony łąkar- 
skiej służby PPRN i służby rolnej, 
niedostateczna ilość sprzętu do u- 
prawy mechanicznej.

Nakłady skarbu państwa w wyso­
kości 8.897 tys. zł wraz z 1.639 tys. 
zł udziału zainteresowanych pozwa­
lają określić średni koszt melioro­
wanego hektara w wysokości 3.413 
zł. Z porównania wyników produk­
cyjnych w okresie przed i po zme­
liorowaniu wynika, że na wszyst­
kich zmeliorowanych obiektach na­
stąpił wzrost plonów podstawowych 
ziemiopłodów średnio w wysokości: 
4 zboża — 2,7 q/ha, ziemniaki — 
29.7 q/ha, buraki cukrowe — 73,1 
q/ha, łąki kośne — 24,3 q/ha, pastwi­
ska — 17,7 q/ha. Dane te podają 
jednak wzrost plonów niższy niż 
zwykło się go oceniać jako wynik

raturowe, masowe, jednorodne przetwa­
rzanie surowców itp. Ale automatyzacja 
może tu ponieść całkowitą klęskę. Jeże­
li nie będzie zabezpieczona Jednolitość 
dostarczanego surowca (stale parame­
try). Dotyczy to nie tylko przemysłu 
chemicznego.

*

Skoro wymagana jest aż taka 
kompleksowość w podejściu do tego 
zagadnienia, to naturalną rzeczy ko­
leją należy domagać się, jak uczy­
nili to uczestnicy konferencji w Wi­
śle, opracowania kompleksowego 
programu wprowadzania automaty­
zacji w naszej gospodarce. Założe­
nia generalne produkcji elementów 
automatyki w Zjednoczeniu Prze­
mysłu Precyzyjnego (gestor) opra­
cował Prozamet. Szereg materiałów 
opracował Komitet d/s Techniki. 
Prace nad kompleksowym progra­
mem rozpoczęła Komisja Planowa­
nia. Ale, jak podkreślono na kon­
ferencji, prace te przebiegają zbyt 
wolno. Należy prace w tej dziedzi­
nie prowadzić zespołowo, w sposób 
skoncentrowany i zsynchronizowa­
ny za pośrednictwem szeregu dyscy­
plin naukowych: techniki, ekonomi­
ki, socjologii, medycyny, psychologii, 
fizjologii.

Program wprowadzania automa­
tyzacji powinien przewidywać etap 
doraźnego automatyzowania proce­
sów i oddziałów w przypadkach 
wyraźnej opłacalności i w odpowie­
dniej kolejności oraz etap przyszło­
ściowy, wymagający jak najbardziej 
wszechstronnego przygotowania.

Kompleksowy plan automatyzacji po­
winien zawierać klasyfikację elementów 
automatyki, ustalenie systemów 1 ukła­
dów uprzywilejowanych dla przedsię­
wzięć realizowanych w pierwszej kolej­
ności, zadania dla poszczególnych resor­
tów. zjednoczeń, przedsiębiorstw i in­
stytucji w kompleksowym planie auto­
matyzacji. Plan taki powinien również 
ustalić gestię w poszczególnych dziedzi­
nach produkcji I zastosowania elemen­
tów automatyki, wskazać środki niezbę­
dne dla realizacji zadań, m. in. kadry, 
nakłady inwestycyjne, prace projekto­
wo-konstrukcyjne, uruchamianie produ­
kcji, organizację zaopatrzenia itp. Nie 
ulega wątpliwości, że do wszystkich 
tych prac należy włączyć dostatecznie 
silny liczebnie i fachowo zespól przed­
stawicieli różnych gałęzi naszej gospo­
darki i nauki.

Drugim pewnikiem jest postulat 
nawiązania ściślejszej współpracy w 
tej dziedzinie w ramach RWPG. 
Jest niemożliwe uzyskanie tu suk­
cesów wyrównujących nasze opó­
źnienie w drodze indywidualnych 
wysiłków każdego kraju socjalisty­
cznego. Musimy tu się nawzajem 

melioracji. Wynika to z faktu, ż® 
w ankietach podano wzrost plonów 
dla całego areału użytków rolnych 
posiadanych przez użytkowników na 
danym obiekcie, a tym samym 
wzrost plonów z terenów zmelioro­
wanych uległ pewnemu „rozcieńcze- 
niu“rW.rOgólnym areale. Ponadto we 
wszystkich ankietowanych obiek­
tach melioracyjnych nastąpił znacz­
ny wzrost pogłowia zwierząt gospo­
darskich i produkcji towarowej. 
Średnie wskaźniki wzrostu przyjmu­
jąc rok wyjściowy (1955) za 100 wy­
noszą:
a) pogłowie bydła ogółem “ 138,1%

w tym krów - WI®
b) pogłowie trzody chlewnej —
c) skup mleka ~ 334,2%
d) skup żywca " 232,1%

Reasumując, we wszystkich obiek­
tach melioracje przyniosły określo­
ne efekty ekonomiczne, które mo­
głyby być jednak dużo wyższe, gdy­
by niezależnie od zabezpieczenia 
wspomnianych nakładów towarzy­
szących spełniono następujące wa­
runki: właściwie i terminowo wy- 

,konano roboty wodno-melioracyjne 
w danych obiektach, prawidłowo 
konserwowano i eksploatowano u- 
rządzenia wodno-melioracyjne, za­
gospodarowano w pełni zmeliorowa­
ne łąki i pastwiska.

Warszawskie usługi
Prawie połowę usług rzemieślniczych 

w Warszawie świadczą warsztaty pry­
watne. Ubiegły rok przyniósł bowiem 
pewne zmiany. Nastąpił dość istotny 
rozwój usług przy jednoczesnym ogra­
niczeniu rzemieślniczej działalności wy­
twórczej. Szczególnie w tych dziedzinach, 
które dublowały działalność przemysłu 
państwowego lub spółdzielczego.

Udział usług dla ludności w obrotach 
całego rzemiosła wzrósł z prawie 20 
proc, w 1960 r. do przeszło 22 proc, w 
ub. r. Ocenia się przy tym, że rze­
miosło warszawskie rozwija się w pra­
widłowym kierunku.

W ciągu 1961 r. ogólna ilość zakła­
dów rzemieślniczych uległa zmniejsze­
niu o przeszło 200. W tym samym cza­
sie powstało 146 nowych usługowych 
warsztatów rzemieślniczych, a więc z 
początkiem tego roku w sumie było 
ich ponad 6,6 tys. W zakładach usłu­
gowych pracuje prawie 12,7 tys. rze­
mieślników, tj. o 400 więcej niż w 
1960 r. Wzrosła również poważnie liczba 
uczniów.

Niewątpliwie do rozbudowy usług 
przyczyniła się polityka Stołecznej Ra­
dy Narodowej, która środki przezna­
czone na rozwój rzemiosła przede wszy­
stkim przeznacza na popieranie rozwoju 
usług. Szczególnie skutecznym sposobem 
okazało się przydzielanie odpowiedniej — 
choć nadał nie wystarczającej - ilości 
lokali. Przydziały lokali w dużej mie­
rze dotyczyły pomieszczeń zastępczych, 
przekazywanych w zamian za wyburzo­
ne zakłady w dzielnicach śródmiejskich. 
Nowe lokale przydzielano prawie wy­
łącznie rzemieślnikom świadczącym usłu­
gi. W ub. roku na usługi przydzielone 
lokali o powierzchni 4 tys. m:.

W'ydaje się, że istnieją jeszcze moż­
liwości zwiększenia przydziałów lokalo­
wych dla potrzeb rzemiosła usługowego. 
Przewiduje się bowiem zwolnienie kilku­
set lokali niemieszkalnych. Są to po­
mieszczenia stosunkowo nieduże, w sam 
raz na małe warsztaty rzemieślniczc- 

fnnym wyrazem tej polityki jest sto­
sowanie dolnej granicy opłat przy wy­
dawaniu zezwoleń oraz określaniu znacz­
nie łagodniejszych warunków technicz­
nych.

Nieco gorzej ma się sprawa z ulgami 
w zakresie czynszu za lokale użytkowe. 
Rzemieślnicy skarżą się, że przyznawa­
ne im ulgi nie są trwale, a o zachodzą­
cych zmianach dowiadują się dosłownie 
z dnia na dzień.

Tym niemniej wydaje się, że rzemio­
sło warszawskie nareszcie wkracza na 
dobrą drogę. W usługach dla ludności 
bowiem leży jego przyszłość, zwłaszcza 
w tzw. usługach przemysłowych, (kola)

uzupełniać zarówno w pracach ba­
dawczych i projektowo-konstruk­
cyjnych, jak i w samej produkcji 
elementów czy linii automatycz­
nych. Głęboka specjalizacja i ścisła 
kooperacja krajów należących do 
RWPG, jest warunkiem „sine qua 
non" powodzenia przedsięwzięć w 
dziedzinie automatyzacji każdego 
kraju z osobna i wszystkich razem.

Niewątpliwa jest również konie­
czność stworzenia bardziej sprzyja­
jących ekonomicznych warunków 
postępu technicznego w ogóle, au­
tomatyzacji zaś w szczególności. Do 
potrzeb tego postępu należy dosto­
sować przepisy w dziedzinie zarzą­
dzania, planowania, finansowania i 
bodźców ekonomicznych. Sprawy te 
były już wielokrotnie omawiane. 
Kierunek zmian precyzuje zresztą 
wyraźnie uchwala X plenarnego po­
siedzenia KC PZPR.

*
Takie są niektóre tylko wnioski wy­

łaniające się w toku obrad lub sformu­
łowane w uchwale końcowej konferen­
cji. Wnioski niewątpliwie trafne. Lecz 
co dalej? Konferencja zobowiązała 
swych uczestników do przeniesienia jej 
wniosków 1 problemów na teren swycfe 
środowisk. Szereg zaś wartościowych 
wniosków I zaleceń będzie, w mjarę 
ich opracowywania, przedstawiany od­
powiednim władzom i instytucjom. To 
jest również niechybnie słuszna konklu­
zja. Lecz znów pytamy: co dalej? W 
jaki mianowicie sposób zapewnić prak­
tyczną użyteczność sporego „kawału11 
pracy wydatkowanej przez organizato­
rów i uczestników konferencji.

Konferencje ekonomiki przedsię­
biorstw w Wiśle stały się już insty­
tucją. Dzięki systematyczności i 
koncentrowaniu uwagi na jednoli­
tej problematyce zasłużyły chyba 
na szczególnie wnikliwe potrakto­
wanie zarówno przez władze gospo­
darcze, jak i instytucje i zrzeszenia 
naukowe, przede wszystkim — Za­
rząd Główny Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego. Chodzi o to, 
aby bogactwo materiału, problemów, 
wniosków, zaleceń - docierało pod 
właściwe adresy i było należycie, 
jak na to zasługuje, wykorzystywa­
ne w teorii i praktyce gospodar­
czej. Warto by więc może zastano­
wić się nad skutecznymi formami 
dyskontowania pracy i myśli bądź 
co bądź kilkuset ludzi, którzy mają 
w tych sprawach wiele interesują­
cych rzeczy do powiedzenia.

W. D.

•) Trzeba dodać, że w konferencji 
wzięli także czynny udział (wygłaszając 
referaty 1 zabierając glos w dyskusji) 
przedstawiciele nauki i gospodarki CSRS 
Węgier, NRD oraz Jugosławii. ’



S
TAROZYTŃI Fenicjanie 
' wsławili się nie tylko 
wynalezieniem . pieniędzy, 
które do dziś służą ludzj 
kości jako środek płatni­
czy ułatwiający wymianę 

towarową. Słynni są również z te? 
go, że byli prekursorami handlu 
światowego. Oni to .bowiem na 
swych łodziach docierali do kra­
jów zamorskich j tam dokonywali 
wymiany przywożonych towarów na 
wyroby innych ludów.

Przez wiele wieków taka forma 
uprawiania handlu między naroda­
mi panowała niepodzielnie. Z bie­
giem czasu uległa ona przekształ­
ceniu i już w średniowieczu poja­
wia się nowa forma — targowisk 
i jarmarków, na -które w określo­
nych terminach zjeżdżają się pro­
ducenci i kupcy z różnych krajów, 
aby prezentować swoje towary i na 
miejscu dokonywać transakcji kup­
na-sprzedaży.

Była to geneza instytucji Targów 
Międzynarodowych, które tym tyl-

nia obrotów zagranicznych, insty- gających ok. 1 min dolarów.' Han- 
tucja ta .w zasadzie ’ nie, spełnia. dlowcy $ central twierdzą bowiem.
Wszyscy poważni, wystawcy twierr że transakcje te można byłoby zą-
dzą bowiem jednomyślnie, że przy- wrzeć również poza Targami, 
tłaczająca większość podpisanych Głównym zaś atutem polskiej eks- 
na Targach kontraktów i zawar- . pozycji targowej jest zaprezentowa­

nie naszych możliwości produkcyj­
nych i eksportowych, a to może 
mieć znaczenie dla rozwoju obro­
tów naszego handlu zagranicznego. 
Jest to tym bardziej istotne, że 
na największych na świecie Tar­
gach Mediolańskich konkurowanie * 
jakością i nowoczesnością - konstruk­
cji nie jest sprawą prostą (chociaż 
— jak twierdzą fachowcy — wiel­
kich rewelacji w zakresie konstruk­
cji maszyn żaden z wystawców na 
Targach nie pokazał). 

Była to sprawa o tyle trudniej­
sza, że na Targach Mediolańskich 
nie urządza się pawilonów narodo-

tych transakcji dószłaby do skutku 
niezależnie od ekspozycji targowej.

Cóż więc sprawia, że instytucja 
Targów Międzynarodowych nie tyl­
ko trwa, ale stale się rozwija, co 
powoduje pęcznienie kalendarzyka 
Imprez targowych, w których wszy­
stkie one nie dają się już pomieś­
cić? Tradycja, przyzwyczajenie, zy­
ski osiągane przez organizatorów 
imprezy?

Jakie by nie były przyczyny, jed­
no trzeba wyraźnie stwierdzić. Do­
póki Targi Międzynarodowe są or­
ganizowane, dopóty każda szanują­
ca się firma, każdy odgrywający 
pewną rolę w handlu zagranicznym 
kraj — muszą w imprezie tej brać 
udział. Lapidarnie można posie­
dzieć: ńa Targach Międzynarodo­
wych, zwłaszcza typu ogólnego a

wych, ale gromadzi się eksponaty 
tej samej branży,w. oddzielnych ha­
lach wystawowych. Porównywanie i 
więc zgromadzonych obok siebie 
eksponatów wyprodukowanych przez 
różne kraje jest w dużym stopniu 
ułatwione'. Jeśli z konfrontacji, ta­
kiej Wyszliśmy obronną ręką, to to 
jedno już usprawiedliwia nasz 
udział w międzynarodowych impre­
zach targowych — tak długo jak 
długo będą one organizowane.

Aby artykuł ten zamknąć klamrą 
spinającą całość rozumowania,- war­
to jeszcze dodać, że przeżytkiem 
średniowiecza są na pewno targi 
międzynarodowe typu ogólnego. W 
dzisiejszych bowiem' czasach, kiedy 
taki bogaty jest asortyment wszyst­
kich produkowanych na świecie 
wyrobów, niemożliwością jest po­
kazanie nie tylko całego swojego

przekroju produkcyjnego, ale nawet 
niewielkiej jego części. Poza tym. 
zaś wielkość takich targów prze­
kracza możliwości sprawnej ich or­
ganizacji, co dało się odczuć nawet 
na takich bogatych w tradycję tar­
gach, jakimi są. Targi Mediolańskie, 

Wydaje ,się natomiast, że targi 
branżowe, ' na których , eksponuje 
się wyroby określonej gałczi: prze­
mysłu. jeszcze długo będą miały 
rację bytu (chociaż i one wymaga­
ją pewnej reorganizacji); Wtedy bo­
wiem ekspozycja może óbi”ć znacz- - 
nie szerszy wachlarz, asortymento­
wy. a więc o wiele lepiej zapre­
zentować. możliwości eksportowe 
poszczególnych krajów. W tym as- 
pekc‘e mogą one wywróć pewien 
wpływ na wielkość i ilość transak­
cji hand1owv?h, ą tvm samym na 
rozwój handlu światowego.

esM

ekwśre

(Korespondencja własna z Targów Mediolańskich)

STEFAN FRENKEL

ko różnią się od jarmarków, że 
eksponowane są na nich wzory ofe­
rowanych towarów, a same tran­
sakcje dotyczą dostaw późniejszych. 
Chociaż i eksponaty są zazwyczaj 
sprzedawane na miejscu.

I o dziwo! Instytucja Targów 
przetrwała do dziś, mimo że w 
ciągu stuleci nastąpił ogromny po­
stęp techniczny j cywilizacyjny. Mi- 
uno że obecnie szeroko można ko­
rzystać z szybkich środków komu­
nikacji i jeszcze szybszych środków 
łączności, co pozwala na stosowa­
nie zupełnie innych form negocjo- 
nowania i finalizowania transakcji.

Gdy się zwiedza tegoroczne Tar­
gi Mediolańskie trwające od 12 do 
27 kwietnia, Targi uznane za naj­
większe na świecie (ok. 400 tys. m2 
powierzchni ogólnej, z czego po­
wierzchni wystawowej krytej po­
nad 206 tys, m2; 
ców z 81 krajów, 
prezentowane są 
Wiednie nasuwają 
sje.

Z jednej strony

14 tys. wystaw- 
z których 44 re- 
oficjafnie), bez- . 

się różne reflek-

widzi się tysiące
stoisk, wprawdzie bardzo pięknie 
urządzonych i doskonale wyposażo­
nych, ale jednak przypominających 
stragany jarmarczne albo sklepy z 
upominkami. Z drugiej zaś strony 
przytłaczają wprost swą liczebnoś­
cią eksponaty z dziedziny nowo-
czesnej komunikacji łączności.
Przy pomocy samolotów ‘odrzuto­
wych, których modele wystawione 
są na Targach, można pokonywać 
przestrzenie między jednym krań­
cem świata a drugim w ciągu kil­
ku godzin. Skupione obok siebie 
środki szybkiej sygnalizacji i tele­
komunikacji pozwalają na porozu­
miewanie się w ciągu kilku minut 
między ludźmi zamieszkałymi na 
antypodach. Czyż więc naprawdę 
trzeba aż organizować Targi Między­
narodowe, aby umożliwić porozu­
miewanie się kupców między sobą 
w celu zawarcia transakcji?

Było to zrozumiałe bezpośrednio 
po drugiej wojnie światowej, która 
na kilka lat przerwała kontakty 
osobiste między kupcami i produ­
centami z różnych krajów. Wtedy 
to instytucja Targów Międzynaro­
dowych przeżywała swój renesans 
i rzeczywiście przyczyniła się do 
wznowienia dawnych stosunków
handlowych oraz nawiązania 
wych. Ale dzisiaj?

Pozostaje oczywiście jeszcze 
gi, również bardzo ważny cel 
gów — reklama i propaganda

no­

dru- 
Tar- 
wy-

robów danej firmy, danego kraju. 
W tym aspekcie Targi Międzynaro­
dowe niewątpliwie odgrywają po­
ważną rolę. Stanowią one środek 
reklamy bardzo skutecznej, chociaż 
niezwykle kosztownej, zarówno pod 
względem finansowym, jak i z uwa­
gi na pracochłonność i absorbowa­
nie dużej ilości czasu wielu spe­
cjalistów i kierowników przedsię­
biorstw.

Można jeszcze powiedzieć, że 
zgromadzenie w jednym miejscu 
wyrobów z całego świata pozwala 
na zapoznanie się z najnowszymi 
osiągnięciami nowoczesnej techniki, 
co może być pożyteczne zwłaszcza 
dla konstruktorów.

Jednego tylko zadania, uważane­
go dla Targów Międzynarodowych 
za najważniejsze, zadania zwiększe-

DYREKCJA TECHNIKUM EKONO­
MICZNEGO I ZASADNICZEJ 

SZKOŁY HANDLOWEJ

w Ciechanowie ul. M. Nowotki 16 
zatrudni od roku szkolnego 1962/63:
2

1

ekonomistów do nauczania ekono­
miki przedsiębiorstw, ekonomii, 
arytmetyki, organizacji i tech­
niki handlu, kontroli praktyk,

polonistę, 
germanistę.
Kandydaci proszeni są o szybkie 

nadsyłanie ofert. K 14

nie branżowego, wprawdzie się nie 
handluje,ale trzeba w nich uczest­
niczyć.

Kierując się tą zasadą kraj nasz 
bierze udział w wielu międzyna­
rodowych imprezach targowych, w 
tym również w Targach Mediolań­
skich, na których w roku bieżą­
cym wystąpiło z ekspozycją 11 cen­
tral handlu zagranicznego, nie li­
cząc „Orbisu". Niewielka była po­
wierzchnia stoisk polskich, gdyż 
wynosiła łącznie 645 m2 powierz­
chni krytej i zero powierzchni o- 
twartej. W porównaniu z ogólną 
powierzchnią Targów udział Polski 
stanowił więc zaledwie ułamek pro- 
mille, co może świadczyć o pew­
nym zagubieniu polskich stoisk w 
całości ekspozycji, zwłaszcza że 
stoiska te rozrzucone były po róż­
nych halach targowych według za­
sady branżowości. W takim poło­
żeniu były jednak wszystkie kraje 
zagranjczfie, gdyż,', na Tafgdch do­
minowały. firmy włoskie, .które za­
jęły chyba ok.. 90 proc, całej po­
wierzchni wystawowej.

W ogromnej masie stoisk polska 
ekspozycja nie raziła ani pod wzglę­
dem estetyczności form ekspozycji, 
ani — co jest jeszcze ważniejsze 
— pod względem jakości i nowocze­
sności eksponatów. Pewne zastrze­
żenia można mieć jednak do wy­
stawionych wzorów konfekcji, je­
steśmy bowiem w stanie — i rze­
czywiście produkujemy — o wiele 
ładniejszą i lepiej wykończoną kon­
fekcję. Szereg central wystawiło 
niektóre wzory po raz pierwszy na 
Targach. Tak więc Cetebe — poza 
normalnym asortymentem — poka­
zała tkaniny lniane, Paged — no­
woczesne meble, Coopexim — kon­
fekcję spółdzielczą, Polcoop — kon­
serwy. Nieźle prezentowały się stoi­
ska Animexu, Rolimpexu, Minexu, 
Varimexu, Elektrimu i Ciechu.

Największe znaczenie miała oczy­
wiście ekspozycja Metalexportu. 
Stoisko to zajmowało największą 
powierzchnię ze wszystkich central 
polskich (150 m2), a wystawione 
maszyny mogły wzbudzić zaintere­
sowanie zwiedzających. W większo­
ści były to nowoczesne obrabiarki, 
które pod względem konstrukcji, 
stopnia zautomatyzowania i czysto­
ści wykończenia, czyli tzw kosme­
tyki nie ustępowały w zasadzie ma­
szynom produkowanym przez firmy 
z krajów wysoko rozwiniętych. 
Przykładowo można podać, że wy­
stawiona na Targach automatyczna 
piła do cięcia metali, produkcji Ce­
gielskiego w Poznaniu uznana zo­
stała przez fachowców za lepszą od 
wystawionej na sąsiednim stoisku 
niemal bliźniaczej piły wyproduko­
wanej przez specjalizującą się od 
lat w tym asortymencie zachodnio- 
niemiecką firmę Ohler.

Ograniczona powierzchnia stoiska 
nie pozwoliła na pokazanie wszyst­
kich naszych osiągnięć w dziedzi­
nie przemysłu obrabiarkowego. Wy­
stawiono ogółem 7 obrabiarek po­
chodzących z różnych fabryk kra­
jowych. Wachlarz maszyn dobiera­
no pod kątem zapotrzebowania ryn­
ku włoskiego, co jest usprawiedliw 
wieniem dla ekspozycji obejmują­
cej częściowo również rtiaszyny sto­
sunkowo proste. Chociaż znajdowa­
ły się wśród nich także obrabiarki 
reprezentujące nowoczesną automa­
tykę.

Nie trzeba dodawać, że wszyst­
kie wystawione polskie wzory obra­
biarek zostały sprzedane. Nie jest 
tp zresztą osiągnięciem godnym 
specjalnego zanotowania, gdyż przy 
dzisiejszej koniunkturze na maszv- 
ny wszystko co może bvć natvch- 
miast dostarczone znajduje chęt­
nych nabywców. Przy eksporcie 
maszyn problemem jest w’ec obec­
nie nie tyle zręczna akwizycja, ile 
możność szybkiej dostawy masy to­
warowej.

Nie najważniejszy jest też fakt 
dokonania na Targach przez nasze 
centrale obrotów eksportowych się-

.Varimexu" na tegorocznych Targach Mediolańskich.Stoiska „Metalexportu"

5-letni plan 
gospodarczy Turcji 
Prot. Jan Tinbergen, ekonomista ho-' 

ienderskl,' będący obecnie- głównym do­
radcą Urzędu Planowania w Ankarze, 
w swoim wywiadzie udzielonym kore­
spondentowi „Financial Times" oświad­
czył, iż Inwestycje rządowe i prywat­
ne w 5-letnlm planie gospodarczym 
Turcji zos ały ustalone na sumę 56 
mld funtów tureckich (ponad 6 mid ■ 
doi.), co stanowi 18 proc. globalnego 
produktu narodowego kraju. W razie 
wykonania zakreślonego planu w całoś­
ci, dochód narodowy państwa w ciągu 
5 lat zwiększy się o Jakieś 20 mld fun­
tów, czyli będzie wzrastał o 7 proc, 
rocznie przy przyroście naturalnym lud­
ności, wynoszącym obecnie blisko 
3 proc, rocznie.

W celu uzyskania niezbędnej pomocy 
zagranicznej rząd turecki od pewnego 
czasu prowadzi rokowania z kierownic­
twem NATO, z którego ramienia' komi­
sja ekonomiczna tej organizacji już. 
dwukrotnie odwiedziła Ankarę przepro­
wadzając na miejscu odpo.wiednle stu-
dia. (MP)

Czechosłowackie 
Inwestycje w Maroku

Pomiędzy marokańskim państwowym 
biurem poszukiwań geologicznych a cze­
chosłowackimi centralami handlu zagra­
nicznego Technoexport i Metalimex zo­
stało podpisane’ 'porozumienie o wspól­
nym zagospodarowaniu złóż miedzi 
kolo Talaat N‘Oumamane (150 km na 
południowy wschód od Adagir).

Czechosłowackie przedsiębiorstwa do­
starczą urządzenia inwestycyjne 1 uru- . 
chomią kopalnie oraz zakłady. Splata 
Inwestycji nastąpi w ciągu pięciu lat 
poprzez dostawy rudy (względnie mie­
dzi). Cenę 1 tony rudy ustalono na 
260 funtów (ok. 728 doi.).

Po dokonaniu spłat Inwestycyjnych 
przez Maroko Czechosłowacja zagwaran­
towała sobie pierwszeństwo zakupów 
na bazie cen światowych, (d)

Nasz wywiad z Ambasadorem ZSRR w Polsce
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

poznawali się z osiągnięciami ra­
dzieckimi w dziedzinie techniki, 
nauki i produkcji. W tym samym 
czasie blisko półtora tysiąca radziec­
kich specjalistów zaznajamiało się 
w Polsce z osiągnięciami nauki i 
techniki polskiej.

W ubiegłych latach Związek Ra­
dziecki przekazał Polsce nieodpłat­
nie 4.600 kompletów dokumentacji 
technicznej, w tym projekty przed­
siębiorstw przemysłowych, rysunki 
techniczne maszyn i urządzeń, opi­
sy procesów technologicznych itd. 
Z kolei strona polska przekazała 
radzieckim instytucjom ponad 2.000
kompletów różnej 
technicznej.

Charakterystyczną

dokumentacji

właściwością
wspólpracy naukowo - technicznej 
jest zapewnienie wszechstronnego 
rozwoju przemysłu budowy maszyn 
ciężkich, samochodów, traktorów, 
statków, maszyn elektrycznych oraz 
niektórych innych gałęzi wytwór­
czości.

Na przestrzeni ostatnich lat obie 
strony prowadziły szeroką wymianę 
doświadczeń w dziedzinie przemysłu 
chemicznego.

Obecnie 44 radzieckich i 39 pol­
skich instytutów naukowo-badaw­
czych wspólnie opracowuje różne 
problemy naukowo-techniczne.

Tak na przykład, w roku 1962 
będą przeprowadzone wspólne nau­
kowe badania w zakresie projek­
tów nowych maszyn, obrabiarek, do­
skonalenia technologii produkcji 
itd.

Obie strony są szczególnie zain­
teresowane we wspólnych pracach 
badawczych w zakresie mechaniza­
cji i automatyzacji kopalń węgla 
w Polsce i Związku Radzieckim, 
automatyzacji wytopów stali, wal­
cowania rur, intensyfikacji procesu 
elektrolitycznej rafinacji miedzi, 
podnoszenia eksploatacyjnych wskaź- 
ników turbozespołów.

W wyniku wykorzystania do­
świadczeń między przodującymi 
przedsiębiorstwami, instytutami nau­
kowo-badawczymi i biurami projek­
tów stworzone zostały możliwości 
znacznego skrócenia okresów pro­
jektowania i rozruchu nowych ma­
szyn i urządzeń.

Obecnie przeprowadza się szeroką 
wymianę doświadczeń między uczo­
nymi Polskiej Akademii Nauk i 
Akademii Nauk ZSRR, pracownika­
mi ( naukowymi, inżynierami i tech­
nikami,' zajmu jącymi się problema­
mi wykorzystania energii atomowej 
dla celów pokojowych, jak również 
między instytutami naukowo-badaw­
czymi i biurami projektów zajmują­
cymi się opracowaniem różnych za­
gadnień naukowo-technicznych.

Jesteśmy przeświadczeni, że naj­
bliższa przyszłość przyniesie dalszb 
rozszerzenie owocnej i twórczej 
współpracy naukowo-technicznej 
między naszymi krajami, opartej na 
wzajemnym zrozumieniu i brater­
skiej pomocy.

Chcialbym życzyć polskim i ra­
dzieckim instytucjom, uczonym, in­
żynierom, technikom i robotnikom, 
aby jeszcze szybciej wcielali w ży­
cie osiągnięcia przodującej nauki i 
techniki.

Huta Im. Lenina jest wspólnym 
dzieckiem radzieckiej myśli technicz­
nej oraz pracy polskich techników, 
Inżynierów i robotników. Wiemy, że 
w Związku Radzieckim wiele pracuje 

się nad rozwojem hutnictwa. O ile., 
nam- ^wiadomo,- jesteście Towarzyszu' 
Ambasadorze z zawodu inżynierem 
metalurgiem 1 posiadacie duże do­
świadczenie zebrane w praktycznej 
działalności. Dlatego też pozwollmy 
sobie zapytać Was jako fachowca o 
perspektywy dalszej współpracy i ko­
operacji między polskim i radziec­
kim przemysłem hutniczym.
Współpraca ekonomiczna i nauko­

wo-techniczna między Polską i 
Związkiem Radzieckim przejawia się 
szczególnie w hutnictwie. Symbo­
lem tej współpracy jest kombinat 
im. Lenina zbudowany wysiłkiem 
polskich robotników, inżynierów i 
techników przy pomocy technicz­
nej Związku Radzieckiego.

Dla dalszej współpracy, koopera­
cji i specjalizacji między polskim 
i radzieckim hutnictwem stoją otwo­
rem rozlegle perspektywy. Obecnie 
biuro projektów „Gipromez“ opra­
cowuje projekt rozbudowy kombina­
tu im. Lenina do mocy produkcyj­
nej 8—9 min ton stali rocznie. W hu­
cie im. Lenina pracuje nad tym 
projektem wraz z polskimi inżynie­
rami grupa radzieckich konstrukto­
rów i projektantów. Związek Ra­
dziecki dostarczy kombinatowi no­
woczesne agregaty-konwertory o po­
jemności 100 ton, wyposażone w in­
stalacje tlenowe,, urządzenia walco­
wnicze i inne maszyny hutnicze.

Związek Radziecki współpracować 
będzie także przy dalszej rozbudo­
wie huty „Warszawa" oraz przed­
siębiorstw metali nieżelaznych. Dla 
potrzeb polskiego hutnictwa w dal­
szym ciągu dostarczana będzie przez 
Związek Radziecki ruda żelaza.

Polska ze swej strony rozszerzać 
będzie eksport do ZSRR różnego 
rodzaju wyrobów walcowanych i 
rur. cynku oraz innych wyrobów 
hutnictwa.

Pomyślnie rozwija się współpraca 
między polskimi biurami projektów 
„Biprostal" i „Biprohut" a radziec­
kim biurem projektów „Gipromez".

Widać więc, iż rzeczywiście wiel­
kie są perspektywy dalszej współ­
pracy Polski i Związku Radzieckie­
go w dziedzinie hutnictwa. Powin­
ny one zarówno wśród polskich jak 
i radzieckich hutników budzić twór­
czy zapał, sprzyjający dalszemu roz­
wojowi i technicznemu doskonale­
niu tej ważnej gałęzi gospodarki 
narodowej.

Między krajami, członkami Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, roz­
wija się podział pracy 1 specjalizacja 
produkcji. Jakie klerbnki tego po­
działu i specjalizacji uważacie za 
podstawowe w ramach współpracy 
polsko-radzieckiej ?
Jednym z głównych czynników 

określających . przyspieszone tempo 
rozwoju gospodarczego oraz posu­
wanie się krajów socjalistycznych 
na drodze wdrażania postępu tech­
nicznego jest powstanie i rozwój zu­
pełnie nowego, międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy, o- 
partego na zasadach proletariackie­
go internacjonalizmu, współpracy 
gospodarczej i braterskiej wzajem­
nej pomocy.

Swiatowy system socjalistyczny 
stwarza warunki dla maksymalnego 
wykorzystania wszystkich mocy pro­
dukcyjnych i zasobów każdego z

bratnich narodów, co leży w inte­
resie zarówno stałego i szybkiego 
rozwoju gospodarki narodowej, jak 
i dalszego umacniania potęgi całego 
'obozu. Obecnie, w ramach RWPG 
rozwiązuje się pomyślnie takie prob­
lemy, jak wzajemne zaspokajanie 
potrzeb państw socjalistycznych na 
surowce, paliwo, energię elektrycz­
ną; rozstrzyga się sprawy specjali­
zacji i kooperacji w produkcji. 
Wszystko to sprzyja pomyślnej bu­
dowie Socjalizmu, daje duże korzyś­
ci w zakresie oszczędności czasu i 
pracy społecznej, co jest nie do po­
myślenia w warunkach działania 
wilczych praw kapitalistycznej kon­
kurencji i anarchii produkcji.

W stosunkach między Związkiem 
Radzieckim i Polską Rzeczpospo­
litą Ludową zaznaczyła się specja­
lizacja w produkcji i wzajemnych 
dostawach szeregu artykułów prze­
mysłowych. Związek Radziecki do­
starcza Polsce zńaczne ilości takich 
niezbędnych surowców, jak: ruda że­
laza, ropa naftowa, apatyty, baweł­
na, drewno, jak również maszyny i 
urządzenia dla przemysłu hutnicze­
go, chemicznego, maszynowego i 
energetyki. Polska ze swej strony 
specjalizuje się w budowie dla 
Związku Radzieckiego kilku typów 
statków pełnomorskich, kooperując 
w tym zakresie z radzieckimi zakła­
dami wytwarzającymi część wypo­
sażenia statków. Ważnym ogniwem 
w specjalizacji produkcji między 
naszymi krajami są dostawy dla 
Związku Radzieckiego polskiego ta­
boru kolejowego, kompletnego wy­
posażenia zakładów przemysłu spo­
żywczego oraz wytwórni materiałów 
budowlanych.

Charakterystycznym przykładem 
międzynarodowej współpracy kra­
jów socjalistycznych jest budowa 
rurociągu naftowego ZSRR — PRL 
- NRD.

Nie ma wątpliwości, że w ramach 
międzynarodowego specjalistycznego 
podziału pracy, specjalizacja i koo­
peracja w produkcji między naszy-
mi krajami w przyszłości
dalszemu 
niu.

Związek 
partnerem

rozszerzeniu i

Radziecki jest

ulegnie 
poglębie-

głównym
handlowym Polski. Ra-

dzieckie maszyny 1 produkty zyskały 
sobie wysoką ocenę polskich techni­
ków 1 konsumentów. ' Jakie polskie 
towary cieszą się dobrą opinią na 
rynku radzieckim? Jakie dziedziny 
naszego eksportu są dla Was szcze­
gólnie Interesujące z punktu widze­
nia planów rozwoju gospodarczego 
Związku Radzieckiego?

Związek Radziecki importuje z 
Polski szereg towarów niezbędnych 
dla rozwoju radzieckiej gospodarki. 
Ponad 40 proc, polskiego eksportu 
do ZSRR przypada na maszyny, 

• urządzenia, środki transportu, stat­
ki morskie, tabor kolejowy, wypo­
sażenie cukrowni i drożdżowni, wy­
twórni betonu komórkowego, płyt 
spilśnionych oraz inne rodzaje ma­
szyn i urządzeń przemysłowych.

Związek Radziecki jest głównym 
odbiorcą polskich statków pełno­
morskich. Wybudowane w polskich 
stoczniach wysokiej jakości statki 
pływają na wielu liniach nawiga­
cyjnych Związku Radzieckiego. Ra­
dzieccy marynarze szczycą się tym, 
że pełnią służbę na statkach wy­
budowanych w polskich stoczniach.

Dobrą opinią cieszą się również 
.pasażerskie i towarowe wagony ko­
lejowe, cysterny i inne rodzaje ta­
boru kolejowego, importowane w 
znacznych ^ilościach ' Polski. . .

Istotne znaćżenie dla poszczegól­
nych gałęzi przemysłu Związku Ra­
dzieckiego mają polskie dostawy 
niektórych wyrobów hutniczych i 
chemicznych oraz dostawy materia­
łów budowlanych.

Dobrze zaprezentowały się i cie­
szą się dużym popy tein radzieckie­
go konsumenta dostarczane przez 
Polskę do Związku Radzieckiego 
artykuły powszechnego spożycia, jak 
odzież i trykotaże, tekstylia, obu­
wie, galanteria skórzana itp.

Dla naszych narodów pokój jest 
szczególnie drogą i bliską sprawą. 
Nasze pokojowe budownictwo i so­
cjalistyczna współpraca wnoszą tu 
niewątpliwy wkład. Jakie momenty 
wyłaniają się obecnie jako główne 
w ramach ekonomicznego współza­
wodnictwa między socjalizmem i ka­
pitalizmem?
Rozwój krajów socjalistycznych w 

sposób szczególnie przekonywający 
unaocznił przewagę nad krajami ka­
pitalistycznymi. Mimo ogromnych 
zniszczeń dokonanych przez niemiec- 
ko-faszystowskiego najeźdźcę, pro­
dukcja przemysłowa krajów socja* 
listycznych wzrosła w porównaniu 
z okresem przedwojennym blisko 
7-krotnie, podczas gdy produkcja 
świata kapitalistycznego wzrosła w 
tym samym okresie mniej niż 2,5- 
krotnie.

W oparciu o braterską współpracę 
i międzynarodowy socjalistyczny po­
dział pracy, światowy system socja­
listyczny również w przyszłości roz­
wijać się będzie w znacznie szyb­
szym i bardziej równomiernym tem­
pie niż gospodarka kapitalistyczna. 
Chodzi o to. aby zgodnie z zapo­
wiedzią zawartą w uchwałach XXII 
zjazdu KPZR, produkcja przemyslo-. 
wa światowego systemu socjalistycz­
nego wyniosła w 1980 r. około 2/3 
całej światowej produkcji przemy­
słowej.

Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego uczyni wszystko, aby 
światowy system socjalistyczny roz­
wijał się w przyszłości równie pręż­
nie jak dotychczas. Jesteśmy prze­
konani, że ze współzawodnictwa z 
kapitalizmem socjalizm wyjdzie 
zwycięsko. Wierzymy również w to, 
że zwycięstwo to odniesione zosta­
nie w drodze pokojowej, gdyż po­
tęga obozu socjalistycznego jest gwa­
rancją pokoju na całym świecie. 
Związek Radziecki będzie wytrwale 
walczył o pokojowe współistnienie 
państw o różnych ustrojach społecz­
nych, o pokój na całym świecie.

Na zakończenie pragnę za pośred­
nictwem Waszego pisma przekazać 
bratniemu narodowi polskiemu mo­
je najserdeczniejsze życzenia no­
wych sukcesów w budownictwie so­
cjalizmu i w pracy nad rozkwitem 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Wywiad przeprowadzili:
H. SUKIENNICKŁ 
E. CHAZANOW
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Myślimy o następnym zjeździe
Z przyjemnością przeczytałem artykuł 

W. Szyndlera-Glowacklego „Ekonomiści z 
prawdziwego zdarzenia” zamieszczony w 
17-tym numerze Waszego pisma i oma­
wiający III ogólnopolski Zjazd "Nauko­
wy Studentów Uczelni Ekonomicznych. 
Ten artykuł wymaga Jednak pewnych 
uzupełnień. >

Otóż warto dodać, że opiekunem nau­
kowym -Zjazdu byl prof. dr J. Czyżyń­
ski, który włożył wielki wkład prący w 
jego organizację. Prof. J. Czyżyński jest 
opiekunem Studenckiego Kola Naukowe­
go Ekonometrystów WSE w Krakowie 
i od szeregu lat czynnie współpracuje z 
organizacjami studenckimi tej uczelni, 
inspirując wiele akcji mających na celu 
ożywienie studenckiego ruchu naukowe­
go.

Poza tym chćialbym poinformować, że 
organizator zjazdu - Komisja Nauki Ra­
dy Naczelnej Zrzeszenia Studentów Pol­
skich - przystąpi) do wstępnych prac 
związanych z organizacją następnego 
Zjazdu. ■ Zjazd ten odbędzie się w Sopo­
cie, W kwietniu 1963 r. Zakrojony na o 
wiele szerszą .skalę niż poprzedni, zjazd 
sopocki posiadać będzie tę satną proble­
matykę — „Zależności ekonomiczne w 
teorii i praktyce". Zjazd ten poprzedzo­
ny będzie szeregiem sesji studenckich 
kół naukowych w poszczególnych uczel­
niach ekonomicznych.

Łączę wyrazy szacunku
STEFAN KWIATKOWSKI 

przewodniczący Krajowego Komitetu 
Studentów Uczelni Ekonomicznych
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<L>

0

Problem kadr naukowych od pewnego czasu 'nie 
schodzi z łamów, prasy — po artykułach Passenta 
w „Polityce” i dużej publikacji wiceminister Kras- 
sowskiej w „Nowych Drogach” zabrał obecnie głos 
prof.: konstanty Grzybowski w „ŻYCIU LITERAC­
KIM”. Artykuł „O kadrze naukowej — krytycznie” 
napisany jest z. dużą pasją, publicystyczną. Autor 
nie żałuje rzeczywiście krytycznych uwag ani admi­
nistratorom nauki, ani kadrze naukowej, ani pew­
nym generalnym założeniom polityki w tej dziedzi­
nie. A oto’ podstawowe tezy prof. Grzybowskiego: 
istniejący deficyt kadr naukowych (14 proc, katedr 
uniwersyteckich było w 1959 roku pozbawionych wła­
ściwej obsady) będzie narastał ze względu na ko­
nieczność szybkiego wzrostu liczby studentów. Zapo­
trzebowanie społeczne na kadrę z wyzszym wy­
kształceniem narasta niezwykle szybko zarówno ze 
względu na potrzeby nowoczesnej gospodarki jak 
i na przemiany społeczne, dokonane i dokonywające 
się w naszym kraju. W tych warunkach kształcenie 
nowych kadr naukowych Jest zadaniem pilnym i spo­
łecznie pierwszoplanowym. Tymczasem zawód „uczo­
nego” Jest nieatrakcyjny — jego autorytet społeczny 

• jest mały, a miejsce w hierarchii stopy życiowej — 
niskie. Problem ten występuje — jak podkreśla autor 
— niemal na całym świecie. co jednak nie może nas
ani usprawiedliwiać, ani uspokajać. Równocześnie
i sami uczeni nie robią dostatecznych wysiłków, aby 
nauka stała się znana 1 uznana w społeczeństwie. 
Oddzielna część artykułu poświęcona jest procesowi 
kształcenia przyszłych uczonych:

straszająco rosną. Widocznie-.Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego uważa:

, „... te rektor, dziekan czy profesor nie potrafi za­
łatwić sprawy wedle zdrowego rozsądku, i jak ją 
załatwić, wie tylko urzędnik ministerialny."

Prof. Grzybowski uważa, że należy odwrócić pro­
porcje czasowe w pracy z kadrą naukową. Ńa swoim 
własnym przykładzie udowadnia on, że czas wykła­
dów można by zredukować o połowę, gdyby uznać 
„wynalazek druku”. I wreszcie ostatnia sprawa, tó 

, sprawa kontroli ze strony rad wydziałowych i Mi­
nisterstwa Szkolnictwa Wyższego nad pracą katedr 
w dziedzinie kształcenia kadr naukowych. Konkluzja 
artykułu zawarta jest w następujących cyfrach: ka- 

. dra pracowników naukowych uniwersytetów powin­
na do roku 1965 zwiększyć się minimum o 30%; 
tymczasem, jeżeli zostaną wykonane plany habilita­
cji. zmniejszy się ona o 0,5%. ,

. „POLITYKA” w ostatnim numerze sporo , miejsca 
poświęca na kontynuowanie sygnalizowanych Już w 
naszych przeglądach dyskusji. Władysław Bieńkowski 
i Stanisław Ossowski polemizują z artykułem prof.
Schaffa o ankletomanii.

Władysław Bieńkowski w 
czy nie wiedzieć” pisze. że
towej nie ma istnieją
zbierania informacji które

publikacji 
właściwie 
natomiast 
posługują

pt. „Wiedzieć 
metody ankle- 
różne metody 
się druczkiem

Nie w Szc?ecińśkiem
W artykule p.t „Kronika Kiwania 

Klienta" w n-rze 16/553 znalazłem stwier­
dzenie, które przyprawiło mnie o pal­
pitację serca. Schwyciłem szybko atlas 
1 zacząłem sprawdzać. Czyżby Kolbu­
szowa naprawdę leżała nad morzem? 
Okazuje się jednak, że nie zmieniła swe­
go położenia na Podkarpaciu. Chwyciłem 
znowu gazetę i czytam czarno. na b'a- 
łym, że złe obuwie produkują Kolbu»zow- 
skie ZPT i w nawiasie „województwo 
szczecińskie".

Chciałbym więc wyjaśnić, że:
1. Kolbuszowa nie leży w woj. szcze­

cińskim,
2) Państwowy przemysł terenowy woj. 

szczecińskiego n'e produkuje w ogóle 
butów — ani dobrych, ani złych.

Mam nadzieje, że Redakcja „Żrcia" 
zechce w najbliższych numerach sprosto­
wać ten chochlik korektorski.

Jednocześnie chctelibyśmy przy -okaz ii 
zaprosić kogoś z Redakcji na nasz teren 
z nadzieją, że potrafimy dostarczyć ma- 
te-lalów do ciekawych reportaży, które 
u’e’vby problemy, z jakimi na co d’’eń 
bnrvka sie „ubogi krewny" gospodarki 
państwowej - Państwowy Przemysł Te­
renowy.

WACIŚW WARKOim 
Wojewódzkie zjednoczenie 

Przedsiębiorstw
Państwowego Przemysłu Terenowego

u Ciekawa próba" => 
znajduje naśladownictwa

Jak weryfikować kadry? Metody oceny 
przydatności zawodowej pracowników 
umysłowych - to niewątpliwie bardzo 
is.otne zagadnienie, żywo interesujące 
wielu działaczy gospodarczych. Dowodzi 
tego reakcja wielu zakładów przemysło­
wych na artykuł W. Szyndlera-Glowac- 
kiego pt. „Ciekawa próba", opublikowa­
ny w „Życiu Gospodarczym" nr 11/62. 
Po ukazaniu się tego artykułu Polskie 
Zakłady Optyczne, o których była w nim 

.mowa, otrzyn^ly ęąly szereg liftów z py­
taniami dotyczącymi bliższych, szczegó­
łów przeprowadzania weryfikacji kadr.

Pisma takie przyszły m. in. z Zakła­
dów Cynkowych „Szopienice", z Łódz­
kich Zakładów Remontowo-Montażowycb, 
z Poznańskiego Przedsiębiorstwa Remon­
towo-Budowlanego Przemysłu Lekkiego, 
z Zakładów Porcelany Stołowej, z Fabry­
ki Samochodów Ciężarowych w Staracho. 
wicach i innych. W rezultacie doszliśmy 
do wniosku, że nlezbedne Jest zorgani­
zowanie W nasze! fabryce spntkan‘a 
przedstawicieli tych zakładów

Spotkanie to odbvlo się dnia 27 kwiet­
nia. Poza sprawami metod i techniki 
wervfikacfi uczestnicy przeprowadził’ 
również dyskusje na «zersze tem’tv pro- 
wadz.enia nolitykl kadrowe! w zakładzie 
przemysłowym, opracowywania analiz 
sytuacji kadrowe! ito. Spotkani" takie 
niewątpliwi pozwoli na poprawienie 
ewentualnych niedociągnięć w opracowa­
niach pm lak również umożliwi innym 
przedsiębiorstwom szybsze uporządkowa­
nie spraw kadrowych.

JANUSZ DZIEWIĘCKI 
Polskie Zakłady Optyczne

Bardzo mt się ostatnio skarżyła 
na los pewna eksponowana babcia 
klozetowa, urzędująca w eleganckim 
wychodku gmachu publicznego, pro­
wadzącego działalność gastronomicz­
ną na kilka fortepianów. Siedziała 
w kitlu bielszym, niż profesor me­
dycyny, wśród luster i marmurów. 
Zauważyłem więc, że pracę ma in­
teresującą, intratną, schludną i w 
cieple. „Tak panie" — odparta, „ale 
tera mnie wygryzą. Tu przyjdzie ko­
chanka jednego woźnego". Pokiwa­
łem smutnie głową, świadom, że 
jeszcze wiele wody w jej interesie 
upłynie, nim dojdzie u nas do te­
go, żeby babcie klozetowe i szatnia­
rze pochodzili z wyboru. Przypom­
niało mi się też, że rzeczywiście nad­
ciąga sezon protekcji.

Ńa pozór bzdura tu mówić o sezo­
nie. Co jak co, ale produkcja kumo­
terstwa jest u nas doskonale zryt- 
mizotbana. Mimo to bywają w tej 
branży sezony, gdy wybucha podaż 
na protekcję okazjonalną, a nasile­
nie jej tak jest wielkie, że miasto 
wręcz oddycha plecami. Doroczny 
obrządek św: Protekcego zaczyna się 
na miesiąc przed egzaminami wstęp­
nymi na wyższe uczelnie. Mimo 
braku Departamentu Protekcji GUS 
(oj pruderia, pruderial) można sza­
cować w liczbach rozmiary zjawiska. 
Jeśli np. na stołeczne uczelnie ma 
być przyjętych trzy tysiące poten­
cjalnych Einsteinów i Keynesów, kan­
dydatów jest zaś np. 6 tysięcy, to 
mnożąc ową szóstkę tysięcy przez 
średnią trzech protekcji na łebka 
otrzymujemy 18 tysięcy aktów pro- 

. tekcyjnych. Oczywiście w niektórych 
latach zdarzają słę ludzie bez pro­
tekcji, zazwyczaj zresztą przyjmo­
wani, bo i komisje egzaminacyjne 
ulegają urokom egzotyki. Takie psuj- 
ki statystyki rekompensowane są 
wszakże . przez rekordzistów, mają­
cych za sobą po sto i więcej róż­
nych telefonów.

Protekcje bywają różne: prywatne 
i urzędowe,' odgórne i rodzinne, 
dyskretne i nahalne, uzasadnione i 
nie. Wszystkie one są zwalczane przy 
pomocy rektorów, którzy muszą 
składać meldunki o zlikwidowaniu 

■takowych. Opowiadano mi o takiej 
antyprotekcyjnej odprawie rektorów 
pewnego typu szkół, na której wszy­
scy oni deklarowali, że już kumoter­
stwo wytępili, jakby tu chodziło o 
pluskwy, a nie ludzkie uczucia, któ­
rych póły, póki człowieczeństwa w 
egzaminatorach. Tylko Jeden rektor, 
taki stary l zasłużony, że się nie 
bojący, powiedział. że u niego i

— „ankieta” Autor uważa, ze mimo wzbogacenia 
ostatnio metod zbierania Informacji mamy Ich cią­
gle za mało, ze postępujemy po omacku, nie znając 
opinii, poglądów, zapotrzebowań I upodobań określo­
nych grup społecznych Nie znaczy to jednak, że 
wartość materiałów uzyskanych przy pomocy ankiet 
jest zawsze wysoka.

„Socjolog szukający uogólnień może korzystać 
z owych fragmentarycznych wyników, ale nie jest 
nimi skrępowany. innymi słowy, choć owa podej­
rzana dama (znaczy socjologia) wtoczy się po róż­
nych zakamarkach, zagląda do podejrzanych melin, 
często pokazuje się u najgorszym towarzystwie wy­
ciera różne kąty skąd wynosi ślady brudu —' mimo 
to nie będzie najsłuszniej odwrócić się od niej z po­
gardą zacnej metrony, która obraz świata widziane­
go przez swoje lorgnon oparta na niewzruszonych

czas wolny po tych zajęciachdopiero
zastaje na naukę”.

Katedry nie mają 
liczba , administracji

etatów administracyjnych, choć 
szybko rośnie, na przykład na

.Asystent jest stenotypistą, buchalterem, nieraz

UJ W roku 1937/38 było 557 pracowników nauki I 90 
pracowników administracji, a dziś Jest 470 pracowni­
ków nauki i 202 pracowników administracji. Sporo 
gorzkich stów autor poświęcił administracji centralnej. 
Zbiory przepisów uniwersyteckich, okólników lip. za-

woźnym

Mi

owszem protekcja krzepka. Wiarę w 
sukcesy kolegów mąci mu wszakże 
pamięć o tym, że już miał od kole­
gów — magnificencji z innych miast 
kilka telefonów zamiejscowych, re­
komendujących przyjęcie pewnych 
młodych ludzi, rokujących dla pol­
skiej nauki wielkie nadzieje, mające 
ziścić się natychmiast, gdy wskutek 
immatrykulacji przestaną oni odda­
wać się grze w klipę,

Wiara w zlikwidowanie protekcji 
jest społecznie szkodliwsza niż sama 
protekcja, dowodzi bowiem misty­
cyzmu, niewiary w człowieka, ma­
gicznego myślenia, oderwania od pul-

studentów na zasadzie losowania 
Kręcący się bęben, bezrozumna sie­
rotka w białej sukni wyciągająca 
losy z nazwiskami. Ponieważ egza­
miny to też metoda losowania plus 
protekcja, tedy system loteryjny 
miałby tylko dwie wady: 1) Rozsze­
rzyłby okres wakacji pracowników 
naukowych, co mogłoby irytować u- 
rzędników i ewentualnie pozostały je­
szcze świat pracy 3) Trzeba by się liczyć 
z. masowym oblewaniem na egzami­
nach semestralnych wszystkich, stu­
dentów, dla doprowadzenia do tego, 
żeby w bębnie, do którego znów 
będzie musiala wpakować łapę sie-

kandydatka na studentkę ma już, w 
tym naszym systemie uporządkowane­
go urzędowo protencjonlzmu, np. i 
protekcji: cztery asystenckie, dwie 
profesorskie, jedną dyrektorską de-
parlamentu jedną referentarską

Udław się kaczko
sującej materii życia I zadomowie­
nia się postulatorów pod szklanym 
kloszem. Rycerze anty protekcjonizmu 
musiellby zastąpić kadrę naukową 
robotami, żeby ze wzgardą odwraca­
ła się ona od możliwości świadcze­
nia usług ludziom, którzy sami mo­
gą wyrządzić egzaminatorowi przy­
sługę, albo co gorsza mu „się przy­
służyć”. Zęby kadra machała ręką 
na dobro uczelni, pędząc precz dy­
rektora przedsiębiorstwa zlecającego 
szkole wyższej prace zlecone, tego, 
który ma zreperować dach, lub przy­
jąć do pracy absolwentów. Zęby asy­
stenci w pięcie mieli ciocię, przyj­
mującą na lato ich dzieci, albo nie 
patrzyli życzliwym okiem na prote­
gowanego kolegi z innego wydziału, 
który sam ma egzaminować ich 
młodszego braciszka, albo zasiada w 
komisji rozdziału mieszkań, albo za­
wsze pożyczy sto złotych przed pier­
wszym. Naprawdę powodów do pro­
tekcji Jest wielokrotnie więcej niż 
samych protekcji, ograniczonych 
liczbowo przepustowością szkoły 
średniej. Zresztą i granica pomiędzy 
protekcjonizmem a absolutem bez­
stronności jest ogromnie płynna. Bo 
jeśli ktoś zaleca względy dla zdają­
cej egzaminy latorośli koryfeusza 
nauki w tejże branży, który np. całą 
naukę stworzył, lub nawet wymyślił 
po to, żeby jego syn miał co stu­
diować - to jest to protekcja upraw­
niona, czy nie? Albo- czy asystent 
ma prawo bardziej wierzyć własnym 
uszom, niż zapewnieniom swego 
mistrza - profesora, że Jaś Kuta- 
slński („dla pewności zapiszcle sobie 
kolego to nazwisko") naprawdę bar­
dzo wiele umie i rokuje Bóg wie co.

Jedna jest tylko metoda unicestwie­
nia protekcji: zniesienie egzaminów 
wstępnych i sytuacji, w której lu­
dzie stanowią o losach ludzi, a 
wprowadzenie w to miejsce doboru

ratka, zostało już tylko to jedno 
nazwisko, o które chodzi.

Na korzyść obecnego systemu pełni
protekcjonizmu
że narastanie ilościowe

przemawia i to,
protekcji

przeszło w pewną jakość. Ponieważ 
w zasadzie wszyscy mają protekcję, 
tedy wszyscy są równi tak samo, 
jakby wszyscy prosperowali na za­
sadzie równości przy nieistnieniu 
protekcji. Oczywiście ta równość 
szlachecka jest złudna o tyle, że są 
protekcje liczniejsze i mniej liczne, 
lepsze i gorsze. Któż jednak powie, 
że brak protekcji zrównuje zupełnie?
Są przecież 
śclowe, jest 
i gorsza — 
to domyśle”

braki absolutne i czę- 
bezprotekcyjność lepsza 
istnieje też „protekcja 
— nie uruchamiana,

potencjalna.
Głosując tedy za utrwaleniem sto­

sunków obecnie panujących - wy­
stępuję ostro przeciwko nękaniu rek­
torów i innych osób eksponowanych 
w świecie akademickim postulatami 
zlikwidowania protekcji. Rozumiem, 
że narady w tej sprawie mogą być 
pożyteczne dla postulatorów, żeby 
w przerwie drugośniadaniowej za­
łatwić jakąś zupełnie wyjątkową 
sprawę młodzieńca szczególnie god- 

• nego poparcia. Ale naprawdę do te­
go służą telefony.

Natomiast rzeczą słuszną byłoby 
zwalczanie patologii protekcjonizmu.
Ot, mam na myśli wprowadzenie
limitów, Żeby każdy wiedział do ilu 
protegowań ma prawo i mieścił się 
w ramach limitu. Np. p. profesor 
zwyczajny - 10 protegowanych, nad­
zwyczajny - 8, docent - 6, adiunkt - i, 
starszy asystent - 2, asystent — 1, 
urzędnik państwowy II grupy uposa­
żeniowej - 1000, sekretarka prezesa 
PAN - ‘15, bratowa dziekana - 8 itd. 
Itp. Nadużycia byłyby kąrane.

Poza tym należałoby wyplenić pro­
tegowanie z niskich pobudek. Skoro

biura paszportowego tub kwaterunku, 
to trzeba ją zabezpieczyć przed nie­
uczciwą konkurencją, jakiejś drugiej 
panny, która ma zaledwie dwa bony 
protekcyjne — asystenckie, ale ład­
niejsze nogi. Skoro już wprowadza­
my reguły jakiejś gry, należy się ich 
trzymać. No, ale to są Już drobiaz­
gi wykonawcze.

Jeśliby miał ktoś zastrzeżenia do 
powyższego planu regulacji protekcyj­
nej rzeki na akademickim jej odcin­
ku — (mam tu zaś na myśli zastrze­
żenia natury etycznej, wywodzące 
się z przesłanki, że protekcja istnie­
je, ale gdyby ją oficjalnie usankcjo­
nować byłaby rzeczą niemoralną) — 
to radzę temu komuś rzecz następu­
jącą. Zamiast agitować ludzi zapraco­
wanych, żeby nie protegowali, niech 
agitują zbijających bąki, żeby nie po­
zwalali się protegować. Skutek ten 
sam, zasługa moralna większa, stra­
ta społecznie użytecznego, bo opła­
calnego czasu — minimalna. Ostatnio 
W pewnym powiatowym hoteliku wi­
działem napis umieszczony na okien­
nym parapecie: .iUprasza się nie wy­
rzucać preserwatyw za okno. Kacz­
ki się zadtawiajom".

Dlaczego nie ogłosić tego kaczkom,
KLAKSON

zasadach ■ umacnlananych codziennym nabożeństwem 
i spowiedzią. ;„nie wydaje się, aby wnioski na nie­
doskonałych ankietach oparte /musiały być gorszą 
podstawą dla społecznej praktyki Od uogólnień pły- ‘ 
nących z czystego ob ja tulenia’’.

' Stanisław Ossowski w artykule pt. „W sprawie 
badań ankietowych” zarzuca ,prof. Schaffowi, że 
z faktów nadużywania metody ankietowej niesłusz­
nie wysuwa on wniosek dyskwalifikujący tę metodę 
zbierania materiałów jako tę, na której można by 
opierać prace naukowe. Autor uważa, że'prof. Schaff 
nie zapoznał się dostatecznie z szeregiem poważnych 
badań ankietowych, na których oparto prace odpo­
wiadające wszelkim postulatom nauki. Prócz tego 
prof. Ossowski podaje przykłady z artykułu prof. 
Schaffa, które uważa za gołosłowne insynuacje, ob­
ciążające „jedynie sumienie .swego autora”.

Kontynuowana' również jest dyskusja o sporcie 
przez Andrzeja Mozołowskiego w artykule pt. „Mar­
ne szanse u Platona". Przykłady podane przez auto­
ra są rzeczywiście zastraszające. 70% młodych męż­
czyzn badanych przez komisje poborowe nie umie 
pływać. /Sal gimnastycznych nie posiada: 25% wszyst­
kich techników. 61% szkół zasadniczych oraz 82% 
szkól podstawowych. 62",'0 szkół nie ma nawet naj­
prostszych boisk, zwykłych placów do szczypiornia- 
ka czy siatkówki. Istniejące urządzenia są okupo­
wane przez kluby (czytaj: przez zawodowców), co 
doprowadziło do takiego paradoksu, że zespół base­
nów na Powiślu w Warszawie planuje się świado 
mie w wymiarach sprzecznych z międzynarodowymi 
przepisami sportowymi, aby uchronić Je przed agre­
sją sportu wyczynowego Dodać do tego trzeba, żą 
w ogromnej większości klubów, a również i w bar­
dzo wielu szkołach gimnastykę' 1 wstępne zajęcia 
z WF traktuje się Jako ellminaęję. mającą wyłonić 
przyszłych asów. Im ktoś Jest większym cherlakiem, 
tym trudniej mu się dostać do klubu I tym łatwiej 
mu się zwolnić z gimnastyki. A więc celem staje 
się wyłonienie przyszłych mistrzów, a nie wszech- • 
stronny rozwój fizyczny całej młodzieży, któremu 
ma (według deklaracji władz sportowych) służyć 
sport wyczynowy.

s. c.

Opieka silniejszego Raiem z nami
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Zaklady Produkcyjne Pierwszej Za­
chodnio - Pomorskiej Spółdzielni 
Pracy Mechaników Samochodowych 
w Koszalinie produkowały dotychczas 
cysterny dla przemysłu mleczarskie­
go, autobusy na podwoziach „Karo- 
sa“ i przyczepy ciągnikowe. Zatrud­
nienie nie przekraczało 5(10 osób.

Prortukcja jednak szła opornie.
Dobra lokalizacja sprzyjałaby dal-

.Wszystko o dziecku"

sze.i ■•izhr.iowie. 
zdecydowano, że

W tej sytuacji 
najlepiej będzie,

jeśli prz-ds-ęborstwem zaopiekuje 
słę Zjednoczenie Przemyślu Ma- 
izyn Budowlanych. Dzięki temu — 
po odpowiednim' uzbrojeniu i rozbu­
dowie — można będzie uruchomić m 
in. produkcję żurawi hydraulicznych 
instalowanych na „Starach" i „Żu­
brach" oraz przy obrabiarkach i na 
specjalnych wózkach. Nie oznacza to 
jednak rezygnacji z dotychczasowej 
produkcji, którą zamierza się konty­
nuować nadal.

Rozbudowa zakładu pozwoli zatru­
dnić dodatkowo przeszło 2 tys. pra­
cowników, w tym znaczną część ko-
biet. (ks)

•cospowstmA

Istotną formą pomocy Państwa dla 
indywidualnego rolnictwa są kredy­
ty. W ubiegłym roku wyniosły one 
6,9 mld złotych, tj. ok. U proc, war­
tości obrotów płodami rolnymi mię­
dzy gospodarką chłopską a gospo­
darką uspołecznioną. .

Kwota kredytów udzielanych wsi 
jest więc poważna. Odgrywają one 
niemałą rolę w oddziaływaniu pań­
stwa na indywidualną gospodarkę 
rolną. Państwo udziela kredytów na 
cele bieżącej gospodarki tzw. kre­
dyty obrotowe, które np. w ub. ro­
ku wyniosły ponad 4,5 mld złotych 
- na cele inwestycyjne - 2,1 mld 
złotych oraz na zakupy ■ ratalne (głó­
wnie artykułów konsumpcyjnych) w 
wysokości 0,55 mld złotych.

Trzeba podkreślić, że ta forma fi­
nansowej pomocy wsi rozwinęła się
głównie w ostatnim sześcioleciu. O-
gólna kwota kredytów udzielanych 
od 1956 r. uległa podwojeniu. Poja­
wiło się ponadto nowe źródło kredy­
tów, jakim są środki własne Spół­
dzielni Oszczędnoś<-ii>wo-Po. yczkowej. 
W ub. r. udzieliły one 1 mld złotych 
kredytów, gdy w 1956 r. - tylko 26 
min złotych.

Pomimo tak znacznego rozwoju ak­
cji kredytowej na wsi potrzeby w 
tym zakresie nie są w pełni zaspo­
kajane. Szczególnie dotyczy to kre­
dytów inwestycyjnych. Tak na przy-
kład w ub. roku załatwiono przez
Bank Rolny ok. 66 proc ogółu wnio­
sków kredytow-ych chłopów. Duże 
zapotrzebowanie gospodarki chłops­
kiej na kredyty jest zjawiskiem ko­
rzystnym. Świadczy ono w dużym 
stopniu o tendencjach rozwojowych 
w rolnictwie. Możliwości Państwa w 
zakresie rozwoju akcji kredytowej 
dla wsi są jednak ograniczone jego 
potrzebami w innych dziedzinach go-
spodarczych. Dlatego też zależ-
ności od sytuacji rozwija ono bar­
dziej lub mniej pomoc kredytowa.

W ubiegłym roku wzrosły nadal 
kredyty obrotowe. Natomiast kredy­
ty inwestycyjne zostały ograniczone 
o ok. ISO min zł w porównaniu z 
ich poziomem w 1960 r. Było to w 
pewnym stopniu uzasadnione stosun­
kowo dużym wzrostem dochodów 
pieniężnych ludności rolniczej.

W tym roku sytuacja kształtuje 
się nieco odmiennie. Jak już pisali­
śmy, w I kwartale br. dochody pie­
niężne rolników ze sprzedaży produ­
któw rolnych nie wzrosły. Nastąpiło 
pewne ograniczenie siły nabywczej

Podobnie jak my, ale niezależnie ' 
— sprawami dziecka zajął się WZSP ; 
w Poznaniu wspólnie z Towarzy­
stwem Wiedzy Powszechnej. Organi­
zują one wspólnie cykl spotkań dy­
skusyjnych z naukowcami i działa- -
czarni spółdzielczymi, 
patronuje tej dyskusji: 
dziecku”. Przedmiotem

Haslo, które 
„Wszystko o 
dyskusji są

kwestie wychowania, wieku dojrze­
wania. stosunku starszych do mło­
dzieży w wieku szkolnym, rozwoju 
zdrowia t sprawność! fizycznej mło­
dzieży Itp.

Przewiduje się również rozważa­
nia na temat iorm wypoczynku, roz­
rywek I zawodu młodzieży Życzymy 
inicjatorom powodzenia w przepro­
wadzeniu tej akcjt.

Kredyty
dla wsi

wsi zwyżką podatku gruntowego 1 
podwyżką cen na niektóre materia­
ły budowlane. Konsekwencją tego 
było pewne ograniczenie sprzedaży 
towarow w handlu wiejskim. Sytu­
acja zapewne zmieni się w następ­
nych miesiącach. Niemniej sytuacja
dotychczasowa skłania do wniosku,
te celowe byłoby, pewne rozszerze­
nie akcji kredytowej dla wsi. Cho­
dzi bowiem o maksymalne wykorzy­
stanie okresu wiosennego 1 wczesne­
go lata na prace inwestycyjne i go­
spodarskie na wsi. Ponadto kredy­
ty inwestycyjne pozwalają na mobi­
lizację środków własnych gospo­
darstw chłopskich a także pobudza­
ją do rozwijania towarowości produ­
kcji rolnej. Dzieje się to oczywiście 
dzięki zasadzie, że kredyt jest uzu­
pełnieniem środków własnych. Obok 
tego obowiązuje jeszcze zasada, że 
kredyty powinny mieć przede wszys­
tkim produkcyjny charakter. Dlate­
go 70 proc, kredytów inwestycyjnych 
udzielane jest na cele gospodarcze, 
a 30 proc. - na cele mieszkaniowe.

Zasada ta jednak nie we wszyst­
kich przypadkach wydaje się slusz-
na. Na budownictwo mi»szka-
niowe jest bowiem ściśle związane 
z budownictwem gospodarczym. Po­
za tym są tereny, gdzie budownictwo 
mieszkaniowe, bądź konserwacja bu­
dynków nie są jeszcze dostatecznie 
rozwinięte. Dotyczy to zwłaszcza 
Ziem Zachodnich. Są też tereny, 
gdzie budownictwo mieszkaniowe fest - 
niejako punktem wyjścia do rozwo­
ju działalności gospodarczej (np. Bie-. 
szczady i tereny przyczółkowe). W 
tych przypadkach nie kwestionując 
priorytetu budownictwa gospodarcze­
go, należałoby jednak stosować bar­
dziej elastyczny podział kredytów.

W tym roku uległy znacznej po­
prawie dostawy niektórych mate­
riałów budowlanych (cegły, cementu, 
niektórych wyrobów ceramicznych). ' 
Brak jest jednak niektórych mate­
riałów konstrukcyjnych I okuć. Dą­
żenie do rozwinięcia produkcji pre­
fabrykatów mogłoby jednak temu 
brakowi częściowo zaradzić. Dlatego 
wydaje się, że także z punktu wi- ' 
dzenla zaopatrzeniowego są warun­
ki dla dalszego pobudzenia Inwesty­
cji chłopskich, co jest tym bardziej 
konieczne, że ostatnio zaobserwowa­
no pewne osłabienie w tej dziedzi­
nie.

M. W.
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